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Akcja antypolska 
i  antyfrancuska

N iesłychana w  swej b ru ta lności i  cynizm ie „a kc ja  a n ty 
polska , nagonka antypolska, prowadzona przez rząd fra n 
cuski, nie ma precedensu w  stosunkach m iędzy k u ltu ra ln y m i 
narodam i. T e rro r, masowe aresztowania, w ięzienie i  depor
tacje obyw a te li polskich, k tó rz y  p rze lew ali za F ranc ję  krew  
w czasie okupac ji i  k tó rz y  po w o jn ie  pracow ali dla odbu
dowy F ra n c ji —  oto m etody, k tó ry m i posługuje się „soc ja 
lis tyczny“  m in is te r Moch i  jego po lic ja . M etody, godne 
him m lerow skich wzorów.

O statn ie w ydarzenia na teren ie F ra n c ji, „ ła p a n k i“  p o li
cyjne, masowe aresztowania po lskich obywate li, świadczą ja - '  
skrawo o tym , że Moch przeszedł samego siebie w  stosowa
niu  te rro ru  i gw a łtu . Zam knięcie 9 pa trio tycznych  masowych 
organ izac ji em ig rac ji po lsk ie j p rzy  równoczesnym popiera
niu  wszelkiego rodza ju  faszystow skich, reakcyjnych grupek 
spod znaku Andersa i  M iko ła jczyka  —  świadczy o tym , że 
rząd francu sk i konsekwentnie dąży d.o pogwałcenia wszel
kich zasad w spółp racy m iędzynarodowej, do pogwałcenia 
konkretnych um ów i  konw encji po lsko-francuskich.

Rząd po lsk i, w  noefe p ro testacy jne j, domaga się cofn ięcia 
dyskrym inu jących  zarządzeń, szykan i  rep res ji, k tó re  
„w  sposób jaw n ie  sprzeczny z interesem  F ra n c ji i  je j n a j
lepszym i tradyc jam i, zm ie rza ją  do zakłócenia norm alnych 
stosunków m iędzy F ranc ją  a Polską“ .

Odpowiedzialność za to  ponosi rząd francusk i. Odpowie
dzialność ty m  większą, że „akc ja  antypo lska“  nie b y ła  i  nie 
jes t prowadzona przypadkowo.

N ie  przypadkiem  zm otoryzowana po lic ja  aresztu je  dz ia ła 
czy społecznych, urzędn ików  ambasady i  konsulatów , kore
spondenta P o lsk ie j A ge nc ji Prasowej, nie przypadkiem  w ięzi 
wicekonsula Szczerbińskiego. N ie  przypadkowe są bru ta lne 
rew iz je  i  deportacje ludzi, od la t  żyjących i  pracujących dla 
F ra n c ji. N ie  przypadkiem  rozw iązu je się organizacje, za j
mujące się krzew ien iem  k u ltu ry  po lsk ie j wśród em igrantów .

Świadoma i  pe rfidn ie  zaplanowana je s t nagonka antypolska 
We F ra n c ji. N ierozerw a ln ie  związana je s t „akc ja  antypo lska“  
z ca łokszta łtem  rea kcy jn e j p o lity k i francuskiego rządu. Tego 
rządu, k tó ry  na usługach am erykańskich im p e ria lis tó w  p ro 
wadzi antynarodową, an typoko jow ą po litykę .

A  jednym  z elementów te j w łaśnie p o lity k i podżegania do 
W ojny je s t „a kc ja  antypo lska“ . W  ch w ili obecnej, gdy w  k ra 
jach kap ita lis tycznych , gdy we F ra n c ji na rasta i  zaostrza 
się z każdym  dniem w a lka  mas ludowych, w a lka  k lasy ro 
botnicze j przeciwko rządow i, k tó ry  pcha k ra j w  przepaść 
kryzysu i  nędzy i  zaprzedaje in teresy narodowe —  akcja ta  
ma szczególne znaczenie. Z jednej s trony  —  pragn ie pod
ważyć tra d ycy jn ą  p rzy jaźń  polsko - francuską, rozb ić c r li-  
darność robo tn ików  po lskich we F ra n c ji z walczącym i ro 
bo tn ikam i francu sk im i; z d ru g ie j s trony —  pragn ie odwró
cić uwagę francu sk ie j k la sy  robotniczej* francusk ich  n s 
pracujących, od na jis to tn ie jszego  zadania: od czynnej w a lk i
0 pokój i o chleb.

A le  nie uda się p o lic ji Mocha złamać solidarności po lskich
1 francusk ich  robotn ików . Jednych i  d rug ich ha rtow a ła  tw a r
da szkoła w spólnej w a lk i z faszyzmem. Jednych i drug ich 
ha rtu ją  dziś ku le  p o lic ji i  w ięzienia Mocha. N a masowym 
wiecu p ro testacy jnym  w  W arszaw ie, lud po lski, ustam i 
swyeh przedstaw ic ie li p o tę p ił haniebną, b ru ta lną  po litykę  
iz 9du francuskiego, pragnącego poróżnić, skłócić nasze na- 
r °dy. Na masowych wiecach pro testow ała przeciwko gesta
powskim metodom Mocha francuska klasa robotnicza.

W  specja lnej uchw a le . B iu ra  Politycznego KC potępiła ja k  
Najostrzej b ru ta ln ą  i skandaliczną akcję w ładz francuskich 
Kom unistyczna P a rtia  F ranc ji.

P a rtia , k tó ra  reprezentuje prawdziwe in teresy k la sy  ro 
botniczej i całego ludu francuskiego, k tó ra  reprezentuje in te 
resy F ranc ji. P a rtia , k tó ra  zgodnie z tradyc ją  w a lk  o w y 
zwolenie spod obcego ja rzm a, je s t dziś najpotężniejszą 
siłą , m obilizu jącą m ilionowe masy ludu francuskiego do w a l
k i przeciwko im peria lizm ow i, o pokój.

A  z tym  w łaśnie ludem francusk im , z francuską klasą ro 
botniczą —  a nie z obecnymi rządam i, k tó re  nie reprezentu
ją  interesów F ra n c ji —  łączą nas trw a łe  w ięzy g łębokie j 
p rzy ja źn i i  w spó łp racy._ Tych więzów nie zdoła rozerwać ża- 
den te rro r  i żadna po lic ja . Ta wspólnota p rze trw a ła  Petaina 
i  La va la ; p rze trw a  ona rów n ież  i Mochów.

A lbow iem  łączy nas w spó lna w a lka  w  im ię 
wspólnych celów: pokoju i  dem okracji. Łącza nas wspólne 
szeregi w  potężnym  fronc ie  pokoju i postępu," na czele k tó 
rego sto i Zw iązek Radziecki.

Oburzające szykany antypolskie rządu francuskiego 
są sprzeczne z zasadami pokojowej współpracy narodów

Nota ambasady RP w Paryżu domaga się cofnięcia skandalicznych zarządzeń
Ambasada Polska w Paryżu przesiała w dniu 14 stycznia I francusk i w  Polsce nie b y ł n i- 

do francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych | gdy n iepokojony, m im o iż dzia
łalność n iektórych dziennika
rzy  francuskich  ' w  Polsce bu
dziła poważne zastrzeżenia.

1950
notę treści następującej;

Ambasada Polska ma za
szczyt przesłać M in is te rs tw u  
Spraw Zagranicznych w yrazy 
poważania i  z polecenia swego 
Rządu zakom unikować co na
stępuje:

W  osta tn ich dniach m ia ła  
miejsce we F ra n c ji nowa fa la  
aresztowań i  deportac ji urzęd
ników  Am basady i  Konsulatów  
polskich we F ra n c ji, areszto
wanie jedynego przedstaw icie la 
prasy po lsk ie j, korespondenta 
PAP, p. B ibrowskiego, dz ia ła 
czy po lskich o rgan izac ji i  in 
nych obyw a te li polskich, a 
wreszcie rozw iązanie 9-ciu poi 
skich o rgan izac ji masowych we 
F ranc ji, a m ianow icie Rady Na 
rodowej Polaków, Zw iązku b. 
U czestn ików  Ruchu Oporu, 
Polskiego Zw iązku Inw a lidów  
W ojennych, Zw iązku M łodzieży 
Polskie j „G runw a ld “ , ZwiązKu 
Kobiet im . K onopnick ie j, orga
n izac ji Pomocy O jczyźnie, 
Zw iązku Nauczycie lstwa P o l
skiego, T U R , Zw iązku Polskich 
K ó ł Muzycznych, Śpiewaczych i 
Teatra lnych.

Stwierdzono, że nakazy re 
w iz ji i ‘deportacji n iek tórych o- 
f ia r  p o lic ji francusk ie j b y ły  wy 
stawione jeszcze w  listopadzie 
1949 r., co wskazuje na to, że 
akcja by ła  od dawna p rzygo 
towana. W  n iektórych w ypad
kach, ja k  np. w  ośrodku re- 
em igracyjnym  w  Levalois pod- 
ćzas re w iz ji odrywano podłogi. 
Odbyła się re w iz ja  w  m ieszka
n iu  wicekonsula polskiego w 
Tuluzie, którego ponadto zmu
szono bezprawnie do podpisa
nia  dek la rac ji o pozostawaniu 
d r dyspozycji w ładz śledczych. 
Ponadto rew iz je  odbyły się rów  
nież w  m ieszkaniach urzędni
ków Ambasady i  Konsulatów  
polskich.

Rząd Polski ostro protestu je 
przeciw  bezpodstawnym a- 
resztowaniom, rew iz jom  i de
portacjom  z F ra n c ji pracowni
ków Ambasady i  Konsulatów 
polskich, stw ierdzając, że po
stępowanie w ładz francuskich

Zasadnicza zmiana polityki włoskiej 
koniecznym warunkiem ocalenia kraju

Postulaty Kom unistycznej P a rtii W łoch
R Z Y M  (P A P ) — Sekretariat Włoskiej Partii Komuni- 

6tycznej ogłosił oficjalny komunikat, w  którym określa stano
wisko partii wobec kryzysu gabinetowego i wysuwa program 
Poprawy sytuacji w  kraju.

W łoska P a rtia  K om unistycz
na podkreśla poważną sytuację 

' W k ra ju  spowodowaną p o lityką  
r sądu de Gasperi. C iągłe kon
f l ik t y  społeczne —  stw ierdza 
kom un ika t —  k tó re  w  osta t
nich miesiącach doprowadziły 
óo szeregu trag icznych  m asakr 
s9 g -oźnym ostrzeżeniem dla 
całego k ra ju . Sytuacja  obecna 
Jest n ie  do zniesienia i  grozi 
Poważnym niebezpieczeństwem 
Pa przyszłość.

U k ła d y  po lityczne i  w o jsko
we zaw arte przez rząd de Gas- 
Peri ogran icza ją  suwerenność 
Państwa w łoskiego, zagrażając 
bezpieczeństwu W łoch i poko
jowi światowemu. P a rtia  ko
m unistyczna uważa, że dla oca
lenia W łoch konieczna je s t ra 

dyka lna zm iana p o lity k i we
wnętrzne j, zagranicznej i  soc
ja lne j. Przeprowadzenie ra d y 
kalnych zm ian m óg łby jedynie 
zapewnić rząd reprezentu jący 
s iły  demokratyczne i  ludowe.

P a rtia  kom unistyczna doma
ga się jako m in im um  koniecz
nego dla popraw y sy tuac ji:

1) Poszanowania p raw  usank 
cjonowanych przez kon s ty tu 
cję. Wobec c iąg łych m asakr ro 
botniczych, p a rtia  kom un is ty
czna żąda w ydan ia specjalnych 
praw, gw arantu jących wolność 
osobistą wszystk ich obywate li, 
a przede w szystk im  rob o tn i
ków, walczących o chleb i  p ra 
cę.

2) P a rtia  kom unistyczna do
maga się stanowczo, by w

W brew  woli mas włoskich 
de Gasperi tworzy rząd

Prezydent E in au d i po prze
prowadzeniu konsu ltac ji zw ią- 
zanych z kryzysem  gabineto
wym pow ierzył de Gasperi‘emu 
m isję sform ow ania nowego rzą 
nu.

W czasie konsultacji przed
stawiciele opozycji oraz wielu 
bziałaczy politycznych, nie na
leżących do ugrupowań opozy- 
CB, podkreślało konieczność 
Przeprowadzenia radykalnych 
zmian w polityce rządu.

Przewodniczący senackiej 
ei'upy socja listycznej P e rtin i 
Wskazując na konieczność zmia 

P o lityk i w ewnętrznej porów 
rząd de Gasperi‘ego z „m a- 

“ Zyną, k tó rą  k ie ru je  dwóch lu - 
Qzi • m in is te r skarbu Pella, któ

ry  p roduku je  szerokie rzesze 
bezrobotnych i m in is te r spraw 
wewnętrznych Scelba, k tó ry  
ich m orduje i w ięz i".

Rezolucja, uphwalona na ze
b ran iu  g ru p y  pa rlam enta rne j 
chrześcijańskich demokratów, 
świadczy o tym , iż p a rtia  ta  za 
m ierzą kontynuować poprzed
nią  po litykę .

Równocześnie rezo lucja do
maga się, by w k o a lic ji obowią 
zywała większość „zdyscyp lino
wana“ , m ająca na celu un ie
m ożliw ienie m niejszym  p a r
tiom , współpracu jącym  z rzą 
dem na jm n ie jsze j opozycji.

Rezolucja domaga się rów 
nież w ydan ia  ustaw y og ran i
czającej praw o do s t r a jk u /

p rzyszłym  rządzie nie powie
rzać stanow iska prem iera de 
Gasperi‘emu, odpowiedzialne
mu za zniweczenie jedności na
rodowej i  za obecną ka tas tro 
fa ln ą  sytuację w  k ra ju .

3) W łoska P a rtia  K om uni
styczna żąda, aby Scelba po
noszący głów ną odpowiedzial
ność za m asakry  robotników , 
k tóre zbroczyły k ra j k rw ią  ro 
botniczą —  zosta ł odsunięty od 
k ie row n ictw a M in is terstw a 
Spraw W ewnętrznych.

4) P a rtia  kom unistyczna żą
da w yco fan ia  zobowiązań po
litycznych  i  w ojskow ych, w yn i
kających z udz ia łu  W ioch w 
pakcie a tla n tyck im , zobowią
zań, k tó re  w ciąga ją  W łochy do 
p o lity k i p rzygotow ań wojen
nych w  in teresie im p e ria li
stów  zagranicznych.

5) P a rtia  kom unistyczna żą
da, aby zagraniczna pomoc e- 
konomiczna w  niczym nie ogra
n iczała odbudowy W łoch oraz 
ich suwerenności i  niepodleg
łości.

6) A b y  w łoski handel zagra
niczny wyzwolony został spod 
ko n tro li am erykańskie j, a rów 
nocześnie, aby rozszerzona zosta 
ła  w ym iana handlowa ze Zw. 
Radzieckim, k ra ja m i demokra
c ji ludowej i Chińską Republi
ką Ludową.

7) A by na tychm iast przepro 
wadzona została re fo rm a  ro l
na.

8) A by  jako  podstawa uzdro 
w ienia gospodarki W łoch p rzy
ję ty  został plan wysunięty 
przez Konfederację Pracy.

P a rtia  kom unistyczna wzy
wa wszystkie pa rtie  demokra
tyczne i masy robotnicze do 
przedyskutowania tych postula 
tów, k tó rych  rea lizac ja  je s t nie 
odzownym w arunkiem  uzdro
w ien ia życia ekonomicznego i 
politycznego Włoch.

stanow i dalsze naruszenie zw y
czajów międzynarodowych i  po
gwałcenie polsko - francusk ie j 
umowy konsularnej.

Rząd Polski ostro protestu je 
przeciw aresztowaniu, re w iz ji i 
deportacji korespondenta P o l
sk ie j A genc ji Prasowej, s tw ie r
dzając, że Rząd francusk i do
puścił się w  ten sposób dalsze
go pogwałcenia polsko - f ra n 
cuskiej um owy k u ltu ra ln e j rów  
nież na odcinku prasowym. 
Ponadto wydalenie przedstaw i
ciela o fic ja ln e j Polskie j A gen
c ji Prasowej, ja k ie  m ia ło m ie j
sce w  w ypadku p. B ib row skie
go, stanow i pogwałcenie is tn ie 
jących zwyczajów m iędzynaro
dowych w  stosunkach praso
wych. Jak  Rządowi francusk ie
mu wiadomo, żaden dziennikarz

Składając ja k  na jo s trze j
szy pro test przeciw  dalszym 
bru ta lnym  rew iz jom  mieszkań, 
aresztowaniom i  deportacjom 
działaczy em igracyjnych i in 
nych obyw ate li polskich oraz 
przeciw  rozw iązaniu polskich 
organ izacji we F ra n c ji, Rząd 
Polski stw ierdza, że Rząd fra n 
cuski dopuścił się bruta lnego 
pogwałcenia polsko - fra n cu 
sk ie j konwencji em ig racyjne j z 
1919 r., k tó ra  zapewnia w y 
chodźstwu polskiem u prawo do 
krzew ienia swojej k u ltu ry  na
rodowej oraz prawo zrzeszania 
się. Ten k ro k  władz francus
k ich  stanow i jaskraw e pogw ał-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR składają hołd 

pamięci Lenina
W  dniu 14 bm. w  gmachu 

szkoły p a rty jn e j p rzy  KC 
PZPR i  W ydz ia łu  H is to r ii P ar
t i i  KC  PZPR w  W arszaw ie od
b y ł się zam knię ty pokaz ekspo
natów, przeznaczonych dla m u
zeum Lenina w  Poroninie.

Muzeum to, po przeprowa
dzeniu w  n im  gruntow nych 
zm ian zostanie o tw arte  po k i l 
kum iesięcznej przerw ie w  dniu 
21 bm., t j .  w. 26 rocznicę śm ier
c i Lenina.

N a pokaz eksponatów p rz y 
b y li, oddając ho łd  pamięci 
w ie lk iego wodza m iędzynaro
dowego p ro le ta r ia tu  wszyscy 
członkowie B iu ra  Polityczne
go KC  PZPR z przewodniczą
cym  KC —  Prezydentem R. P. 
tow . Bolesławem B ierutem  na 
czele.

Na pokaz p rzyb y ł 
ambasador ZSRR w 

'w ie  W . Z. Lebiediew.

również
W arsza-

Haniebne prowokacje 
antypolskie wywołały oburzenie 

w całej Francji
G E N E W A . (P A P ). Z P a ry 

ża donoszą, że zarząd Zw iąz
ku Polaków b. Uczestników 
Ruchu Oporu, u ch w a lił rezo lu
cję, pro testu jącą ja k  najener
g iczn ie j przeciwko decyzji roz
w iązania Zw iązku i innych o r
gan izacji po lskich na obczyź
nie. Rezolucja podkreśla, że 
rozw iązanie Zw iązku Polaków 
b. U czestn ików  Ruchu Oporu, 
k tó ry  walczy o pokój i  rep re
zentuje in teresy i  praw a pol
skich kom batantów  we F ran 
c ji, je s t ty m  bardzie j godne 
potępienia, że polskie ugrupo
wania faszystow skie cieszą się 
nadal na terenie F ra n c ji pełną 
swobodą dzia łania.

Protesty francuskich 
organizacji 

demokratycznych
G E N E W A . (P A P ). Liczne 

francuskie  organizacje demo
kratyczne odbyły zebrania, na 
k tó rych  zapadły rezolucje, w y 
rażające energiczne pro testy 
przeciwko nowej fa l i  an typo l
skich rep re s ji we F ranc ji.

Zw iązek Zawodowy G órni
ków  francusk ich  wzyw a wszy
stk ie  organizacje zawodowe do 
występowania w  obronie demo
kra tycznych  o rgan izac ji po l
skich i  po lskich obyw ate li, prze 
śladowanych przez rząd fra n 
cuski.

Zw iązek G órników  zapewnia,

że haniebne represje rządu 
francuskiego nie zmącą w n i
czym p rzy jaźn i górn ików  fran  
cuskich do ich polskich tow a
rzyszy, k tó rz y  m ieszkają na te 
renie F ra n c ji i  w raz z rob o tn i
kam i francu sk im i walczą prze
ciw ko w rogom  dem okracji i po
ko ju .

Republikańskie Stowarzysze
nie b. Kom batantów  oświadcza 
m. in .:

W yrażam y ja k  najgłębsze o- 
burzenie z powodu prześlado
wań, ja k ich  o fia rą  pad li pol
scy członkowie Ruchu Oporu, 
k tó rz y  w a lczy li w raz z nami 
przeciwko okupantom , broniąc 
wolności i  niepodległości F ra n 
c ji.

Zw iązek F rancusk ie j M łodzie 
ży Republikańskie j og łos ił de
k la rac ję , w  k tó re j składa sta
nowczy pro test przeciwko prze 
śladowaniu obyw ate li polskich 
w e F ra n c ji i  rozw iązaniu ich 
dem okratycznych organ izacji.

Zw iązek M łodzieży Republi
kańskie j p ro testu je  w  szczegół 
ności przeciwko rozw iązaniu 
po lskie j o rgan izac ji m łodzieżo
w ej „G runw a ld “ , podkreślając, 
że organizacja ta  w alczyła bo
hatersko przeciwko okupantom 
h itle ro w sk im  u boku m łodzieży 
francusk ie j.

Analogiczne pro testy  ogłoszo 
ne zosta ły  również przez licz 
ne oddzia ły F rancuskie j P ar
t i i  Kom unistycznej.

W sali Opery w Warszawie odbył się manifestacyjny wiec społeczeństwa stoli
cy zwołany w związku z represjami rządu francuskiego ic stosunku do Polaków we

Francji  F o t o  A B

„Protestujemy przeciw gnębieniu 
naszych braci przez reakcję francuską

W ie lk i wiec ludności War&zawy
Na wielkim wiecu zwołanym przez Ogólnopolski Komitet 

Obrońców Pokoju w sali Opery, tysiączne rzesze społeczeń
stwa Warszawy protestowały w dniu 14 bm. przeciwko bez
przykładnym, brutalnym i bezprawnym aktom terroru policyj- 
nego, jaki reżim Mocha stosuje wobec Polaków we Francji.

Francuskiego

Narody krajów dem okracji 
protestują przeciw krwawej 

zbrodni w Modenie
P R A G A  (P A P ). W  fa b ry 

kach, kopaln iach i  innych przed 
siębiorstwach przem ysłowych 
odbyły się zebrania, na k tó 
rych  robo tn icy  pro testow a li 
przeciwko k rw a w ym  zbrod
niom  rządu de Gasperi‘ego.

Do ambasady w łosk ie j w 
Pradze na p ływ a ją  z całej Cze
chosłowacji te legram y p ro 
testacyjne i  rezolucje, w  k tó 
rych  czechosłowaccy rob o tn i
cy po tęp ia ją  zbrodnicze me
tody, stosowane przez w łos
k ich służalców im peria lizm u 
wobec robotn ików , i w yraża ją  
ca łkow itą  solidarność z po
s tu la tam i mas pracujących we 
Włoszech.

S O F IA  (P A P ). Centralna 
Rada B u łgarsk ich  Zw. Zaw. 
og łosiła  deklarację, s tw ie r
dzającą, że bu łgarsk ie  masy

naj-pracujące p ro testu ją  ja l 
energ icznie j przeciwko k rw a 
wej zbrodni w ładz w łoskich w 
Modenie oraz domagają się po
łożenia kresu te rro ro w i, stoso
wanemu przez po lic ję wobec 
robotn ików  w łoskich, walczą
cych o wolność, pokój i  demo- 
krflc ję

B U K A R E S Z T  (P A P ). Cały 
naród rum uńsk i pro testu je  
przeciwko te r ro ro w i, ' stosowa
nemu przez reakcy jny  rząd de 
Gasperfego —■ Scelby.

Organ Rum uńskie j P a rtii 
Robotniczej „Scantea“  pod
kreśla, że naród rum uński pa
m ięta jeszcze dni te rro ru  rzą 
dów kap ita lis tycznych  i uci
sku obcych im peria lis tów . D la
tego też z tym  większą sym 
pa tią  śledzi bohaterską w a l
kę ludu włoskiego o demokra
cję, wolność i  pokój.

Sala jes t udekorowana tra n 
sparentam i: „P ro testu jem y
przeciwko gnębieniu naszych 
braci przez reakcję francuską !“  
„P ro tes tu jem y przeciwko roz
w iązaniu po lskich organ izacji 
społecznych!“  „P recz z p o li
cy jnym  terrorem  M ocha!“ .

Nad podium prezydia lnym  
dwa p o rtre ty : Prezydenta B ie
ru ta  i  M aurice Thoreza. Nad 
ty m i dwoma po rtre tam i w y 
mowne hasło: „W  odpowiedzi 
na prowokacyjne prześlado
wania Polaków przez reakcję 
francuską zacieśnimy naszą 
solidarność z masami pracu
jącym i F ra n c ji“ .

I  to hasło przew ija ło  się 
przez wszystkie przem ówie
nia, to hasło pow tarza ło się 
w  wybuchających raz po raz 
okrzykach. Po pełnym  oburze
nia  i  s iły : „Precz z re a kcy j
nym  te rro re m “ , wybuchała 
spontaniczna, serdeczna owa
c ja : „N iech  żyje lud fra n c u 
sk i“ , „N iech  żyje K om un i
styczna P a rtia  F ra n c ji“ . Szcze
góln ie gorąco dokum entowali 
obecni ąwe uczucia- dla Zw iąz
ku  Radzieckiego, ostoi pokoju 
św iatowego i  postępu.

Do prezydium  wiecu powo
łano : członka Rady Państwa 
i w icem arszałka Sejmu W a
cława Barcikowskiego, członka 
B iu ra  Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącego Zw iązku Bo
jow n ików  o Wolność i  Demo
krację  tow . F ranciszka Jóź- 
w iaka-W ito lda , w iceprzewod
niczącego Ogólnopolskiego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju tow . 
m in. Adam a Rapackiego, w ice
przewodniczącego CRZZ . tow . 
A leksandra Burskiego, prze
wodniczącego ZSCh Stefana 
Ignara , przewodniczącego ZM P 
tow . W ładysław a M atw ina , 
rek to ra  U . W . S tan isława Pień 
kowskiego, p ro f. In s ty tu tu  
Francuskiego p. Solange G ail- 
loux, sekretarza ZG L ig i K o 
biet S tanisławę Zawadecką, se 
kre tarza K W  PZPR tow. M ie 
czysława H o ffm ana, członka 
Zw iązku L ite ra tó w  Jarosława 
Iwaszkiew icza, b. przewodni
czącego Rady Narodowej we 
F ra n c ji Szczepana Steca, b. 
przewodniczącego organ izacji 
„G runw a ld “  Zdzisława Pisa 
oraz przodowników pracy: 
tow. tow . U w irę , Elm ana, E ko
noma i  Ogrodowczyka.

W iec zagaił wicemarszałek 
Sejmu W . Barcikowski, po 
czym w im ien iu CRZZ głos za
b ra ł tow . A . B ursk i.

Następnie w im ien iu  ZSŁ 
przem aw ia ł prezes ZSCh Ste
fan Ignar. Z ko le i owacyjn ie 
w itana przez zebranych prze
m ów iła  w języku francuskim  
Solange G ailloux, wykładow-

czyni In s ty tu tu  
w K rakow ie .

Kole jno przem aw ia li: S tan i
sława Zawadecka, p ro f. St. 
P ieńkowski, Szczepan Stec i  
Zdzisław  Pis. (Streszczenia 
przemówień podajem y na str. 
2 -e j).

REZOLUCJA
W  zakończeniu wiecu zosta

ła  jednogłośnie p rzy ję ta  rezo
luc ja  następującej treśc i:

„Z ebran i w  dn iu 14 stycz
nia  br. na wiecu w  Operze 
p ię tnu ją  z na jg łębszym  obu
rzeniem nową fa lę  te rro ru  
skierowaną przez w ładze f ra n 
cuskie przeciwko ludności po l
sk ie j we F ra n c ji, p ro tes tu ją  
przeciw rozw iązan iu  maso
wych, społecznych i zawodo
wych o rgan izacji wychodźstwa 
polskiego.

Postępowanie w ładz fra n cu 
skich je s t tym  bardzie j obu
rzające, że o lb rzym ia  w ięk 
szość członków rozw iązanych 
organ izacji b ra ła  a k tyw n y  u- 
dz ia ł we francusk im  ruchu o- 
poru przeciwko h itle ro w sk ie 
mu najeźdźcy. T erro rys tyczna  
kam pania Mochów i  B id a u lt‘ów 
przeprowadzana je s t na 
rozkaz anglo - am erykańskich

podżegaczy wojennych w  chw i
li,  k iedy we F ra n c ji rośn ie i  
potężnieje w spaniała w a lka  lu 
du francuskiego z k lasą robo t
niczą na czele o pokój, w o l
ność i  pracę. Jesteśmy pewni, 
że pa trio tyczne  wychodźstwo 
polskie pozostanie zawsze w ie r 
ne p rzy ja źn i ze szlachetnym 
ludem francusk im , scemento- 
wanej wspóln ie prze laną k rw ią  
w walce z h itle ro w sk im  oku
pantem, że w raz z ludem fra n 
cuskim  przyczyn i się do wzmóc 
nien ia obozu poko ju  i  postępu 
z potężnym  Zw iązkiem  Ra
dzieckim  na czele.

P rzesyła jąc najserdeczniejsze 
pozdrow ienia i  w y ra zy  głębo
k ie j solidarności naszym roda
kom we F ra n c ji, zapewniam y 
ich, że w  walce swej o elemen
tarne praw a ludzkie, narodowe 
i obywate lskie nie są odosob
nieni, że Polska Ludowa bu
dująca, w  oparciu o potężnego 
swojego sojusznika —  ZSRR, 
nowe socjalistyczne życie nie 
poskąpi w ys iłków  w  obronie 
swych rodaków. Zebrani nie 
w ątp ią , że prześladowani we 
F ra n c ji Polacy, poparci przez 
całą postępową opin ię f ra n 
cuską, w y trw a ją  w  walce o 
swe elementarne praw a ludz
kie, narodowe i  obywate lskie“ .

W ie lk ie  wiece pro testacyjne 
w zw iązku z antypo lsk im  te r 
rorem  we F ra n c ji odbyły się 
również we W roc ław iu  i  W a ł
brzychu.

Rzecznik MSZ przygważdźa 
fałszywe insynuacje radia  

♦ zagranicznego
N a . kon fe renc ji prasowej w  

M in is te rs tw ie  Spraw Z a g ra n i
cznych, k tó ra  m ia ła  miejsce 
dnia 14 stycznia 1950 r . rzecz
n ik  MSZ m in . pełń. W ik to r  
Grosz ośw iadczył, co następu
je :

W  zw iązku z k roka m i władz 
polskich, w yw o łanym i przeź 
znane powszechnie antypolskie 
represje władz francuskich , ra 
dio zagraniczne opublikowało 
szereg k ła m liw ych  in fo rm a c ji, 
które zmuszony jestem  sprosto
wać.

W  odpowiedzi na zaareszto
wanie przedstaw icie la PAP w 
Paryżu ob. red. M. B ib row skie
go, władze polskie zarządziły  
zatrzym anie korespondenta A - 
gence France Presse w  W a r
szawie p. P ie rre  M arschalla, do 
konując re w iz ji w  jego m iesz
kaniu.

W  zw iązku z tym  rad io za
graniczne nadało niedorzeczną 
i k ła m liw ą  wiadomość, jakoby 
ambasador F ra n c ji w W arsza
wie i jeden z funkc jonariuszy 
ambasady, k tó rz y  p rz y b y li do 
m ieszkania p. M arschalla, zo
s ta li za trzym an i przez przed
s taw ic ie li w ładz polskich.

W  istocie rzeczy ambasador 
F ra n c ji we w łasne j osobie, w 
tow arzystw ie  swoich w spółp ra
cowników, p rzyb y ł do m ieszka
nia, w k tó rym  odbywała się re 
w iz ja . Am basador i  tow a rzy
szący mu urzędnicy przeszka
dzali po lskim  urzędnikom , w y 

konującym  czynności urzędo
we. Osoby, towarzyszące amba 
sadorowi F ra n c ji, nie cofnęły 
się nawet przed używaniem  nie 
wybrednych słów.

C ierpliwości, k u r tu a z ji i zim  
nej k rw i p rzedstaw icie li w ładz 
polskich należy zawdzięczać to, 
że przekonawszy się o ca łkow i
te j niestosowności i bezuży'.-:.;-. 
ności swojej w izy ty , ambasa
dor F ra n c ji opuścił m ieszkanie 
p. M arschalla, do którego 
wszedł i z którego wyszedł z 
w łasnej in ic ja ty w y .

W  św ietle niedorzecznych i 
k łam liw ych  insynuacji zagrani 
cznego rad ia  —  staje się ja 
snym i niedwuznacznym cel nie 
oczekiwanej w iz y ty  dyp lom a
tów  francuskich  w  m ieszkaniu 
francuskiego korespondenta.

(P A P )

D ZIŚ  W  NUM ER 2 3mmmm
GEO RG ES C O G N IO T  —

C z ło n e k  K C  K o m u n is * :ycz  
n e j P a r t i i  F r a n c ji  — F ia 
sko a g e n tó w  k l i k i  T ito  
w e F ra n c ji .

B R O N IS Ł A W  B L A S S  — 
R o z ra c h u n e k  gospodarczy 
zasadą d z ia ła n ia  s o c ja li
s tyczn e g o  p rz e d s ię b io r
s tw a .

W . M A T U S Z E W S K A — S zko
l im y  ro b o tn ic z e  k a d ry  
d z ia ła c z y  p a r ty jn y c n .

A R T U R  K O W A L S K I — T e r 
ro r  M o cha  n ie  z ła m ie  so
l id a rn o ś c i p o ls k ic h  i  f r a n 
c u s k ic h  ro b o tn ik ó w .
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Prowokacje reakcji francuskiej nie osłabią 
solidarności mas pracujących Polski i Francji

Przemówienia na wiecu protestacyjnym w Warszawie przeciw antypolskiemu
terrorow i rządu Francji

W ie lk i wiec p ro tes tacy jny  lud 
ności W arszaw y, k tó ry  odbył 
się w  dniu 14 bm. w  sali Ope
r y  przeciwko bezprawnym  ak
tom  te rro ru  wobec em igrac ji 
po lskie j we F ra n c ji zaga ił ezło 
nek Rady Państwa, w icemarsza 
łek  Sejmu W acław  Barc ikow - 
ski,

„O koło pó ł m iliona  Polaków 
pracujących na ziem i francu 
sk ie j —  pow iedzia ł mówca m. 
in. —  znajduje się dz is ia j pod 
te rro rem  po licy jnym . W ie lu  z 
tych ludz i ma w yb itne  zasługi 
w  walce narodu francuskiego 
przeciwko h itle ro w sk im  najeź
dźcom. Do g łęb i wzburzona poi 
ska op in ia publiczna p ro testu 
je przeciwko niecnym  gw a ł
tom , podkreślając z naciskiem, 
że w  dalszym ciągu w idz i w 
ludzie francusk im  swego sprzy 
mierzeńca, k tó ry  dz is ia j ró w 
nież znajduje się pod te rro rem  
w ładz, w rogo nastaw ionych do 
dem okratycznych dążeń za
równo ludu francuskiego ja k  i 
polskiego“ .

Z ko le i głos zabra ł wiceprze-' 
wodniczący CRZZ tow . A l. B u r 
ski.

Przemówienie 
tow. A l. Burskiego

Rozpoczynając przemówienie 
w iceprzewodniczący CRZZ w y 
raża oburzenie po lskich mas 
pracujących, wywołane fa lą  roz 
pasanego te rro ru , jaka spadła 
na wychodźstwo polskie we 
F ra n c ji.

Haniebne represje reakc ji
Francuscy loka je  im p e ria liz 

mu am erykańskiego coraz go r
liw ie j w yp e łn ia ją  wszystkie je 
go polecenia, im  g łęb ie j jednak 
francuska klasa rządząca grzęź 
nie w  bagnie ko labo rac ji z an- 
g lo -am erykańsk im i podżegacza 
m i wo jennym i, ta k  ja k  w  cza
sie w o jn y  z h itle ryzm em  —  
ty m  bardzie j w zrasta  oburzenie 
i  gn iew  ludu francuskiego.

Prowadzona przez Mbfthów i  
B id a u lt ag resja  na wychodź
stw o polskie we F ra n c ji, jest 
n iew ą tp liw ie  uderzeniem prze
ciwko całemu francuskiem u ru 
chowi robotniczem u, którego 
część organiczną stanow ią ro 
botn icy polscy.

Chodzi tu  o sterroryzowanie 
em igrac ji po lsk ie j i wydanie 
je j na łup  Andersom  i M ik o ła j
czykom, aby z n ie j uczynić w y 
godne narzędzie do łam ania 
jedności francuski.ej k lasy ro 
botnicze j, -walczącej o chleb i 
pokój.

A le  m ylą  się panowie M o
chowie i  B idau lt —  stw ierdza 
z naciskiem  wiceprzewodniczą
cy CRZZ —  je ś li sądzą, że te 
te rro rys tyczne  m etody p rzyn io 
są zam ierzony skutek. Polscy 
górn icy i  robotn icy  przeszli 
surową szkołę w a lk i z h it le 
ryzm em  i  nie dadzą się s te r
roryzować gestapowskim  łapa 
czom Mocha. Pozostaną oni 
zawsze w ie rn i swej ludowej 
ojczyźnie i  ludow i francusk ie 
m u, z k tó ry m  łączy ich n ie 
złomna i głęboka przy jaźń . 
N ie ma ta k ie j s iły , k tó ra  zdo
ła łab y  tę p rzy jaźń  złamać i 
naruszyć, ta k  ja k  nie nie zdo
ła  zerwać p rzy jaźn i m iędzy lu 
dem polskim  a szlachetnym  lu 
dem francusk im , k tó ry  pod 
wodzą w ie lk ie j F rancuskie j 
P a r t i i Kom unistycznej z Mau- 
rice Thorezem na czele, od-

Nowi podsekretarze  
stanu

w M in. Górnictwa  
i  Energetyki

Prezydent R.P. m ianow ał na 
wniosek Prezesa Rady M in i
s trów  Podsekretarzam i S ta
nu w  M in is te rs tw ie  G órnictw a 
i  E n e rg e tyk i —  inż. M ieczysła
wa Lesza, inż. Bolesława K ru 
p ińskiego i  inż. Fe liksa Szcze
pańskiego.

Konferencja
teoretyczna
profesorów-

ekonomistów
W  czasie od 27 grudn ia 

1949 r .  do 7 stycznia 1950 r. 
odbyła się w  Zakopanem ogól
nopolska konferencja  teore
tyczna pro fesorów  wyższych 
uczelni ekonomicznych, zorga
nizowana przez warszawską 
Szkołę G łówną P lanowania i 
S ta ty s ty k i p rzy  współudzia
le M in is te rs tw a  O św ia ty. W  
kon fe renc ji uczestniczyło 22 
profesorów  SGPS, 15 profeso
rów  innych wyższych uczelni 
ekonomicznych, a także 20 
asystentów i  pracow ników  na
ukowych SGPS.

V/ pracach kon fe renc ji b ra ł 
również udzia ł k ie ro w n ik  W y 
dzia łu  N auk i KC PZPR tow. 
K az im ie rz  Petrusewicz oraz 
dy re k to r D epartam entu M in. 
O św iaty, H. Żeligowski. W 
trakc ie  obrad wygłoszone zo
s ta ły  liczne re fe ra ty .

Uczestnicy kon fe renc ji w y 
s ła li do Prezydenta R.P. te 
legram  z zapewnieniem, że po l
scy uczeni —  ekonomiści uczy7 
n ią  wszystko, by teo ria  eko
nomiczna w ykona ła zadania, 
ja k ie  s taw ia przed nią  plan 
sześcioletni i  w a lka  o zbudowa
nie socjalizm u w  Polsce.

niesie zwycięstwo w  walce o 
lepszą przyszłość.

W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia tow . B u rsk i pow ie
dz ia ł: A n typo lska  akcja we 
F ra n c ji zm ierza również do 
zerw ania p rzy jaznych  stosun
ków  polsko-francuskich, ta k  po 
trzebnych —  zwłaszcza we 
F ra n c ji -— wobec odradzania 
się szow inizm u i  m ilita ryzm u  
w  Niemczech zachodnich.

W alczyć zatem przeciwko 
rozpasanej kam pan ii an typo l
sk ie j —  to znaczy walczyć o

to nasi francuscy przyjacie le . 
B iu ro  Polityczne F rancuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej po tęp i
ło zbrodniczą akcję rządu fra n  
cuskiego i  wezwało wszyst
k ich  pa trio tów , dem okratów i 
b. członków Ruchu Oporu, aby 
stanęli w  obronie p rzy jaźn i 
francusko-polskie j, n iezaw isło-
sci i  pokoju.

S iły  obozu poko ju  rosną 
z każdym dniem

Od prow okac ji rządu fra n cu 
skiego odbija  się spokojna i  god

u trw a len ie  pokoju. Rozum ieją > na postawa P o lsk i Ludowej,

dążącej do pokojowej w spół
pracy z w szys tk im i pokój m i
łu jącym i narodam i. S iły  obo
zu pokoju i dem okracji, na k tó 
rego czele kroczy niezwyciężony 
Związek Radziecki, rosną z 
każdym dniem, rośnie i  roz 
w ija  się Polska Ludowa, w  k tó  
re j wypędzeni z F ra n c ji Po
lacy znajdą pracę i  serdeczną 
opiekę.

Słowa wiceprzewodniczącego 
CRZZ, kończącego przem ówie
nie wyrażeniem  b ra te rsk ich  
pozdrowień dla walczącej f ra n 
cuskiej k lasy robotniczej oraz

Nota ambasady R P  w Paryżu 
do francuskiego MSZ

DOKOŃCZENIE ZE STR 1
cenie elem entarnych p raw  czło
w ieka zm ierza na drodze re 
p re s ji i  te rro ru  do poskrom ie
nia ducha wolnościowego oży
wiającego większość Polaków 
we F ra n c ji, do wynarodow ienia 
wychodźstwa polskiego i  oder
wania go od O jczyzny i  u s iłu 
je  podważyć głęboką przy jaźń 
narodów polskiego i  francus
kiego, przypieczętowaną w spó l
nie prze laną k rw ią  w  walce z 
okupantem  h itle row sk im .

Rozwiązanie Polskiego Z w ią 
zku Inw a lid ów  W ojennych o- 
braża uczucia francuskich i  poi 
sic eh inw alidów , rannych ra  
polach w a lk i pod Verdun, 
Szam panii, A lz a c ji i  L o ta ry n g ii 
w w o jn ie  1914— 1918.

Rozwiązanie Zw iązku b. U - 
czestników Ruchu Oporu bo
leśnie godzi w  uczucia w szyst
k ich bo jow ników  o wolność 
F ra n c ji i  P o lsk i w  walce z o- 
kupacją h itle row ską . Znany 
jes t bohaterski udz ia ł i  czoło
wa ro la  po lskich gó rn ików  i 
ich rodzin  w  h is to rycznym  
s tra jk u  gó rn ików  w  N ord  i 
Pas de Calais w  1941 r . prze
c iw  okupantow i h itle ro w sk ie 
mu i  francusk im  ko laboran
tom , za k tó ry  gó rn icy polscy i 
ich rodz iny zap łac ili żyeiem 
niejednego z nich, bezmiarem 
cierpień oraz deportacją k ilk u 
dziesięciu Polaków.

M ieszkańcy Pas de Calais i  
N ord  czczą jako swoich boha
terów , rodzinę Burczykow- 
skich, k tó re j dom b y ł ośrod
kiem  Ruchu Oporu ,w  północ
nej F ra n c ji, a k tó re j wszyscy 
członkow ie zg inę li, ostrze li- 
wując się h itle row sk im  żołda
kom. W  pośm iertnych uroczy
stościach, poświęconych te j ro 
dzinie i  w  odznaczeniu ich 
francu sk im i orderam i bo jow y
m i, naród francusk i i jego ów
czesny rząd z ło ży li ho łd  mę
stwu i  oddaniu dziesią tków ty 
sięcy górn ików  polskich i  ich 
rodzin  i  wspólnej walce o w o l
ność, niepodległość i  p rzy jaźń 
narodu polskiego i  francusk ie 
go.

Ludność Lyonu pam ięta do
brze bohaterski ba ta lion  po l
skich członków Ruchu Oporu, 
a wśród nich górn ików  z St. 
P ie rre  la  Palud, k tó rz y  nie 
ty lk o  p rzyczyn ili się wydatn ie  
do uw oln ienia tego m iasta, 
lecz również u ch ron ili przed

zniszczeniem przez h itle ro w 
ców dwa m osty, jedyne pozo
stałe z pięćdziesięciu is tn ie ją 
cych tam  poprzednio.

Polskich członków Ruchu O- 
poru pam ię ta ją  m ieszkańcy 
Nimes, A lss  i  dziesiątków 
m iast i  m iasteczek francuskich , 
k tó re  zosta ły  wyzwolone dzię
k i m ęstwu i  ofierze k rw i po l
skich wychodźców i  ich b ra te r
sk ie j solidarności z bohater
sk im i francu sk im i bo jow n ika
m i Ruchu Oporu. Dziś na tych 
w łaśnie po lskich bo jow ników  
Ruch”  Oporu i  ich Związek, 
spadaią represje i  prześlado
wania.
/ Rozwiązana została również 
Rada Narodowa Polaków we 
F ra n c ji, k tó ra  powstała w  pod 
ziem iu w  okresie okupacji, 
skupia jąc i  organizując wszyst 
k ie  s iły  polskiego wychodźstwa 
we F ra p c ji u boku i  w  opar-- 
ciu o l ” d francusk i dla w a lk i 
ze w spólnym  wrogiem , orga
nizu jąc , sławne jednostk i po l
skie we F ranc ji, k tó re  w  ra 
mach pierwsze j A rm ii F ra n 
cuskiej w n ios ły  swój w kład w  
wyzwolenie F ranc ji.

Rząd francusk i nie zawahał 
się uderzyć nawet w  o rgan i
zację związkową, ja k  Związek 
Nauczycie lstwa Polskiego lub 
czysto ku ltu ra ln ą , ja k  Związek 
K ó ł M uzycznych, Śpiewaczych 
i Teatra lnych. Zam knięte 
przez Rząd francusk i o rg a n i- 
zacje polskie reprezentu ją  'bez 
spornie o lb rzym ią  większość 
wychodźstwa polskiego we 
F ra n c ji i  w y raża ją  jego de
m okra tyczną postawę i  wolę 
pokoju, wolę u trw a len ia  p rzy 
jaźn i polsko - francusk ie j dla 
dobra obu narodów i  dla dobra 
pokoju.
• W  okresie powojennym  tru d  

polskiego robotn ika  —  wychodź 
cy p rzyczyn ił się do odbudo
w y gospodarki francusk ie j. 
W łaśnie na wezwanie Rady Na 
rodowej Polaków  we F ra n c ji, 
gdy po w yzw oleniu F ra n c ji za
b rak ło  węgla, polscy górn icy 
dobrowolnie pracow ali w  n ie , 
dzielę, o fia ru ją c  węgiel F ra n 
c ji, a zarobek odbudowującej 
się O jczyźnie swej, Polsce.

Bezpraw ia i  a k ty  gw a łtu  
dokonane na po lskim  w y
chodźstwie, którego zasłu
g i dla F ra n c ji są znane i 
bezsporne, p rzy  jednoczesnym 
aktyw nym  poparciu udzie la
nym  przez władze francuskie

polskim  kolaborantom  i  zbrod
niarzom  wojennym , szpiegom, 
dywersantom  i  zdrajcom  w łas
nej O jczyzny, udzie lanie po
parcia  reakcy jnym  grupom  emi 
g ran tów  polskich, stanowią 
konsekwencję p o lity k i,  zw iąza
nej z włączeniem się Rządu 
francuskiego do wojennego so
juszu północno - a tlantyck iego, 
p o lity k i w ym ierzonej również 
przeciw  Polsce, je j żywotnym  
interesom i  bezpieczeństwu, 
p o lity k i napięć i  p res ji, ska. 
zanej na niepowodzenie, p o lity 
ki, k tó ra  w  ostatecznym w y 
n iku  zw róci się przeciwko je j 
in ic ja to rom .

Z łam anie i  pogwałcenie u- 
mów polsko - francuskich , b ru 
ta lne znęcanie się nad wychodź 
stwem po lskim  we F ranci!, 
poparcie udzielane wszelkim  
w rog im  wyzw olonej Polsce 
elementom, w ytw orzen ie atm o
sfery, w  k tó re j doszło do za
machu bombowego na Am basa
dę Polską w  Paryżu, którego 
sprawcy nie zosta li dotychczas 
przez, władzę francuskie  u ja w 
n ien i —  wszystkie te prze ja 
w y  p o lity k i Rządu francusk ie
go sprzeczne są z zasadami 
pokojowego współżycia na ro 
dów, sprzeczne są z elemen
ta rn ym i zasadami słuszności i 
spraw iedliwości i  obciążają 
ca łkow itą  i wyłączną odpowie
dzialnością Rząd francuski.

Rząd- Polski stw ierdza, że 
n igdy nie zaniecha w ys iłków  
w  obronie przepojonego du
chem postępu i  dem okracji 
400 - tysięcznego wychodźstwa 
polskiego we F ra n c ji, k tó re  
z rów nym  zapałem dziś bron i 
sprawy pokoju, ja k  podczas na 
jazdu h itle row skiego walczyło 
o wolność F ranc ji.

Rząd Polski domaga się cof
nięcia dyskrym inu jących i 
krzywdzących zarządzeń w  sto 
sunku do dem okratycznych o r
gan izacji po lskich we F ranc ji. 
Ponadto Rząd P o lsk i domaga 
się zaniechania n iczym  nieuza
sadnionych szykan i  rep res ji 
w  stosunku do pracowników 
Polskie j Am basady i  placówek 
konsularnych, rep res ji, k tó re  
z n iezw yk łym  uporem i  w  spo
sób jaw nie  sprzeczny z in te - 
resem F ra n c ji i  je j na jlepszy
m i tradyc jam i, zm ierza ją  do 
zakłócenia norm alnych stosun
ków  m iędzy F ranc ją  a Polską.

Paryż, dnia 14 stycznia 1950.
(P A P )

Preliminarz budżetowy Prezydium 
Rady Ministrów na komisji sejmowej
W  dniu 13 bm. Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego 

i Budżetu, pod przewodnictwem posła Popiela (PZPR), obra
dowała nad prelininarzem budżetowym Prezydium Rady 
Ministrów na rok 1950. W  posiedzeniu Komisji wzięli udział; 
wicepremier Korzycki, wicemin. skarbu — Kurowski, przed
stawiciele Prezydium Rady Ministrów i instytucji jej pod
ległych.

P re lim in a rz  budżetowy P re
zydium  Rady M in is tró w  na rok 
1950 wzrósł w  porów naniu z ro 
kiem  ubiegłym . W  szczególno
ści zw iększyły się pozycje bud
żetowe in s ty tu c ji i o rgan izac ji, 
k tó re  w  ramach ogólnego budże 
tu  PRM  ro z w ija ją  działalność, 
związaną z k u ltu rą  fizyczną i 
upowszechnieniem sportu . Po
nadto na w zrost sum budżeto
wych w p ły n ą ł fa k t  objęcia bud 
żetem P R M  nowych działów, 
ja k :  Centralnego Urzędu Ra
d io fon ii, B iu ra  C entra lne j K o
m is ji W ydaw nicze j i Akadem ii 
W ychow ania Fizycznego.

Jednym  z na jpoważniejszych 
działów, wchodzących w  skład 
pre lim ina rza  budżetowego
PRM  jest Powszechna O rgan i
zacja „S łużba Polsce“ . O rgan i
zacja ta  jes t jednym  z ważnych 
czynników przygotow ujących 
naszą młodzież na przyszłych 
budowniczych Polski S ocja li
stycznej. W  roku  ub iegłym  ob

ję ła  ona 61,92 proc. ogółu m ło
dzieży.

W  p re lim ina rzu  budżetowym 
Prezydium  Rady M in is tró w  
mieszczą się dalej w yd a tk i K o
m ite tu  M in is tró w  do Spraw 
K u ltu ry , k tó ry  na przestrzeni 
roku ubiegłego w  sposób nie 
m ający precedensu w  polskim  
życiu k u ltu ra ln y m  w sp iera ł 
liczne akcje, nadając umasowie 
n iu  k u ltu ry  szeroki zasięg.

P re lim in a rz  budżetowy PRM  
obejm uje też w yd a tk i Akade
m ii W ychow ania Fizycznego. 
Sprawa wychowania fizycznego 
i sportu  należy do Głównego 
Urzędu K u ltu ry  F izyczne j, któ  
ry  za jm u je  czołowe miejsce w 
wychowaniu .młodego pokole-

Nowopowstała C entra lna Ko 
m is ja  W ydawnicza p rzy  Prezy
dium  Rady M in is tró w  ma na 
celu przeprowadzanie badań 
nad p rodukcją  i upowszechnie
niem książki.

C en tra lny  U rząd R ad io fon ii 
został powołany do życia na 
skutek szybkiego rozw oju rad io  
fo n ii w  Polsce. M a on za zada
nie m. in . usta lenie ogólnych 
w ytycznych i sprawowanie nad 
zoru w  zakresie program owym  
i  wydawniczym , rad io fo n iza c ji 
k ra ju  oraz rozbudowy s ta c ji n«, 
dawczych.

Należy podkreślić również 
pom yślny rozw ój innych in s ty  
tu c ji,  podległych Prezydium  Ra 
dy M in is tró w .

Polaków we F ra n c ji, p rzy ję te  
zosta ły przez zgromadzonych 
entuz jastycznym i oklaskam i. 
Zewsząd wznoszono ok rzyk i 
„N iech  żyje Kom unistyczna 
P a rtia  F ra n c ji! “ , „P recz z po
lic y jn y m  te rro rem  M ocha!“ , 
„N iech  ży je  Zw iązek Radziec
k i —  ostoja pokoju“ .

P re lim inarz budżetowy 
P KPG

na kom is ji sejmowej
D nia  14 bm. odbyło się po

siedzenie K o m is ji P lanu Gospo
darczego i Budżetu, na k tó rym  
rozpatrzono p re lim ina rz  budże- 
tow y Państwowej K o m is ji P la 
nowania Gospodarczego na rok 
1950.

K om is ji przewodniczył poseł 
tow. Popiel (P Z P R ), p re lim i
narz budżetowy re fe row a ł tow. 
poseł B u rsk i (P Z P R ).

W  posiedzeniu K om is ji w zię li 
m. in . udz ia ł: w ieeprzew >ln i- 
czący PKPG , tow. m in. 
Szyr, w icęm in. skarbu, tow. 
K urow sk i, prezes Głównego U- 
rzędu Statystycznego —-  Pado- 
wicz.

Przemówienie 
przedstawiciela ZSL 

i  przewodniczącego ZSCh 
—  Stefana Ignara

N a trybunę w s tą p ił następ
nie przewodniczący Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j oraz 
przedstaw icie l Zjednoczonego 
S tronnictw a Ludowego, Stefan 
Igna r, k tó ry  s tw ie rd z ił m. in .:

„Zjednoczone S tronnictw o Lu 
dowe i  Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j —  w  im ien iu  m i
lionowych mas mało i  średnio
ro lnych chłopów, p ro testu ją  
przeciw podłemu postępowaniu 
reakcyjnego rządu francusk ie 
go wobec po lskich robotn ików  
we F ranc ji.

Przemawia Francuzka 
Solange G ailîoux

Z ko le i głos zabrała w  języ
ku francusk im  p. Solange C a il
loux, w ykładow czyn i In s ty tu tu  
Francuskiego w K rakow ie .

Przypom niawszy przebieg an 
(ypô lsk ie j kam pan ii te r ro ry 
stycznej we F ra n c ji, p. C a il
loux . oświadcza:

Przeciwko po lityce wojennej 
występują wszyscy ludzie po
stępowej F ra n c ji, kom uniści, 
postępowi ka to licy  i  bo jow n i
cy o pokój. Z każdym  dniem 
s iły  demokratyczne odnoszą no 
we sukcesy, gdyż m a ją  za so
bą ca ły  naród francusk i, robot
n ików  i in te lek tua lis tów , św ia
domych swej s iły  i  swych praw. 
D zięk i ich nieustannej walce 
już  n ied ługo stanie się F ra n 
c ja  znowp w span ia łym  kra jem , 
w  k tó rym  zakw itn ie  wolność i 
bra terstw o.

Jeste£mv z kobietam i 
F ranc ji

Zabiera głos sekretarz 
Żarz. Gł. L ig i Kob ie t, S tan i
sława Zawadecka, k tó ra  w  im ię 
niu 1 i  pó ł m ilionow ej organ i
zacji kob ie t polskich wyraża 
gorący p ro test przeciwko prze
śladowaniom Polaków we F ran 
c ji i stw ierdza m. in .:

M y, kob ie ty  polskie, jesteś
m y przekonane, że kob ie ty 
francuskie , k tó re  w  Budapeszt 
cie potężnym głosem oświad
czy ły : „N ie  damy swoich sy
nów na wojnę przeciwko Zwiąż 
kow i - Radzieckiemu 1 i  k ra jom  
dem okracji ludowej“ , są z na
m i a nie z Mochem.

Przemówienie 
prof. P ieńkowskiego

W  im ien iu  uczonych polskich 
przem awia re k to r U n iw e rsy te 
tu  W arszawskiego —  pro f. Sta
n is ław  Pieńkowski.

P ro f. P ieńkowski z nacis
kiem  podkreślił, że to nie lud 
francusk i ponosi odpowiedzial
ność za antypolską ąkcję we 
F ranc ji.

Tys‘ące Polaków zginęły 
za wolność F ranc ji

Następny mówca, przewod
niczący Rady Narodowej Pola
ków we F ra n c ji, Stec p rzypo
m ina, iż od chw ili, k iedy F ra n 
cja yeeszła w  orb itę  planu M a r
shalla Polacy, zna jdu jący się 
na terenie F ra n c ji b y li stale 
prześladowani. U p rzyw ile ja w e 
na by ła  na tom iast zg ra ja  agen 
tów  anglosaskich, zdrajców o j
czyzny. P o lic ja  ze wszech m ia r 
u trud n ia ła  działalność naszym 
organizacjom . Zaczęto wysied
lać działaczy naszych o rgan i
zacji pa trio tycznych .

Stec przytacza następnie fa k  
ty  boha te rsk ie j w a lk i em igra
c ji po lsk ie j o wolność F ranc ji, 
w czasie k tó re j przeszło 4 tys. 
po lskich p a trio tó w  poległo w 
walkach z okupantem h itle ro w 
skim  u boku pa trio tów  fra n 
cuskich.

Obok partyzantów  
francuskich g inę li m łodzi 

Polacy
W ysied lony przez reżim  M o

cha z F ra n c ji przedstaw icie l 
ZM P „G runw a ld “ , Pis zabiera 
glos stw ierdza jąc m. in .: „P a 
nowie B id a u lt i  Moch chcie li
by wym azać z pam ięci ludu 
francuskiego nazw iska poleg
łych partyzantów , m łodych 
Grunwaldczyków, k tó rz y  w raz 
ze współtow arzyszam i p racy i 
w a lk i —  Francuzam i nie zawa
ha li się złożyć swego życia dla 
w ie lk ie j idei „Z a  naszą i  waszą 
wolność“ . Z całą s iłą  podnosi
m y głos pro testu przeciw  ha
niebnym  poczynaniom reakcy j 
nego rządu francuskiego. W y 
rażam y swoją solidarność z
walczącym lądem francu sk im “  
—  s tw ie rd z ił przedstaw icie l 
ZM P „G runw a ld “ .

Społeczeństwo polskie 
protestuje przeciw  

terrorow i 
policji Mocha

Polskie 1 organizacje społecz
ne w  rezolucjach i pismach pro 
testacyjnych w yraża ją  oburze
nie z powodu bruta lnego prze
śladowania Polaków przez rząd 
francuski.

M a lik  dem askuje ob todoągrę  Aoglosasów 
w okó ł sprawy agenta K uo m in tangu  w ONZ

N O W Y  JORK (PAP) — N a  kolejnym posiedzeniu R ady 
Bezpieczeństwa kontynuowano dyskusję nad p ro jektem  re 
zolucji Zw. Radzieckiego w  spraw ie  wykluczenia przedsta
wiciela grupy kuomaiiiangowskiej z R a dy  Bezpieczeństwa,

N a początku posiedzenia do-, 
tychczasowy przewodniczący 
Rady, delegat kuom intangoW - 
ski Cziang b y l zmuszony przę- 
kazać przewodnictwo w  ręce 
delegata Kuby, Dopiero po tym  
akcie na salę obrad pow rócił 
delegat radziecki; k tó ry  opu
ścił Radę Bezpieczeństwa w  
środę na znak pro testu  prze
c iw  obecności Czianga.

Delegaci francu sk i i  am ery
kański; zapow iedzieli, że będą 
głosować przeciw  rezo luc ji ra 
dzieckiej.

P rzedstaw icie l ang ie lsk i us i
ło w a ł przekonać Radę, że dysku 
sja nad w nioskiem  radzieckim  
jes t „przedwczesna“ . Delegat 
In d ii w ypow iedzia ł się za u- 
tworzeniem  specjalnej kom is ji 
dla zbadania te j sprawy.

Przemówienie delegata 
ZSRR

W  .zakończeniu dyskus ji za
b ra ł głos delegat radzieck i Ma 
lik .  Poddając k ry tyce  ta k tykę  
obrońców przedstaw icie la Kuo- 
m in tangu, M a lik  um otyw ow ał 
żądanie ZSRR wykluczenia 
Czianga z Rady.

Delegacja ZSRR nie w idz i 
możności udzia łu  yr pracach 
Rady w  momencie, k iedy pod
ryw a  sie a u to ry te t i p restiż  nie 
ty lk o  Rady Bezpieczeństwa,

lecz i  całego ONZ. Obecność w 
Radzie p ryw a tne j osoby, nie 
reprezentującej n ikogo, agenta 
resztek rozb ite j reakcy jne j k ii 
k i kuom in fangow skie j, pod ry 
wa bezwzględnie ten prestiż  i 
au to ry te t.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
C entra lny Rząd Chińskie j Re
p u b lik i .Ludowej, reprezentu
jący Chiny i  w yraża jący wolę 
narodu chińskiego, żąda usu
nięcia -Czianga, to wobec tego 

. 6-eiu członków Rądy Bezpie
czeństwa soośród 11-tu, w łą 
czając do liczby 6 rów nież i 
Chiny Ludowe— nie może pogo
dzić się z tym , aby -przedstawi
ciel g rupy  kuo-m intangowskiej 
pozostawał w" Radzie Bezpie- 

' ezeństwa.
Powstaje zaiste osobliwa sy

tuacja , k iedy rządy n iektórych 
państw  podpisują rękam i 
swych m in is trów  spraw  zagra
nicznych no ty  o uznaniu Chin 
I.udowych, zaś g łosam i swych 
przedstaw icie li w  Radzie Bez
pieczeństwa pod trzym u ją  re 
prezentanta kuom intangow - 
ców i  w ypow iadają się za jego 
pozostaniem w  Radzie.

Jak  się nazywa tak ie  po
stępowanie w  języku  ang ie l
skim , to na jlep ie j o tym  mogą 
powiedzieć A n g lic y  i  A m eryka  
nie. Po rosy jsku  tak ie  zacho-

Realizacja przywilejów  
K arły  Górniczej

1 6  hm. pierwsza wypłata specjalna
Dnia 16 bm. odbędzie się 

pierwsza w yp ła ta  w  ram ach 
p rzyw ile jów  nadanych g ó rn i
kom „K a r tą  Górniczą“ , stano
wiącą nową ..wspaniałą zdobycz 
klasy robotniczej Polski Ludo
wej.

Za IV  k w a rta ł 1949 r . o trzy 
m ają  specjalne wynagrodzenie 
ci wszyscy robotn icy i pracow
n icy przem ysłu węglowego, k tó 
rzy  posiadają co na jm n ie j rok  
nieprzerwanej p racy w  te j sa
mej kopaln i, lub zosta li przsnie 
sieni służbowo do innego zakła
du p racy w  gó rn ic tw ie  węglo
wym  i  nie opuścili oni an i je d 
nego dnia p racy bez uspra
w ied liw ien ia .

W ynagrodzenie kw a rta ln e  o- 
trzym a w  dn iu 16 bm. ok. 85 
proc. robotn ików  i  p racow ni
ków gó rn ic tw a, zatrudnionych 
pod ziemią.

O trzym a ją  oni za IV  k w a r
ta ł ub. r .  od 10 —  15 proc. za-' 
robków kw a rta lnych .

20 proc. wynagrodzenia przy  
s ługiwać będzie górnikom  po 
przepracowaniu 5 la t  w  górn ic
tw ie , t j .  p rzy  w yp ła tach za I  
k w a rta ł br.

W ynagrodzenia kw a rta ln e  bę 
dą rozm aite. N p . rębacz na w y
sokim f ila rz e , o trzym u jący  w 
akordzie dzienne wynagrodze
nie zasadnicze w  wysokości 
672 zł. i  p racu jący  pod ziemią 
co n a jm n ie j dwa la ta , otrzym a 
jako  wynagrodzenie specjalne 
za IV  kW arta ł roku ub. 7.560 
zł., o ile  zaś okres p racy prze
kroczył ty lk o  jeden fo k  —  
5.040 zł.

N a dgórn ik  pobiera jący
15.000 —  15.900 zł. miesięczne
go wynagrodzenia zasadnicze
go —■ otrzym a dodatkowo za 
• IV  k w a rta ł ub. roku  4.500 zł. 
do 4.770 zł., zaś m ając dwa 
la ta  pracy 6.750 zł. do 7.655 zł.

D la  sztygarów  zmianowych, 
k tó rych  zasadnicza płaca m ie
sięczna wynosi 19.000 zł. —  
20.100 zł., o ile  przepracowali 
jeden ro k  w  kopa ln i, w ynagro
dzenie specjalne wyniesie 5.700 
—■ 6.030 zł., po dwu la tach p ra  
cy —  8.550 —  9.045 zł.

Specjalne wynagrodzenia 
kw a rta lne  zwolnione są w  cało
ści od podatku i wszelkich in 
nych obciążeń.

We Francji wzmaga się akcja
przeciw wojnie w Yietnam ie

G E N E W A  (P A P ). W edług
osta tn ich wiadomości nadesz- 
łych z Paryża we F ra n c ji ,wzma 
ga się w  portach, fab rykach  i 
na ko le i akcja mas p racu ją 
cych przeciw  w ojn ie  w  V ie tna- 
mie.

Federacja m arynarzy  francu 
skich w ydała apel do m aryna
rz y  innych narodów, w zyw a
jąc ich do so lidarne j akc ji i 
pow strzym yw ania się od prze
wozu broni.

K ole jarze na k ilk u  dworcach 
paryskich oraz w  Grenoble 
p rze rw a li pracę, pro testu jąc 
przeciw  kontynuow aniu w o jny 
w V ietnam ie.

Robotnicy po rtu  w  M a rs y lii 
od k ilk u  dni odm awiają zalado-

wania parowca w łoskiego „S i- 
b illa “ , k tó ry  z tego powodu nie 
może udać się w  drogę do In - 
dochin. M arynarze s ta tku  
„L yo n “  odm ów ili podniesienia 
ko tw icy , co un iem ożliw iło  w y 
jazd żo łn ie rzy na Da leki 
Wschód.

600 robo tn ików  portow ych w 
Nantes zobowiązało się u ro 
czyście d® niezaładowywania 
sprzętu wojennego.

O ddziały U n ii K ob ie t F ra n 
cuskich w  licznych m iastach 
sk ie row a ły do m iejscowych ko
le ja rzy  i  m etalowców lis ty  
wzywające ich do w a lk i prze
ciw  w ojn ie  y ie tnam skie j na 
ich odcinkach pracy.

Kampania w USA na rzecz 
nawiązania stosunków
z Chinami Ludowymi

N O W Y  JO R K (P A P ). „K o 
m ite t W a lk i o dem okratyczną 
po litykę  na D a lekim  Wschor 
dzie“  rozpoczął zakro joną na 
szeroką skalę kam panię, doma
gając się nawiązania przez St. 
Zjednoczone stosunków dyp lo
m atycznych i  handlowych z 
Chińską Republiką Ludową.

K o m ite t og łos ił deklarację, 
domagającą się nawiązania 
przyjaznych stosunków z C hi
nam i Ludow ym i i  wezwał oby
w a te li am erykańskich, aby 
sk łada li podpisy pod tą  dekla
rac ją . Egzem plarze dek la rac ji 
z podpisam i zostaną przesłane 
do Departam entu Stanu i do 
rządu C hińskie j R epub lik i L u 
dowej.

Grupa przywódców zw. zaw. 
oraz w yb itnych  działaczy spo
łecznych wystosowała na ręce 
T rum ana i  Achesona depeszę 
pro testacyjną, w  k tó re j doma
ga się w strzym an ia  w y sy łk i 
czołgów i aut pancernych dla 
w o jsk kuom intangow skich na 
Formozie.

Depesza podkreśla, że pomoc 
m ilita rn a  dla w o jsk  kuom in
tangow skich sprzeczna jes t z 
in teresam i narodu am erykań
skiego i  przyczyn ia  się do 
przelewu k rw i w  Chinach. De
pesza nawołu je  jednocześnie 
rząd U S A  do uznania rządu 
Chińskie j R epub lik i Ludowej, 
k tó ry  wyłącznie reprezentuje 
naród chiński.

ZZ Robotników Rolnych walczy
z wyzyskiem na wsi

In ic ja ty w a  Zw. Zaw. P ra 
cowników i  R obotn ików  R o l
nych, zm ierzająca do wzięcia 
w  opiekę robotn ików , za trud 
nionych w  gospodarstwach bo
gaczy w ie jsk ich  i  m ajątkach 
kościelnych spotkała się z uzna 
niem  wsi łódzkie j. W ie lu  bo
wiem  z tych robotn ików  po
zbawionych było  elem entar
nych p raw  socjalnych, a zarob
k i ich b y ły  nieraz k ilka k ro tn ie  
niższe, n iż przew iduje to umo

wa zbiorowa, obowiązująca w  
ro ln ic tw ie .

Ogółem rozstrzygn ię to  osta t
nio w  Inspektora tach P racy 32 
tego rodzaju sprawy. Z p ry 
w a tnym i pracodawcami zaw ar
to oddzielne um owy, na k tó 
rych  podstawie za trudn ien i u 
nich robotn icy otrzym yw ać 
muszą wynagrodzenia, p rz y 
sługujące pracownikom  PGR 
i w  te j samej, co oni m ierze 
korzystać będą z dobrodzie jstw  
akc ji socjalnej.

■yyanie się nazywam y dwulico
wą i obłudną po lityką .

Jednakże tego rodza ju  p o lity  
ka k ó ł rządzących n iektó rych  
państw , a szczególnie A n g lii,  
n ikogo nie dz iw i. Rządząee ko
ła  tego państwa dawno ju ż  
w s ła w iły  się swą dwulicowo
ścią.

Delegacja radziecka —  o- 
św jadczył w  zakończeniu M a
l ik  —  podtrzym ując stanowisko 
CRin Ludowych: i  uważajac dal 
sze pozostanie w  Radzie Bezpie 
ezeństwa agenta g ru py  kuom in 
tangow skie i za nielegalne, nie 
może zgodzić sie z tym , aby 
Cziang zna jdow ał sie wśród 
członków Rady, nie mówiąc już  
o tym , aby spraw ow ał prze
wodnictwo na je j posiedze
niach.

Afganistan uznał
rząd Chin Ludowych

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z K abulu, że m i
n is te r spraw  zagranicznych 
A fgan is tanu  M uham m ed-Khan 
p rzesła ł na ręce m in is tra  
spraw zagranicznych Repu
b lik i Ludowej Chin Czcu E n- 
la i depeszę, w  k tó re j zaw ia
damia o uznaniu przez A fg a 
nistan Centralnego Rządu Chiń 
sk ie j R epub lik i Ludowej.

Delegacja polska 
poznaje osiągnięcie 

służby zdrowia  
w Zw. R adzieckim

M O S K W A  (P A P ). Baw ią
ca w  Moskwie polska delegacja 
służby zdrow ia z w icem in i
strem  Sztachelskim  na czele 
zapoznała się ostatn io z orga
nizacją pracy i  p rob lem atyką 
czołowych radzieckich in s ty 
tu tó w  naukowych, podległych 
A kadem ii N auk Medycznych 
ZSRR.

W icem in. Sztachelski w  roz
mowie z przedstaw icie lem  P A P  
w  M oskwie s tw ie rdz ił, że dzię
k i n iezw ykle serdecznemu u- 
stosunkowauiu się w ładz ra 
dzieckich —  lekarze polscy 
m ają możność zapoznania się 
z problem am i, nad k tó ry m i p ra  
cuje przodująca pod każdym  
względem m edycyna radziecka.

Zerwanie
anglo-am erykańskich  
rokowań naftowych

N O W Y  JO R K  (P A P ). —* 
Przerwane zosta ły obrady w a
szyngtońskie przedstaw icie li 
W .,.B e ta n ii i  U S A , na tem at 
n a fty . A n g lic y  w y jecha li do 
Londynu.

Ten nag ły  w y jazd  —  s tw ie r
dzają dz iennik i am erykańskie 
—  je s t wyrazem  pog łęb ia ją
cych się sprzeczności anglo- 
am erykańskich w  spraw ie im 
p o rtu  n a fty  am erykańskie j.

Obrady, które boją się 
światła dziennego
L O N D Y N  (P A P ), Jak  do

nosi dziennik „D a ily  W orke r“ , 
od lis topada ub. roku  toczyły  
się w  Londynie m iędzy dyplo
m atam i b ry ty js k im i, am ery
kańsk im i i francu sk im i ta jne  
rozm owy w  sprawie zawarcia 
odrębnego tra k ta tu  pokojowe
go z N iem cam i zach. W iado
mość o odbytych naradach za
kom unikow a ł przedstaw icie
lom  prasy w  dniu 13 stycznia 
br. rzecznik b ry ty jsk ie g o  m i
n is te rs tw a sRraw zagranicz
nych, k tó ry  nie chcia ł jednali 
u jaw n ić nazw isk uczestników 
kon ferenc ji.

W  ï i î L î i U
¡ Z D A N IA C H ,

P E K IN . W  c f r i i i  14 s ty c z n ia  am 
b a sa d o r R e p u b lik i C zechos łow ac
k ie j  w  P e k in ie , d r  W e is k o p f, z jo- 
ż y l H s ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  na  r? 
ce w ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o  C e n tra l
nego R ządu  C h iń s k ie j R e n u b lik l 
lu d o w e j  — f  iu  S za o -cz i k tó r y  p d  
n i o b o w ią z k i n ie o b ecn e g o  w  Pe
k in ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  M ao Tse- 
tu n g a .

P .E R L IN . J a k  d on o s i agenc.1* 
A D N , w  S z tu tg a rc ie  (a m e ry k a ń - 
sk i. s trś fa  o k u p a c h  N ie m ie c ) n - 
tw o ’ zomo T o w a rz y s tw o  d la  s tu d ió w  
k u l t u r y  Z w ią z k u  R adz ieck iego* 
K ie r o w n ik  k o m ite tu  o rga n izacyJ  
nego  T o w a rz y s tw a  R u d e lb a c h  z * ' 
k o m u n ik o w a ł,  że za d a n ie m  T o w a 
rz y s tw a  b ędz ie  sze rzen ie  p raw 'd?  
o Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  je g o  ° J 
s ią g n ię c ia c h  g o s p o d a rczych , społe
c z n y c h  i  k u ltu r a ln y c h .

L O N D Y N . A g e n c ja  R e u te ra  do
n o s i z H a v ru , że zapo w ied z ian e  
ną  sobo tę  w y p ły n ie c ie  z p o r tu  
w ie lk ie g o  t r a n s a t la n ty k a  f ra n c u 
s k ie g o  .. Ile  de F ra n c e “  do  N ow e 
go J o rk u , zo s ta ło  w  o s ta tn ie j 
c h w i l i  o d w o ła n e . P e rs o n e l statku» 
w y n o s z ą c y  800 osób, o d m ó w ił p r z /  
s tą p ie n ia  do  p ra c y , d o m a g a ją c  
p o d w y ż k i p ła c .

P E K IN . 1.500 d z ia ła c z y  n a u k o 
w y c h  w  T s in d a o  o p u b lik o w a ło  
św ia d c z e n ie , w z v w a ja c e  w s z y s tk i0 
n a ro d y  m iłu ją c e  p o k ó j do  p o w 
s trz y m a n ia  d z ia ła ln o ś c i a g re s y "^  
n e j im n e r ia i is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  * 
do p o n o w n e g o  c d d a n ia  p o d  sąd 
z w o ln io n y c h  p rzez  w ła d ze  a m e ry 
k a ń s k ie  ja p o ń s k ic h  z b ro d n ia rz y  
w o je n n y c h .

O ś w ia d cze n ie  s tw ie rd z a , że ^  
ty m  sa m y m  czasie , k ie d y  toczy* 
się p roces ja p o ń s k ic h  z b ro d n ia rz y  
w o je n n y c h  w  C Jraba row sku  — geU’ 
M ^c  A r th u r  z w o ln i ł  w szys tk ie *1 
z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . O be cn i0 
z b ro d n ia rz e  c i o p ra c o w u ją  p iany 
za ga rp *ec ia  w y s p y  F o rm o z y .

ńP.PT.TN. J a k  d on o s i wydaW®* 
,ny w  Z a o b o d r i '’ ’ ’ N ie m cze ch  W* 
'*<‘ f lp ik  . F f.fto  r>2 v W o cb e “ , lic z n 0 
fa b r y k i  T r iz a n ’ i  za o p a trz o n o  w  
rząrW er i i  n io z ^ ^ n e ’ cj0 p r o d u k t 1 
gazów  t ru ją c y c h .
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Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie

Codziennie wykonywać plan
Polska klasa robotnicza weszła w  okres 

wielkiego planu 6-letniego ze świadomością, 
w a lka  o rea lizację jego dumnych zamie

rzeń toczyć się m usi ju ż  od pierwszych dni 
Pierwszego roku  planu budowy podstaw socja- 
lizniu w  Polsce.

Z różnych dziedzin naszej gospodarki naro
dowej nadchodzą wiadomości, świadczące
0 zrozum ieniu przez klasę robotniczą ważności 
tego zadania.

A  więc np. załoga fa b ry k i papieru w M irko - 
"he przyśp ieszyła  rem ont ważnej maszyny
1 Wykonała go przed term inem  przew idzianym  
^  p lan ie; m onte rzy Państwowego Przedsię
biorstwa Robót E lektrycznych  w  Łodzi osiąg
a l i  bardzo wysokie przekroczenie norm y p rzy  
W ładan iu ka b li; dzięki w ysokie j wydajności 
Pracy robotn ików , przedterm inowo zakończo
no budowę m ostu kolejowego w  w oj. lube l
skim ; w  hucie G liw ice zorganizowano kon fe
k c j ę  toka rzy  i  k ie row n ików  w ydzia łów  me- 
ohanicznych śląskich zakładów obróbki m eta li, 
aby spopularyzować m etody szybkościowego 

skrawania.

Doszły nas jednak sygna ły  ostrzegawcze, że 
1116 Wszystkie zakłady pracy z jednakową 
energią rozpoczęły pracę od pierwszych dni 
nOweg0 roku. Np. jedna z fa b ry k  sprzętu te- 
ietechnieznego w  W arszaw ie nie podjęła 
^  styczniu system atycznej, rów nom iernej p ra 
ny» zwolnione tempo obserwujem y również 
^  Przemyśle mas plastycznych; złe tendencje 
U n iżan ia  p lanu w ykazuje przem ysł sodowy.

Tego rodza ju  z jaw isk tolerować nie może
my. N ie możemy dopuścić do tego, by pow ta
rzać błędy i  niedociągnięcia m inionego okre
su, w k tó rym  pewne zakłady pracy, a nawet 
gałęzie przem ysłu jiie  pracow ały rów nom ier
n e  i  system atycznie w ciągu całego roku, 
a P rzys tąp iły  do „sz tu rm ów “  i  „z ryw ó w “  do- 
Piero przed zakończeniem okresów miesięcz
nych i  kw arta lnych .

O tak ich  w łaśnie błędach zeszłorocznych m u- 
Sz3 pamiętać n iektóre fa b ry k i kwasu s iarko- 
'Ve£°> n iektóre  fa b ry k i przem ysłu bawelnia- 
r‘ego czy wełnianego, załoga fa b ry k i samocho
dów.

H u tn icy  na p rzyk ład  w yc iągnę li w n ioski ze 
z łych początków roku ubiegłego, toteż ju ż  od 
pierwszych dni nowego roku  w idać u nich 
walkę o przezwyciężenie tendencji do osłabia
n ia  tem pa pracy w  pierwszym  miesiącu roku.

Załog i przem ysłu ceram ik i budowlanej, p rze
m ysłu  cementowego i  w apn iarskiego muszą 
pamiętać, że nasze budownictwo m ilow ym i 
krokam i idzie naprzód, że trzeba będzie bu
downictwo coraz lep ie j zaopatrywać we wszysfc 
kie potrzebne asortym enty.

Przed organ izacjam i p a r ty jn y m i w szystkich 
zakładów pracy sto i p ilne i  doniosłe zadanie 
zm obilizowania załóg do pracy rów nom iernej, 
system atycznej, regu larne j, do wykonyw ania 
p lanu codziennie w  ciągu całego roku.

W szystkie  za łog i muszą rozum ieć, że ró w 
nom ierna, planowa produkcja każdego zak ła 
du ma w ie lk ie  znaczenie ogólnopaństwowe. 
Podstawowym  więc obowiązkiem każdej za
ło g i je s t w ypełn ian ie  p lanów nie na osta tn i 
dzień tygodnia, czy dekady, nie na osta tn i t y 
dzień miesiąca, nie na osta tn i m iesiąc k w a r
ta łu  i  nie na osta tn i k w a rta ł roku —  ale sy
stem atycznie każdego dnia, w  każdej zm ianie.

Im  rów nom iern ie j będzie w ype łn iany plan, 
tym  szybszy będzie obieg środków obroto
wych; im  regularn ie jsze będzie tempo pracy, 
tym  lepsza będzie jakość tow arów ; im  ró w n ie j
sze będzie tempo p rodukc ji, ty m  większa bę
dzie możność przekraczania planu, tym  w ięk 
sza wydajność, tym  lepsze będzie zaopatrzenie 
całej naszej gospodarki narodowej.

Za łog i muszą więc sam okrytycznie oceniać 
w y n ik i swojej p racy i  uczciwie stw ie rdz ić  czy 
tempo pracy w  pierw szym  okresie stycznia nie 
osłabło po zwycięskim  zakończeniu p lanu t rz y 
letniego i rocznego, czy k ie row n ictw o zakładu 
nie spoczęło na laurach, czy organizacja pa r
ty jn a  i  inne organizacje nie zm n ie jszy ły  roz
machu swej pracy.

Poprzednie sukcesy nie mogą nas demobili- 
zować.

Przeciwnie, zachęcone sukcesami muszą za
ło g i w szystk ich  zakładów pracy bić się od 
pierwszych dni nowego roku o rytm iczność, re 
gularność, o systematyczność wykonywania 
p lanów produkcyjnych.

Rozrachunek gospodarczy zasadą 
działania socjalistycznego przedsiębiorstwa

W  momencie wkroczenia na
szej gospodarki narodowej w  
okres w ykonyw ania  p lanu sze
ścioletniego, szczególnej w ag i 
nabiera sprawa trw a łego  w p ro 
wadzenia we w szystk ich  zak ła 
dach p racy sektora uspołecz
nionego zasady rozrachunku 
gospodarczego.

N a czym polega ta  zasada?
Rozrachunek gospodarczy, 

ja k  to w ykazu je  ogromne do
świadczenie budowania soc ja li
zmu w  Zw iązku Radzieckim , 
jes t zasadą .dz ia łan ia  gospodar 
czego przedsiębiorstwa soc ja li
stycznego. Polega , ona na tym , 
że każde przedsiębiorstwo o- 
trzym u je  na swoje po trzeby od 
powiednią ilość środków p ie 
niężnych, w  tak ich  rozm ia 
rach, ja k ie  w yn ika ją  z jego za 
dań gospodarczych. Przedsię
b iorstw o swobodnie rozporzą
dza p rzydzie lonym i środkam i, 
przeznaczając je  w  granicach 
planu na zakup maszyn, u rzą 
dzeń, surowców, m a te ria łów  po 
m ocn ipych , opłacenie us ług in  
nych przedsięb iorstw , roboci
zny itp . Zaw iera ono um owy 
gospodarcze z in n ym i przedsię 
b io rs tw a m i sprzedając im  swe 
w yroby, a uzyskane stąd pie
niądze przeznacza ponownie 
na pokryc ie  w ydatków .

W  ten. sposób powstaje bez
pośrednia współzależność m ię
dzy dochodami a w yda tkam i 
przedsiębiorstw , stanowiąca 
jedną z na jw ażnie jszych cech 
rozrachunku gospodarczego.

Prawo swobodnego rozporzą
dzania przydzie lonym i przed
siębiorstwu środkam i dla w y 
konyw ania planowanych zadań 
i  współzależność m iędzy jego 
dochodami i  w yda tkam i nie 
wyczerpuje ca łe j treśc i zasady 
rozrachunku gospodarczego. 
Rozrachunek gospodarczy na
k łada na przedsiębiorstwo od
powiedzialność za celowe w y 
korzystan ie  przydzie lonych mu 
środków i  pobudza in ic ja tyw ę  
dy re kc ji i  ca łe j za łog i do szyb
kiego i  oszczędnego w ykonyw a 
nia  planu gospodarczego.

Operować środkami 
według ustalonego planu

Przedsiębiorstwo nie o trzy 
m uje pieniędzy w  n ieogran i
czonej ilości, lecz ty lk o  w  ta 
k ie j, ja ka  je s t niezbędna dla 
w ykonania planu. P lan usta la 
—  ja ką  sumę środków przed
siębiorstwo w inno wydać na 
nabycie lub w ytw orzen ie  środ
ków  podstawowych (maszyn, 
urządzeń itp .) ,  na zakup i  u- 
trzym an ie  (ze 'względu na cią
głość p ro du kc ji) zapasów su
rowców, m ate ria łów  i  paliwa, 
na opłacenie robocizny itp .

Jeżeli w  przedsiębiorstw ie 
nastąp i nagromadzenie zbyt 
w ie lk ich  zapasów m a te ria ło 
wych odczuje ono trudności f i 
nansowe. Takie  same sku tk i 
nastąpią, jeże li proces produk
c y jn y  będzie t rw a ł zby t d łu 

go, zam rażając środki finanso
we w  niezakończonej p roduk
c ji lub jeże li nagrom adzą się 
zby t w ie lk ie  ilośc i niesprzeda- 
nych gotowych w yrobów . W re 
szcie pogorszenie położenia 
finansowego przedsiębiorstwa 
może nastąpić na skutek opóź
nień w  w ys taw ian iu  fa k tu r  lub 
ściąganiu należności od odbior
ców.

Znaczenie wykonania 
p lanu rentowności

Sytuacja finansow a przed
siębiorstwa p rzy  rozrachunku 
gospodarczym zależna je s t rów  
nież od w ykonan ia  p lanu w 
zakresie rentowności. Sprzeda
jąc  swą produkcję , przedsię
b iorstw o o trzym u je  w  uzysk i
wanej cenie zw ro t kosztów pro 
dukcji, a ponadto nadwyżkę, 
czy li zysk przedsiębiorstwa.

Jeżeli przedsiębiorstwo nie 
przekroczy wysokości p lanowa
nych kosztów w łasnych i  w y 
kona ilościowy i  jakościowy 
plan p rodukc ji, wówczas nie 
ty lk o  nie nastąpi uszczuplenie 
posiadanych środków, lecz śród 
k i te wzrosną o osiągnięcy 
zysk. Zmniejszenie kosztów 
w łasnych w  stosunku do planu 
i przekroczenie p lanu produk
cyjnego jeszcze bardzie j popra
w i sytuację finansową przed
siębiorstwa poprzez osiągnię
cie ponadplanowego zysku, Je
żeli jednak przedsiębiorstwo 
w y tw o rzy  produkcję droższą, 
n iż to przewidziano w  planie, 
w tedy  nie osiągnie zysku a 
nawet może ponieść stra tę

Bronisław Blass
szczuplającą jego środki f in a n 
sowe.

W  ten sposób zasada rozra 
chunku gospodarczego uzależ
nia  sytuację finansow ą przed
siębiorstwa nie ty lk o  od celo
wego i  zgodnego z planem w y
korzystan ia  przydzie lonych 
przedsiębiorstwu środków, lecz 
również od w ykonania planu 
rentowności.

Poprzez system podziału zy
sku, zasada rozrachunku go
spodarczego stw arza dodatko
we m om enty zainteresowania 
przedsiębiorstw  i  ich załóg w 
wygospodarowaniu zysku. Po
nieważ p rzy  dynam icznym , ro 
zw o jow ym  charakterze gospo
d a rk i socja listycznej zadania 
produkcyjne przedsiębiorstw  
stale rosną, zachodzi koniecz
ność uzupe łn ian ia  p rzydzie lo
nych im  środków finansowych. 
N a ten cel, zgodnie z zasadą 
rozrachunku gospodar-czego, 
przeznacza się zysk przedsię
b io rs tw , a dopiero nadwyżkę 
zysku prze jm u je  budżet pań
stwowy. Z d ru g ie j s trony, je - 

. żeli zysk przedsiębiorstwa nie 
wystarcza na przew idziany pla 
nem w zrost jego potrzeb finan  
sowych, przedsiębiorstwo o- 
trzym u je  dodatkowe środki z 
budżetu. W yn ika  stąd zaintere
sowanie przedsiębiorstwa w 
osiągnięciu i  przekroczeniu pla 
nowej rentowności.

Ponadto część zysku zarów 
no planowego, ja k  i  ponadpla
nowego przeznacza się na fu n 

dusz załogi. Fundusz ten służy 
zarówno na zaspokojenie zbio
row ych potrzeb pracowników 
przedsiębiorstw , ja k  i  na indy
w idua lne prem iowanie. W  ten 
sposób osiąga się zaintereso
wanie za łog i w  w ykonan iu  i  
przekroczeniu p lanowych za
dań w  zakresie rentowności.

Istota funduszu
amortyzacyjnego

Część środków m ają tkow ych  
przedsiębiorstw  zużywa się 
całkow icie w  każdym  procesie 
produkcy jnym  —  są to  tzw . 
środki obrotowe (surowce, m a
te r ia ły , pa liw o itp .) ,  część zaś 
obsługuje pracę przedsiębior
stwa przez dłuższy, k ilk u le tn i 
okres —  są to tzw . środki pod
stawowe lub trw a łe  (m aszyny, 
urządzenia, tra n sp o rt itp .)

Ponieważ przedsiębiorstwo 
o trzym u je  w  cenie sprzedażnej 
zw ro t wyłożonych kosztów, o- 
trzym u je  ono tym  samym rów 
nież zw ro t w artości zużycia 
środków podstawowych. Tą 
drogą powstaje w  przedsiębior
s tw ie tzw . fundusz am ortyza
cy jn y  przeznaczony, zgodnie z 
zasadą rozrachunku gospodar
czego, częściowo na rem ont ka 
p ita ln y  środków podstawowych 
(czy li ich reprodukcję  p rostą ), 
a częściowo na cele inw esty 
cyjne (czy li na nabycie lub 
w ytw orzen ie nowych środków 
podstawowych, a zatem na ich 
reprodukcję rozszerzoną). Sy
stem ten sp rzy ja  lepszemu w y 
korzys tan iu  środków podstawo-, 
wych, ponieważ p rzy  zwiększe

n iu  rozm iarów  p ro du kc ji część 
am ortyzac ji, przypadająca na 
dany w yrób zm niejsza się i  
odpowiednio w zrasta , ren tow - . 
ność przedsiębiorstwa.

D odatkowy czynnik 
k o n tro li

Przedsiębiorstwa działające 
na zasadzie rozrachunku go
spodarczego zaw iera ją  ze swy 
m i odbiorcam i umowy, określa
jące ich wzajemne prawa i  o- 
bow iązki w  ramach zatw ierdzo 
nych planów. Oparcie wzajem 
nych stosunków m iędzy przed
s ięb iorstw am i i  organ izacjam i 
gospodarczym i o system umów, 
p rzy  usta len iu  zasady wzajem 
nej odpowiedzialności —  stwa
rza dodatkowy czynn ik kon
t ro l i  ilościowego asortym ento
wego i  jakościowego wykona
nia  planu ze strony odbiorców.

W  ty m  swoim charakterze 
je s t zasada rozrachunku go
spodarczego systemem funkc jo  
nowania uspołecznionych przed 
sięb iorstw  i  metodą k ie row a
nia n im i w  gospodarce socja
lis tyczne j.

W  swym  histo rycznym  prze
m ów ieniu na naradzie dzia ła
czy gospodarczych w  czerwcu 
1931 r. towarzysz S ta lin  okre
ś li ł rozrachunek gospodarczy, 
jako jeden z warunków  po
m yślnego rozw o ju  przedsię
b io rs tw  socja listycznych i  wska 
zał na ogromne znaczenie roz
rachunku gospodarczego w 
zw iązku z zadaniam i podnie
sienia wewnętrzno - przem ysło
w e j akum ulacji.u-

R ok M ickiew iczow ski
; 28 stycznia odsłonięty zosta

nie zniszczony przez okupanta, 
odbudowany obecnie pom nik 
Adam a M ickiew icza na K ra 
kow skim  Przedmieściu w  W a r
szawie.

Odsłonięcie pom nika Adam a 
M ickiew icza będzie jeszcze jed
nym  wyrazem hołdu, złożonego 
pamięci w ielkiego poety-pa trio - 
ty , dem okraty, p rzy jac ie la  P u
szkina, do którego twórczości 
naw iązuje świadomie Polska 
Ludowa, budująca podstawy 
socjalizm u. Będzie zarazem 
uroczystym  zakończeniem Ro
ku M ickiewiczowskiego, roku 
150 rocznicy urodzin  poety.

N iezwykle uroczyście obcho
dzono też 150 rocznicę Adam a 
M ickiew icza w  Zw iązku Ra
dzieckim. W  M oskwie i  we 
wszystkich większych ośrod
kach K ra ju  Rad odbyły się u- 
roczyste zebrania i akademie, 
poświęcone uczczeniu rocznicy. 
W szystkie gazety moskiewskie 
zam ieściły liczne a rty k u ły , po
święcone pamięci poety. Liczne 
a r ty k u ły  ukazały się i w  gaze
tach na jpoważnie jszych ośrod
ków  Zw iązku Radzieckiego.

Przez cały rok  trw a ła  w  na
szym k ra ju  i  w  republikach 
radzieckich akcja, zbliżająca 
twórczość M ickiew icza do mas 
ludowych, stanowiąca rea liza
cję jego poetyckiego marzenia, 
aby „ te  księgi zb łądziły  pod 
strzechy“ . '

W  Moskwie, w  B ib liotece Pu 
b liczne j, oraz, w  K ijo w ie  w  B i- 

1 bliotece Państwowej zorgan i

zowane zostały w ys taw y m ic
kiewiczowskie. W  języku rosy j 
skim  i w językach innych na
rodów Zw iązku Radzieckiego 
ukazały się liczne tłumaczenia 
w ierszy M ickiew icza. N a szcze
gólną uwagę zasługuje p iękny 
poetycki przekład „P ana T a
deusza“  na język  u k ra iń sk i 
p ió ra  M aksym a Rylskiego, w y
dany w  K ijo w ie .

Około 60.000 m ickiew iczow
skich wieczorów odbyło się w 
ciągu roku w  Polsce. M ia ły  o- 
ne ciekawą, odbiegającą od 
szablonu, wartościową treść. 
O rganizowano je  nie ty lk o  w  
w ie lk ich  ośrodkach k u ltu ra l
nych, lecz starano się również 
dotrzeć z m ickiew iczowskim  
słowem do m ałych miasteczek 
i wsi.

Poważną ro lę w  akc ji Roku
M ickiew iczowskiego odegrały 
również polskie tea try . Bardzo 
udany m ontaż sceniczny te k 
stów Adam a M ickiew icza, p ió
ra  St. W . Balickiego w ysta 
w ił k rakow sk i te a tr im . J. Sło
wackiego. Państwowy T e a tr 
Polski w  W arszaw ie przygoto
w a ł w ieczór p t. „M ick iew icz z 
nam i“ . Z m ontażam i m ick ie
w iczowskim i w ys tą p iły  w  ciągu 
ro k u : te a tr  im . Jaracza w  O l
sztynie i  te a tr  w  Rzeszowie. 
Odrębną pozycję stanow i cie
kawa próba inscenizacji „P ana  
Tadeusza“  podjęta przez T e a tr 
Rapsodyczny w  K rakow ie .

życie M ickiew icza ukazać 
m ia ły  zorganizowane w  ciągu

Roku w ystaw y. P ierwszą z 
n ich i  centra lną o tw a rto  w  
Muzeum Narodowym  w  W a r
szawie. Zgrom adziła ona około
2.000 eksponatów, obrazu ją
cych życie i  twórczość M ick ie 
wicza ja ko  poety, pub licysty 
i działacza społecznego. Zw ie
dziło wystawę w  ciągu trzech 
miesięcy około 250.000 osób. 
Następnie w ystaw a przewiezio
na została do K rakow a, skąd 
skierowano ją  do W rocław ia .

N a jw iększą jednak ro lę  ode
g ra ła  bezspornie w  czasie Ro
ku M ickiew iczowskiego w ie lka  
i  masowa akcja  wydawnicza 
dzieł poety i  o poecie. W ym ie 
nić tu  należy przede w szyst - 
k im  4 tom y Narodowego W y
dania D zie ł W szystk ich M ickie 
wieża, k tó re  ukazało się na - 
kładem  „C zy te ln ika “  w  ilości
125.000 egz. Liczne pozycje
m ickiew iczowskie w ydała
„K s ią żka  i  W iedza“ . W śród 
nich na p ierw szy plan w yb ija  
się pomnikowe wydanie „Pana 
Tadeusza“  z p ięknym i ilu s tra 
c ja m i Gronowskiego, w  nie
znanym dotąd w  Polsce na k ła 
dzie 250.000 egzem plarzy. W 
ram ach B ib lio te k i chłopskiego 
pism a „G rom ada“  ukaza ł się 
rów nież nakładem  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  „P an Tadeusz“  w  tym  
samym nakładzie 250.000 egz. 
po niezwykle n isk ie j cenie 80 
z ł za książkę. W  ten sposób 
klasyczne dzieło M ickiew icza 
wjychodzi w  tych dwóch w yda
niach w  łącznym  nakładzie  pół 
m iliona  egzemplarzy.

Nakładem  Państwowego In 
s ty tu tu  W ydawniczego wyszła 
w  Roku M ickiew iczowskim  
książka M ieczysława Jastruna 
poświęcona życiu i  twórczości 
poety. Zdobyła ona nagrodę 
„O drodzenia“  za ro k  1949. W y 
sz ły  również ks iążk i Boya i  H. 
Szypera p t. „A da m  M ick ie 
w icz“ . K o m ite t M ickiew iczow 
ski w yd a ł m. in. broszury o 
M ickiew iczu p ióra Szypera i  
Jastruna, n u ty  pieśni do słów 
M ickiew icza, pocztówki z po
dobizną M ickiew icza (w  na
k ładzie  m iliona  egzem plarzy), 
odznaki pam iątkowe, u lo tk i, o- 
raz n a g ra ł na p ły ty  pieśni i re 
cytacje u tw orów  M ickiew icza. 
W  druku znajduje się praca 
p ro f. Kubackiego o M ick iew i
czu, w  przygotow aniu zaś w y 
bór u tw orów  M ickiew icza z ob
jaśn ien iam i.

A kc ja  Roku M ickiew iczów  - 
skiego nie wyczerpuje naszych 
zadań i  obowiązków w  stosun
ku do jego twórczości. Polska 
Ludowa, a później Polska So
c ja lis tyczna wydawać będzie 
m ilio n y  (egzemplarzy Jego 
dzieł, upowszechniać Jego w ic i 
k i  di. robek m yślow y i  poetyc
k i, poświęci Jego postaci i  
dziełu niejeaeh jeszcze f ilm , 
(którego b ra k ło  w  czasie Ro
ku M ickiew iczowskiego) i  n ie 
jedną sztukę tea tra lną .

Ió 'ckiew icz stanie się na
prawdę w łasnością całego na
rodu.

ROSZ

Fiasko agentów k lik i Tito we Francji
Georges Cogni o t

C z ło n e k  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F r a n c ji

k ”  ciągu .osta tn ich  miesięcy 
ao,T>uniści i wszyscy zwolenni- 

Pokoju we F ra n c ji wzmogli 
j , a|kę przeciwko klice T ito  —  

a"kowicza.
-W s z y s tk ie  bez w y ją tk u  ug ru - 
kj.Wan>a i organizacje demo- 
ki1*"yCZne P °t?p iły  beigradz- 

szpiegów i  morderców. 
]¡ a“ apia poszczególnych . in te 
ndentów w rodzaju Jean‘a 

•»°u, k tó ry  n igdy nie był 
Inkiem  p a r ti i,  w na jm n ie j- 

stopniu nie mogą dodać 
jj: ;k y  zdrajcom , k tó rzy  po- 
Z s*’ klęskę i któ rych wyciem 
knl n' ane sil  brudne pisemka 
im portowane przez ambasadę 

p'v®ką w Paryżu.
Cj. lan agentów T ito  we F ra n - 
r;,. P°|ega ł na tym , by wyko- 

em igrantów  ju  
ha i ;°w 'ańskich, należących do 
} R o z m a its z y c h  w a rs tw  spo- 
* io?yęh (górn icy, drwale, rze- 
P i-jS . cy, drobni kupcy itd . ), 
p3^ a ’kać i  działać wewnątrz 
st¿;V kom unistycznej i wszy- 
^ la ' .orS'an izac ji masowych. 
HiZnny !ęh przew idyw a ły  orga- 
j>r  ' k n j e  wszelkiego rodzaju 
Vo}w<* ac ji po litycznych, w y- 
Payf-1}16 odchyleń w szeregach 
te,.i..’ ' .kom unistycznej oraz roz 
Pat-,0 -1 Wa!lań wśród je j sym- 

R o w .
Doiir ?.y bezpośrednim poparciu 
tym -11 J ules Mocha, k tó ra  nie 
b°j.J?, “ OPiunikowała adresy ro 
le ^ ,1* 0'"' i o rgan izacji demo- 
s ta ryeZnych, leoz również do- 

a aKPntów i doradców, 
\y .yk^0<̂ a titows.ka zam ierzała 
Cone ~zysi'ać elementy w yrzu- 
lvon. , W. rozm aitych okręgach z 
Cjii |l ' n !stycznej P a r t ii F ra n - 
H¡gjny w ten sposób utrzym ać 
dzej)j 1 ie.CZ!le i k łam liw e tw ie r- 
ły  tpV ak«by w p a r t i i is tn ia - 

nr*encje p ro titow sk ie , lub

chociażby zadatki podobnych 
tendencji.

Z d ru g ie j s trony poszczegól
ne wpływowe koła wielkiego 
ka p ita łu , a przede wszystkim  
członkowie • „Com ité des F o r
ges“  m ia ły  również zam iar 
stworzyć „p a r t ię “  albo przyna j 
m nie j wywołać „ru c h “  zwolen
ników  T ito  we F ra n c ji.

I cóż osiągnęli titow cy  i ich 
mocódawcy-monopoliści?

N ie udało im  się zachwiać 
żadną organizacją, ani nawet 
stworzyć ugrupow ania, o k tó
rym  m arzy li. N ie udało im  się 
nawet wywołać ruchu w tym  
środowisku, nà które lic z y li w 
swych pianach.

Francuzi wiedzą, czym jes t 
w rzeczywistości T ito . Jego 
zbrodnie i te r ro r  faszystowski 
w yw o łu ją  przerażenie i w strę t. 
N ie je s t przypadkiem , że agen
ci ambasady tito w sk ie j wyszur 
k iw a li h itlerow ców , k tó rzy  
dawnie j m ieszkali w. Jugosła- 
w ii i niem ieckich kułaków  z 
Banatu, wśród „osób przesie
dlonych“  w obozach francu s
kich, czyli wśród agentów h i
tlerowskich , np. w obozie Ma- 
deiine w Riom, by zwrócić im 
ich dawne posiadłości i uczynić 
z nich, podobnie ja k  z czetni- 
ków i ustaszi, f i la r  reżim u t i-  
towskiego. B roszura pt. „T e r 
ro r T ito  w Jugosław ii* wydana 
w dużym nakładzie w y jaśn iła  
francu sk ie j op in ii publicznej, 
co się dzieje w Jugosław ii. 
Broszura ta rozeszła się w  k i l
kudziesięciu tysiącach egzem
plarzy.

Organizowano specjalne ze
b ran ia  em igran tów  jugosło-

w iańsk ich ; na zebraniach tych 
uchwalane by ły  rezolucje w y 
rażające wieimość dia towa
rzysza S ta lina . Takie  zebranie 
odbyło się np. w  N ice i. W  F i-  
geac (depart. L o t) przeprowa
dzono skutecznie masową akcję 
m ającą na celu zdemaskowanie 
zamówień wojennych T ito , m. 
in. zamówień na Śmigla samo
lotowe. Młodzież francuska, 
k tó ra  pracowała w  Jugosław ii 
w brygadach młodzieżowych w 
la tach 1946 —  1947, obecnie 
bądź indyw idua ln ie , bądź zespo 
Iowo w ys tąp iła  przeciw  klice 
T ito .

Należy też wspomnieć o w ie l 
k le j m an ifes tac ji przed kon
sulatem .jugosłowiańskim  w 
Paryżu, podczas k tó re j uczest
n icy m an ifes tac ji p a lil i propa
gandowe m a te ria ły  T ito . Na le
ży wspomnieć tu  również na
stępny fa k t :  17 iistopada ub. 
roku związek zawodowy prze
m ysłu chemicznego w ys ła ł do 
konsulatu Jugos ław ii w M a r
sy lii delegację, k tó ra  w  obec
ności przedstaw icie la konsulatu 
zniszczyła podobne m ateria ły .

W szystkie organizacje K o
m unistycznej P a r t ii F ra n c ji, 
od centra lnych do dołowych, 
w ys tąp iły  zwarcie i jednolicie 
przeciw  prowokacjom  agentów 
T ito  i jego k lik i,  będących a- 
wangardą kon trre w o luc ji.

*

W  1949 r, titow scy agenci 
ambasady jugos łow iańsk ie j w 
Paryżu pos taw ili sobie za cel 
wysłanie „de legac ji“  do Jugo
s ław ii. Początkowo delegatem 
mógł być ty lk o  F rancuz z po

chodzenia, robo tn ik  i  członek 
K P F  łub  jedne j z postępowych 
organ izacji.

Agenci titow scy  zw róc ili się 
przede w szystkim  do Uczestni
ków młodzieżowych brygad 
pracy, k tó rzy  odpowiadali po
wyższym wym aganiom . M ło
dzież potęp iła  jednak jaw nie  
T ito  i jego szpiegowską k likę  
i nie zgodziła się służyć za pa
raw an, zasłan ia jący ich zbrod
niczą działalność. Następnie 
próbowano organizować „dele
gacje związkowe“ , nalegając, 
aby i one sk łada ły się z F ra n 
cuzów i robotn ików . I  tu  znów 
titow cy  ponieśli fiasko.

Ostatecznie tzw. „de legacja“  
członków związków zawodo
wych i gó rn ików  francuskich , 
k tó ra  pojechała do Jugosław ii, 
składała się po prostu  z em i
g ra n tów  jugosłow iańskich , na 
k tó rych  poprzednio wyw ierano 
nikczemny nacisk.

To samo, stało się z brygadą 
młodzieżową w  roku 1949. Skła 
dała się ona w  większości z o- 
sób pochodzenia jugos łow iań
skiego, k tó rym  grożono, k tó 
rych szantażowano i  zastrasza
no rep res jam i w  stosunku do 
rodzin. E m ig ran c i jugosło
w iańscy stale czują nóż na 
gardle, g roz i im  po lic ja  f r a n 
cuska i jancza rzy  z ambasady 
tito w sk ie j.

Redaktor o fic ja lnego b iu le
tynu  ambasady, strac iw szy ' ro 
zum z wściekłości, sam p rzy 
znał w numerze b iu le tynu  z 
dnia 1 stycznia 1950 r., że am
basada dogadała się z po lic ją  
francuską  w spraw ie wyrzuce
nia  z F ra n c ji gó rn ików  ju g o 
słow iańskich.

_ Tym  większego znaczenia na 
biera fa k t,  że duża liczba emi-

g ra n tó w  jugosłow iańskich we 
F ra n c ji pozostała w ie rna  spra
w ie Lenina —  S ta lina . K iedy 
na cześć rocznicy uchwalenia 
jugosłow iańskie j „k o n s ty tu c ji“ , 
konsul t ito w s k i w  M a rs y lii zor
ganizował zebranie w  N icei i 
zaproponował wysłać do T ito  
depeszę pow ita lną , zebrał zale
dwie... 3 głosy, p rzy  czym je 
den z n ich należał do b. kon
sula królewskiego w  N icei, a 
d ru g i do byłego pu łkow nika 
kró lew sk ie j a rm ii jugosłow iań
skie j.

*

Co się tyczy Francuzów, k tó 
rz y  b y li „de legow ani“  do J u 
gosław ii, to by ły  to praw ie  w y 
łącznie elementy zdeklasowane, 
nie m ające żadnej łączności z 
masami pracu jącym i.

K im  je s t np. „de legatka“  z 
L ionu? Podczas okupacji nie
m ieckie j była  ona in ic ja to rk ą  
stworzenia młodzieżowej sekcji 
w p a r t i i agenta h itlerowskiego 
Deat‘a.

„D elegatem “  z departam entu 
Drome b y ł n i m nie j n i więcej 
ty lk o  b. członek „p a r t i i  ludo
w e j“  h itlerow skiego agenta 
D orio t, k tó ry  skończył swą ka
rie rę  ja ko  esesowiec.

W  Grenoble „de legatam i“  
by li przeważnie członkowie lub 
sym patycy gaullistow skiego 
R P F  .-—  uczestnicy zabójstwa 
bohatera Ruchu Oporu V o itr in . 
W erbował ich na w y jazd  do 
Jugosław ii in żyn ie r jugos ło
w iańsk i, m ający ja w n y  kon
ta k t  z In te lligence Service.

Agentem  T ito  w  M a rs y lii 
je s t w ie lk i obszarnik.

Bandyci faszystowscy, p o li
c janci, ka p ita liśc i stanow ią je 
dyne opai’cie T ito  we F ra n c ji.  
Należy tu dodać również g a r
stkę przywódców prawieowo- 
socjalistycznych, np. m era m ia 
sta Nerac. Pojechał on do J u 
gosław ii, ale k iedy po powro-

cie zaproponowano mu, by w y
s tą p ił publicznie i  opowiedział 
o swej podróży, odmówił p rz y j
ścia na wiec urządzony przez 
demokratyczne organizacje i  zo 
s ta ł zdemaskowany wobec ca
łe j ludności jako  agent rea kc ji.

O ca łkow itym  fia sku  we 
F ra n c ji tito w sk ie j kam pan ii 
polegającej na organizowaniu 
tych pseudo-delegącji świadczy 
fa k t,  że żaden z ’ta k  zwanych 
francusk ich  delegatów nie zło
ży ł publicznie sprawozdania ze 
swej podróży.

W  końcu 1949 r. została rze
czywiście zorganizowana kam 
pania sprawozdawcza o w y ją t
kowym  zasięgu. B y ła  to kam 
pania sprawozdawcza delegacji 
p rzy ja c ió ł Zw iązku Radzieckie
go, k tó ra  zw iedziła K ra j Rad.

*

K ra jo w a  Rada masowej o r
ga n izac ji „B o jow n ikó w  o Po
kó j i Wolność“  w jednom yśln ie 
uchwalonej rezo luc ji, pod k tó 
rą  podpisali się działacze n a j
rozm aitszych prądów  po litycz
nych, zdecydowanie potępiła 
w ykorzystan ie  Jugos ław ii w  in 
teresach im peria lizm u  am ery
kańskiego. Ta sama organiza
c ja  słusznie napiętnow ała w e j
ście Jugos ław ii do Rady Bez
pieczeństwa O rgan izac ji N a ro
dów Zjednoczonych, potępia jąc 
stanowisko rządu francuskiego 
w te j spraw ie. Związek K o
b ie t F rancuskich  i zarząd O r
gan izac ji P rzy ja c ió ł Pokoju 
również zdemaskowały i nap ię t 
now ały przejście k l ik i T ito  do 
obozu podżegaczy wojennych.

14 lis topada 1949 r . u tw o
rzono „K c-m ite t Obrony U w ię 
zionych i Prześladowanych De
m okra tów  w  Jugos ław ii“ . K ie 
row nictw o K om ite tu  składa się 
g łównie z działaczy nie na le
żących do p a r t i i kom unistycz
nej. św iadczy to, że w a lka  prze

c iw  T ito  i  jego zbrodniarzom  
je s t sprawą najszerszych de
m okratycznych w a rs tw  narodu. 
Przewodniczącym tego K om ite 
tu  je s t generał T ubert, by ły  
m er A lge ru . Stanowisko wice
przewodniczących za jm u je  m. 
in . b y ły  m in is te r ra d yka ł Ju- 
s tin  G odart i p ie rw szy honoro
w y prezes Izby Rozrachunko
w ej Labeyrie. K om ite t prow a
dzi przeciwko k lice  T ito  —  Ran 
kowicza konsekwentną „w a ikę  
o spraw iedliwość i  honor“ . 
Cieszy się on poparciem  byłych 
francusk ich  ochotników wyzwo 
leńczej a rm ii jugosłow iańskie j, 
m łodzieży (F rancuzów  i  em i
g ra n tów  jugos łow iańsk ich ), 
k tó rzy  b ra li udzia ł w  b ryga
dach pracy, tak ich  w yb itnych  
działaczy, ja k  sekretarz gene
ra ln y  o rgan izac ji Jugosłow ian 
we F ra n c ji itp .

Do K om ite tu  O brony wstę
p u ją  setki byłych członków to 
w arzystw a „F ra n c ja  —  Jugo
s ław ia “ , k tó re  sta ło  się teraz 
zw ykłą  f i l ią  ta jn e j p o lic ji t i 
tow skie j ambasady. Szpiedzy 
titow scy_w e F ra n c ji do tk liw ie  
odczuwają to powszechne po
tępienie. Tam , gdzie ośm iela ją 
się oni występować, są izolo
w an i i  wypędza się ich  ze 
w szystkich o rgan izac ji demo
kra tycznych  ; ta k  było np. z ge
nerałem  Iliczem  i  z a rtys tą  
m alarzem  M ark iem  Selebowi- 
czem.

Potępienie przez opinię pub
liczną je s t ta k  silne, że nawet 
na jb a rdz ie j reakcy jna  prasa 
zmuszona je s t do pewnego stop 
n ia  liczyć się z n im . Przed 
k ilk u  tygodn iam i specja lny bel
gradzk i korespondent an tyko 
m unistycznej i  antydem okra
tycznej gazety „P a r is  Presse“  
opub likow a ł reportaż o Jugo
s ław ii, w  k tó ry m  b y ł zmuszo
ny  w y ja w ić  rozm aite  szczegóły 
fa k tyczn e j sy tua c ji. A u to r  p i

sze m. in . o masowym ko lpo r
tażu i  ogromnej popularności 
gazety „O  socja listyczną J u 
gosławię“  i to nie ty lk o  w  Bel
gradzie, ale i  w  innych  m ia
stach: „L ite ra tu ra  ta  zaczyna 
rozpowszechniać się i  po 
wsiach. N a k le ja ją  ją  na drze
wach, na m urach, zna jdu je  się 
w skrzynkach pocztowych...“  
A  dzieje się to w  w arunkach, 
„k ie d y  ludzie, ja k  w  la tach o- 
kup ac ji h itle ro w sk ie j, za czy
tan ie podobnych odezw podle
ga ją  aresztom i na jsurowszym  
karom “ .

Obecnie, k iedy sytuację we 
F ra n c ji cechuje rozwój p ra k 
tycznej akc ji mas pracu jących 
przeciw  transp o rtow i i produk
c ji m ate ria łów  wojennych, k ie 
dy we w szystkich portach 
F ra n c ji rozlega się hasło: „ża 
den rob o tn ik  po rtow y nie  bę
dzie w y ładow yw a ł okrę tów  z 
uzbrojeniem  am erykańskim “ ; 
k iedy wszyscy zwolennicy po
ko ju  gotow i są poprzeć boha
terską i ciężką pracę robo tn i
ków portowych, m arynarzy, ko 
le ja rzy , m etalowców —  agent 
am erykański T ito , T ito  —  pod
żegacz w o jenny —  pow inien 
wiedzieć, że jego sprawa je s t 
przegrana.

T itow cy, agenci rządu, p ro
wokatorzy, po lic janc i będą bez 
w ą tp ien ia  s ta ra li się zadać cios 
organizacjom  robotniczym  i 
ruchow i bo jow ników  o pokój i  
wolność. Jednakże dzięki wzmo 
żeniu czujności po lityczne j, 
k tó ra  je s t naczelnym  obowiąz
kiem  wszystkich członków pa r
t i i  kom unistycznej i  organiza
c ji demokratycznych, prowoka
to rzy  będą zbici i  rozbici, ja k  
to było dotychczas. N iecha j T i
to  nie żyw i na jm nie jszych z łu
dzeń co do rzeczyw istych u- 
czuć mas p racu jących F ra n c ji.

( „O  trw a ły  pokój, o demo
k ra c ję  ludow ą!“  n r  2 (6 2 )) .
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Sezon narciarski w pełni
mm

Z  życia P a rtii

Czołowe narciarki polskie U. Bujalcówna, SchieJówna,  Gro
cholska i  E. Bujakówna w czasie zawodów w Suchym

Żlebie
F o to  F i lm  Polski

i f S P Q R T l  W

Piękna impreza łyżwiarska 
na lodowisku W KS „Legia a

Tegoroczna zim a je s t do
p raw dy kapryśna. Jeśzcze w 
środę 11 bm. uczestnicy re w ii 
lodowej w ystępow ali na „ T y 
kacie“  w  Katow icach p rzy  17 
stopniach m rozu —  a w  sobotę 
podziw ia ła  ich publiczność w ar 
szawska p rzy  3 stopniach ciep
ła  i mżącym deszczyku. Zarów 
no -w Katow icach, ja k  i w  W ar 
śzawie im preza zgrom adziła  o- 
koło 8.000 w idzów, k tó rzy  na 
pewno nie ża łow a li swego p rzy 
bycia. Rewia lodowa je s t na
prawdę piękną im prezą, i  in i
c ja tyw a  P ZŁ, zrealizowana 
dzięki poparciu G U K F , zasłu
gu je  na pełną pochwałę.

M ię kk i lód na lodowisku 
W K S  „L e g ia “  w p ły n ą ł w y ra ź 
nie na zmniejszenie . tem pa i 
szybkości w ykonyw anych ewo
lu c ji. Lód jednak m ia ł dobry 
poślizg tak , że w  rezultacie 
wartość wykonywanego progra 
fnu nie została obniżona.

N ależy mieć nadzieję, że re 
w ia  w ydatn ie  przyczyn i się do 
spopularyzowania łyżw ia rs tw a  
i p rzyc iągnie nowych m łodych 
adeptów, m iłośn ików  tego p ięk
nego sportu.

N a p rogram  re w ii z łożyło się 
k ilkanaście  num erów, z k tó 
rych  k ilk a  stało na bardzo do

brym  poziomie. „Tango“  w  w y 
konaniu Z ia jów n y  i W roc ław 
skiego, solowy występ Kalu- 
sówny, Staniszewskiego, „K u 
ja w ia k “  —  w  w ykonaniu Lesz
czyny i Osadnika, taniec k la sy 
czny Ka lusów ny i  Burschówny, 
„N a  rosy jską nu tę “  —  p rzy  u- 
dziale 4 tancerek i Staniszew
skiego, „S ym fon ia  lodowa“  —  
odtańczona doskonale zarówno 
pod względem artys tycznym  
ja k  i technicznym  przez B ur- 
schównę, „W  blasku zorzy po
la rn e j“  i  „W  p iekle“  -— to 
wszystko b y ły  num ery, k tó re  
publiczność na jw ięce j ok lask i
wała.

W ystępy ły ż w ia rz y  i łyżw ia - 
rek w  blaskach kolorowych re 
flek to rów , w  efektownych ko
stium ach, b y ły  p ięknym  w ido
w iskiem . N a leży ty lk o  żałować, 
że dowcipna i ciekawa konferan 
sjerka, prowadzona przez K a 
zim ierza Rudzkiego by ła  źle 
nadawana przez m egafony, za
insta lowane przez Polskie Ra
dio. M am y nadzieję, że na na
stępnych występach będziemy 
słysze li lepie j.

I I I  P lenum KC  naszej P a r t i i  
w yraźn ie  określiło  zadania pa r 
ty jn y c h  szkół wojewódzkich. 
M a ją  one dać nowe k a d ry  in 
s tru k to ró w  do kom ite tów  po
w iatow ych, m ie jsk ich  i dz ie ln i
cowych. U chw ała B iu ra  O rga
nizacyjnego KC  konkre tyzu je  
zasady doboru słuchaczy tyfch 
szkó ł:

„S łuchaczam i szkoły mogą 
być członkowie p a r t i i,  m a jący 
3-łe tn i staż p a r ty jn y . Dwie 
trzecie słuchaczy szkół wo je
wódzkich rekru tow ać się w inno 
z kw a lifiko w a nych  robotn ików  
(w  te j liczbie i robotn ików  ro l
nych) z co n a jm n ie j 3-letnim  
stażem p ro du kcy jnym “ .

W ojewódzkie szkoły W arsza
wy, K atow ic , Bydgoszczy, Ło 
dzi, W roc ła w ia  i  K rakow a  ju ż  
jesien ią  p rzeprow adziły  dobór 
słuchaczy według tych zasad. 
Liczą one w  te j ch w ili okło 900 
ludzi, w  ogromnej większości 
robotn ików  fabrycznych. Ten 
nowy kon tyngent słuchaczy ce
chuje zapał i upór w  nauce. Są 
oni w y ją tkow o  chłonni i  żądni 
wiedzy. Poziom szkół wyraźnie 
się podniósł.

„Towarzysze stosunkowo 
szybko poczuli się odpowiedział 
nym i ak tyw is ta m i, m im o, że do 
tąd w  pełnym  tego słowa zna
czeniu ak tyw is ta m i nie b y li“  —  
sygnalizu je  po m iesiącu pracy 
szkoła łódzka, w  k tó re j je s t o- 
koło 90 proc. robotn ików  
w prost od w arszta tu .

Szkolimy robotnicze kadry 
działaczy partyjnych

W. Matuszewska

Dziś w  niedzielę o godz. 17 
odbędzie się d ru g i występ ły ż 
w ia rzy  w  re w ii lodowej. (D )

Pierwsze narciarskie mistrzostwa
młodzieży wiejskiej

W  sobotę, 14 bm., rozpoczę
ły  się w  Głębcach, koło W is ły , 
pierwsze w  h is to r ii sportu  poi 
skięgo, na rc ia rsk ie  m is trzo 
stwa Polski m łodzieży w ie j
skie j. W  zawodach bierze u- 
cz ia ł 125 zawodników i zawod
niczek, reprezentujących 5 
LZS-ów. N a jw iększą ilość s ta r
tu jących  w y s ta w ił LZS B a
ran ia  —  47 osób.

Doskonałe w a run k i śnieżne 
oraz pogoda sp ra w iły , że za
w odnicy osiągnęli szereg do
b rych  w yn ików . Ind yw id u a l
nie n a jle p ie j spisał się rep re 
zentant LZS B aran ia  —  Dą
brow ski, k tó ry  w  biegu p łas
k im  na 15 km  zdobył p ie rw 
sze m iejsce w  dobrym  czasie—  
1:03:23. Dobrą fo rm ę w ykaza
ły  rów nież zawodniczki, k tó re  
w  liczbie 11-tu stanę ły na star 
c :e biegu na 8 km . Rewelacją 
okazała się tu  m łoda zawod
niczka LZS B aran ia  —  Cień-

cia łówna, k tó ra  pokonała re 
nomowane p rzeciw n iczk i z B ie l 
ska.

Po pierwszym  dniu zawodów 
w  konkurenc ji drużynowej na 
pierwsze miejsce w ysuną ł się 
LZS Barania.

W y n ik i pierwszego dnis m i 
s trzostw  p rzedstaw ia ją  się na 
stępująco:

bieg na 15 km . (sen io rzy): 
1) Dąbrow ski (LZS  B arania)
—  1:03:23. 2) Juroszek (LZS 
B aran ia ) —  1:07:05. 3) Fros 
(LZS  B aran ia) —  1:08:45.

bieg na 12 km . ( ju n io rz y  k l. 
C).: 1) Łaciak (LZS  Szczyrk)

—  1 :0 6 :4 2 /2 ) Sobal (LZS  B a
ra n ia ) —  1:07:24. 3) C ieślar
(LZS B aran ia) ;— 1:08:37;

b ieg na 8 km . (k o b ie ty ) : 
1) Cienciałówna (LZS  B ara 
n ia ) —  47:12. 2) Frosówna
(LZ S  B a ra n ia ! —  51:02. 3) Ko 
walówna (LZ S  B aran ia ) —  
52:43.

Tadeusz Kwapień (Gwardia)
zwycięża w Zakopanem

VT sobotę, 14 b m ., ro z p o c z ę ty
s!e w  Z a k o p a n e m  z a w a d y  n a rc ia r  
«•k!e o m is trz o s ! w o  I I  O kręgu  p o d - 
h 3 U ń ek ie g p . W  p ie rw s z y m  d n iu  
z? v /o d ów , p rz y  n ie z b y t d o b re j po 
g ad z ie  i  na c ię ż k im  ś n ie g u , in z e -  

b fć g i o tw a r te  i  d o  k o m b i
n a c j i  k la s y c z n e j. T ra sa  w io d ła  
cd  K r o k w i w  s tro n ę  D o l in y  K o  
Ł ć ie l is k ie i i  z  p o w ro te m .

B ie g  n a  16 k m  , w  k tó r y m  s ta r 
to w a ło  35 z a w o d n ik ó w  w y g r a ł T . 
K w a p ie ń  z G w a rd i i  w  czasie  
1-11:21 godz., p rz e d  K rz e p to w s k im  
— 1:11:42. 3) F ro n e k  (G w a rd ia )— 
1:15:05.

W  b ie g u  na 12 k m . z w y c ię ż y ł w  
b a rd z o  d o b ry m  czasie  m is t r z  P o l
s k i  ju n io ró w  — K o w a ls k i  (G w a r
d ia )  — 52:52 m in .

Fi naiiśei w turn ie ju  kó ł
sportowych w Warszawie

T u r n ie j  k ó ł  s p o r to w y c h  w  p iłc e  
rę c z n e j w k r o c z y ł '  ju ż  w  k o ń c o w ą  
fazę . R oze g ra no  s p o tk a n ia  p ó ł f i 
n a ło w e  w  s ia tk ó w c e  i  k o s z y k ó w 
ce m ę rk ie j ,  a w  s ia tk ó w c e  k o b ie 
c e j o d b y ło  się  p ie rw s z e  z trz e c h  
s p o tk a ń  g r u p y  f in a ło w e j.  W  te j 
o s ta tn ie j k o n k u r e n c ji  w  g ru p ie  f i  
n a lo w e j będą g ra ły  t r z y  zespo ły , 
k a ż d y  z k a ż d y m , a z w y c ię z c ą  zo
s ta n ie  d ru ż y n a , k tó ra  zd ob ę d z ie  
n a , w ię k s z a  il-ość p u n k tó w .

W  w y n ik u  ro z g ry w e k  do  f in a łu  
w e s z li:  v / s ia tk ó w c e  m ę s k ie j — 
K o le ja r z  Ż y ra rd ó w  i  P P B  12 ze
s p ó ł I I I ;  w  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j— 
C z y te ln ik  i  P L L  L p t ;  w  s ia tk ó w 
ce  k o b ie c e j —  M in e x . P a ń s tw  
B a n k  R o ln y  i  S t. U K F - W U K F .

W y n ik i  s p o tk a ń  p ó łf in a ło w y c h :  
k o s z y k ó w k a  m ę s k a : C z y te ln ik  

S p ó jn ia  — G U K F  O g n iw o  65:53

(27:22), P L L  L o t  Z w ią z k o w ie c  — 
C R Z Z  Z w ią z k o w ie c  30:26 (16:10); 
s ia tk ó w k a  m ę s k a : K o le ja r z  Z y ra r  

d ó w  — N a ro d o w y  B a n k  P o ls k i Og 
n iw o  2:0, P P B  12 zespó ł I I I  B u d o 
w la n i — Z M P  U rsu s  2:1:

s ia tk ó w k a  k o b ie c a : S t. U K F — 
W U K F  O g n iw o  — C R Z Z  Z w ią z k o 
w ie c  2:0.

W  p ie rw s z y m  f in a ło w y m  m eczu  
s ia tk ó w k i k o b ie c e j M in e x  S p ó jn ia  
u z y s k a ł p u n k ty  w .o . z  P a ń s tw o 
w y m  B a n k ie m  R o ln y m .

W s z y s tk ie  s p o tk a n ia  f in a ło w e  od 
będą  się w  n ie d z ie lę  w  s a li S t. 
U K F . R ozpoczęc ie  z a w o d ó w  n a 
s tą p i o  godz. l i - t e j ,  za ko ń cze n ie  
zaś w ra z  z u ro c z y s ty m  ro z d a n ie m  
n a g ró d  sp o d z ie w a n e  je s t o godz. 
18-te j.

P o z a k o ń c z e n iu  z a w o d ó w  o d b ę 
d z ie  s ię  za ba w a  d la  u c z e s tn ik ó w  
tu r n ie ju .

Powiązanie nauk i 
z p rak tyką

Jakie zagadnienia -wysuwają 
się w świetle uchwał I I I  P le
num na pierwszy plan w szko
łach partyjnych?

Przede wszystkim  sprawa po 
w iązan ia nauk i z zadaniam i 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  wa
runkach toczącej się ostre j wal 
k i klasowej.

Szkoła krakow ska, k tó re j 
pracę poddano analizie na grud 
u lowej naradzie k ie row n ików  
szkół —  dała wiele dobrych 
p rzyk ładów  tego powiązania. 
W  tematyce h is toryczne j un ika 
się tam  w zasadzie zbędnego na 
gromadzenia szczegółów i fa k 
tów. N a tle  na jważnie jszych 
wydarzeń ksz ta łtu je  się pogląd 
słuchaczy na p tąw a rozw oju 
społecznego i w a lk i klasowej. 
W idać w  szkole poważny w ys i

łek w  k ie run ku  wdrożenia s łu
chaczy do um iejętnego czytan ia 
prasy, kom entowania w yda
rzeń, samodzielnego re fe row a
n ia  ich. „T e raz  dopiero otw ie
ra ją  nam się oczy i dlatego 
nauka nas porywa. Ucząc się 
h is to r ii W K P  (b) zrozum iałam  
czym groziło  Polsce p raw ico
we - nacjonalistyczne odchyle
nie“  —- oto co m ówi jedna ze 
słuchaczek tow . B yrska , przo
downica pracy.

N ie  znaczy to jednak, że do 
końca przezwyciężyliśm y prze
ja w y  szkolarstwa i oderwanie 
się od p ra k ty k i.  Z darza ją  się i  
w  krakow sk ie j Szkole w ykłady, 
k tó re  nie u zb ra ja ją  słuchaczy 
do aktyw ne j pracy. N iek tó rzy  
wykładowcy, u legając ru tyn ie  
zawodowej, p rzem aw ia ją  do śłu 
chaezy ja k b y  z wysoko wznie
sionej nad rzeczyw istością kate 
d ry  un iw ersyteck ie j. „D ow iadu 
jem y się n ieraz ty lu  rzeczy, 
słyszym y tak  w iele nazwisk, ob 
cych te rm inów  naukowych n a ' 
raz, że czujem y się w prost oszo 
łom ien i“  —  m ów i tow. B ie l, 
sekretarz organ izac ji podstawo | 
wej szkoły krakow sk ie j.

W ykładow cy szkoły p a r ty j
nej muszą posiadać gruntow ną 
znajomość przedm iotu, żyć kon

czątku kursu  i  po miesiącu 
nauki przystąp iono do je j rea
lizac ji. Zadania, ja k ie  słucha
cze o trzym u ją , związane są 
ściśle z bieżącą pracą organ i
zacji p a rty jn e j. Dobór tych za
dań nie je s t p rzypadkow y. Od
pow iadają one p rzysz łym  fu n k 
cjom słuchaczy, jako in s tru k 
to rów  kom ite tów  pow ia to
wych.

W  kom itecie wojewódzkim  
o trzym u ją  słuchacze wytyczne 
dla pracy w  terenie, kon k re t
ne zaś zadania w raz ze szcze
gółowym  instruktażem  daje 
im  kom ite t pow ia tow y, k tó ry  
bezpośrednio k ie ru je  ich prącą 
i  przeprowadza kon tro lę  je j 
wykonania. Stopniowo słucha
cze w  ten Sposób poznają za
gadnienia w szystk ich  ogniw  
organ izac ji p a rty jn e j danego 
pow iatu.

Po każdym  wyjeźdżie pod 
k ie runk iem  przedstaw icie la 
w yd z ia łu  organizacyjnego K W  
om awia się zdobyte doświad
czenia.

Praca praktyeźna je s t p ie rw  
| szym krok iem  słuchaczy w  
p rzysw a jan iu  Właściwych me
tod k ie row n ic tw a  pa rty jnego .

Za dwa miesiące słuchacze 
naszych szkół wejdą do apara
tu  pa rty jnego . Pragę praktycz-

k re tną  prob lem atyką w a lk i k ia  ną trzeba zatem wzinóc i źw ią- 
sowej i  codziennym i zadaniam i zać Się ż obecną akcją  wybor-

du jącym i robotn ikam i —  słu
chaczami nowego turnusu.

N a podstawie dotychczaso
wych doświadczeń szkół kadro
wych, pozostałe szkoły woje
wódzkie w inny  się solidnie przy  
gotować do p rzy jęc ia  nowych 
kontyngentów słuchaczy i stale 
doskonalić metody swej p racy 
nad wychowaniem oddanej par 
t i i  kad ry  działaczy.

Obywatelski czyn chłopów  
powiatu kraśnickiego

Na naradzie w ytw órcze j Pań 
stwowej S łużby W odno-M elio
racy jne j Specjalnie wyróżniono 
obyw ate lski czyn chłopów po
w ia tu  kraśnickiego w  w oj. lu 
belskim , k tó rzy  pom ogli przy 
budowie 4 km  w a łu  przeciw 
powodziowego nad W is łą , za
bezpiecznieC przed klęską po-

C h ło p i  c z ^ ta fą

książki pisarzy 
ra d z ic k ic h

(Koresp. w ł.)  Coraz większą 
poczytnością Wśród ludności 
w ie jsk ie j cieszą się ks iążk i p i
sarzy radzieckich.

W  sprawozdaniach, nadsyła
nych przez b ib lio tek i ZSCh, 
pierwsze m iejsca co do poczyt- 
ności za jm ują  tak ie  u tw o ry , 
ja k  „M a tk a “  Gorkiego, „M łoda  
G ward ia“  Fadie jswa, „Szosa 
W ołokołam ska“  Beka, „O po
wieść o praw dziw ym  człow ie
ku“  Polewoja i  „W  okopach 
S ta ling radu “  N iekrasowa.

(k r)

ih it lo w ę g lo w ie c  

„JedftCiSe R o b o tn ic z a “

zdał e g za m in

p a rti i.  Przepojenie w ykładów  
p a rty jn ą  treścią ideową daje 
ręko jm ię  jasności s fo rm u ło 
wań, wychowuje, uzbra ja  i 
m ob ilizu je . W ykładowca musi 
znać dokładnie p rogram  szko
ły , m etody je j p racy i  słucha
czy. D latego też w  szkole k ra 
kow skie j, podobnie ja k  i  w  in 
nych, trzeba ożyw ić rad y  pe
dagogiczne, k tó re  w iąza łyby 
wykładowców ze szkołą.

Praca w  terenie
Jedną z na jis to tn ie jszych  

fo rm  łączenia te o rii z p ra k ty 
ką jes t praca słuchaczy w  te 
renie. N ieraz jednak w y jazdy 
słuchaczy w  teren są dotaźnie 
organizowane i  m ało przem y
ślane. N iektó re  szkoły, wśród 
nich i  krakowska, zbyt późno 
na tym  kurs ie  pracę tę zorga
nizowały. Poważne i  ciekawe 
osiągnięcia ma w  te j dziedzi
nie szkoła wrocławska. Pracę 
rozplanowano tu ta j już  na po-

czą do władz p a rty jn ych . S łu
chacze w inn i być częściej n iż 
dotąd w  terenie, a kon tro la  wy 
konania powierzonych itrt za
dań p a rty jn y c h  coraz bardzie j 
w n ik liw a  i Systematyczna.

Rola organizacji p a rty jn e j 
w  szkole

W  kie row aniu  pracą p ra k 
tyczną słuchaczy wzmoć należy 
rolę podstawowej o rgan izacji 
p a rty jn e j w Szkole. O rgan iza
c ja  p a rty jn a  je s t w większości 
szkół poważnym orężem w w a l
ce o w yn ik i nauczania, o dysćy 
punę i wychowanie w  duchu 
czujności rew o lucy jne j oraz 
n r r ’.*-jnej k ry ty k i i sam okry ty 
k i. W alczy ona skutecznie z 
przenikaniem  w p ływ ów  obcej 
ideolog ii i k le ryka lizm u  (np. w 
szkole bydgoskie j).

Już w  n ied ług im  czasie —  
zgodnie z uchwalą B iu ra  Orga 
riizacyjnego wszystkie szkoły 
wojewódzkie zapełnią się przo-

, W  dniu 12 bm. w p ły n ą ł do 
po rtu  gdańskiego po swej 
p ierwszej podróży d ru g i po lski 
rudowęglowiec S S „Jedność 
Robotnicza“ .

S tatek, k tó ry  odbył podróż 
do H o landii, zdał doskonale 
egzamin swej sprawności. Pod
czas 2 sztormów, ja k ie  spot
k a ły  go na M orzu Północnym, 
nie'- doznał żadnych uszkodzeń.

wodzi wieś Swiecieehów.
Wieś SWlcciCehów nawiedza

ła co raku  powódź, gdyż słabe 
w a ły  ocltrohtig nie m og ły  w y 
trzym ać liaporn  W is ły . M ie j
scowe kierownietyzo robót wod 
no-ine llo racyjnych nie rozpo
rządzało sprzętem i  dostatecz
ną liczbą robo tn ików  dla usy
pania odpowiedniego walu prze 
ciwpOWodzmWego • i zwróciło 
się o pomoc do starostwa. S ta
rostwo w  K raśn iku  przekazało

prośbę do w szystk ich  chłopów
powiecie.

Już po up ływ ie  3 dni do 
Święciechowa z a M ta ły  liczbę 
fu rm a n k i chłopskie z ludźm i 
i sprzętem. W  ciągu krótk iego 
czasu ok. 1.000 ludz i przystą
p iło  do pracy. Jednocześnie w 
św ieci echo w ie zorganizowano
specja lny punk t san ita rny oraz 
punkt w c te ry n a ry jn y .

M iejscowa koło ZM P, zespół 
św ietlicow y ŻSCh i orkiestra 
s tra ż y  O gniowej urządza ły co 
w ieczór koncerty  i w ieczorn i
ce, aby up rzy jem n ić czas p ra
cującym.

W  ciągu 30 dni 4 -k iiom etro- 
w y w a ł przeciwpowodziowy
b y ł gotów. Pracę zaplanowa
na rol-, pomoc chłopów skró
c iła  do jednego miesiąca.

Kolejarze łódzcy 
Idą w ślady Wn?a?zczyT a

Częstochowskie drużyny pa
rowozowe zwróciły się do 
wszystkich maszynistów i pa
laczy na terenie DO KP— Łódź 
z wezwaniem o przystąpienie 
do współzawodnictwa o oszczęd 
ność w zużyciu węgla i sma
rów. Jednocześnie drużyny czę 
stochowskie proponują- wpro
wadzenie dla drużyn parowo-
zowych „książeczek oszczędno
ściowych W alaszczyka“

Do Okręgowego Kamksdu 
Współzawodnictwa Pracy przy 
Zarządzie Z Z K  w  Łodzi za
częły już  napływać odpowie
dzi poszczególnych parowozoW* 
n i na apel częstoehowian. M. 
in. m aszyniści i palacze paro
wozowni Łódź— K a liska  u ch w i 
l i i i  przy łączyć się do współ
zawodnictwa w  oszczędzaniu.

15 tys. osób zwiedziło już  
Wystawę Stalinowską 

w Pabianicach

SOM-y
przygotowują się 

do siewów
Spółdzielcze ośrodki m aszy

nowe w w o j. szczecińskim przy 
gotow ują się in tensyw nie do 
wiosennej kam pan ii siewnej. 
W pełnym  toku są prace przy 
remontach maszyn rolniczych.

W yrem ontowano ju ż  ponad 
100 siewnlków i  około 2i>0 ko
siarek. Rozpoczęto także re 
m ont tra k to ró w  i  maszyn to 
warzyszących.

Pisma i ks iążk i będą docierać 
do najdalszych zakątków  k ra ju

W ywiad z generalnym  dyrektorem  P P K  „R uch“
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ , powoła

ne do życia ustawą Sejmu z dn. 28.XO.1949 r. rozpoczęło 
działalność. Generalny dyrektor tej instytucji tow, Emil Herbst 
udzielił prasie wyjaśniali na temat planów przedsiębiorstwa 
na najbliższą przyszłość.

P P K  „R uch“  będzie m ia ło  do 
spełn iania ważną ro lę  na od
c inku rozpowszechniania p raw 
dy o osiągnięciach P o lsk i L u 
dowej i  o sy tua c ji na świecie 
oraz w  dziedzinie krzew ien ia 
k u ltu ry  i  ośw ia ty  —  drogą ja k  
najszerszego i  na jhardz ie j spra 
wnego ko lpo rtow an ia  słowa 
drukowanego.

D la  w ype łn ien ia  tego zada
n ia  konieczne je s t scentra lizo
wanie ko lpo rtażu  wszystk ich 
p ism  codziennych i  pe riody
ków  w  jedne j in s ty tu c ji.

Dotychczasowy stan ko lpo rta  
żu, k ie dy  to poszczególne in 
s ty tuc je  wydawnicze same k o l
po rto w a ły  pism a i  ks iążk i, nie 
spe łn ia ł należycie zadania. Każ 
da z in s ty tu c ji m usia ła  u trz y 
m ywać w ie lk i apara t urzędn i
czy i  transportow y, co przeczy 
ło  zasadzie oszczędności.

O lb rzym i w zrost nakładów  
w szelkich w ydaw n ictw , niespo
tyka n y  dotychczas w  k ra ju  i 
pe rspektyw y stałego wzrostu 
ilośc i czyte ln ików  nakłada na 
państwo poważne obow iązki w 
zakresie dostarczania czaso
pism  i  książek m ilionom  no
wych czyte ln ików .

Jako p rzyk ład  może posłużyć 
fa k t,  że jednorazowy nakład 
w ydaw n ic tw  spółdzie ln i „C zy 
te ln ik “  wynosi ponad 4 m iiion y  
egzem plarzy, a RSW „P ra sy “  
ponad 5 rn iln ., jeden ty lk o  ty 
godnik „G rom ada“ , organ KC 
PZPR rozchodzi się w  1.100 ty 
siącach egzem plarzy, „P rz y ja 
c ió łka “ — 1.600 tys. egz., „P o 
rad n ik  R o ln ika “  zaabonowany 
został w  przedpłacie w  1.200 
tys. sztuk.

W ieś czyta coraz w ięcej. 
Obecnie m am y na w s i około 
8 m ilio n y  czyte ln ików , k tó rym  
dostarczać trzeba pism a regu
la rn ie .

S to im y rów nież przed w ie lką  
akcją  rozprowadzenia na wsi

250 tys. egzem plarzy „Pana 
Tadeusza“  M ickiew icza.

P P K  „R uch“  p rze ją ł ju ż  k o l
po rtaż RSW „P rasa “  i  Spół
dz ie ln i W ydaw nicze j „C zy te l
n ik “ , w  ciągu lu tego zakończy 
się proces prze jm ow ania k o l
portażu pozostałych w ydaw 
n ic tw .

Będziemy się s ta ra li ja k  n a j
szybciej przystosować technicz 
nie do oczekujących zadań. 
W prow adzim y nowoczesne u- 
rządzenia i  m aszyny, naukową 
organizację pracy itp .

Będziem y m ie li adresarki, au 
tom atyczne m aszyny do pako

wania, k a rto te k i dla m ilionów  
odbiorców i wiele, innych u rzą 
dzeń. Rozproszkowany dotych 
czas na. w iele in s ty tu c ji tabor 
samochodowy scentra lizujem y 
i unowocześnimy.

M in is te rs tw o Poczt i  Telegra 
fów , k tó rem u podlegamy w  za
kresie w ykonania planów tech
nicznych, powiększy wydatnie 
sieć lis tonoszy w ie jsk ich  i  w y 
posaży ich w  m ałe samochody, 
przystosowane do warunków  te 
renowych.

Z chw ilą  ukończenia budowy 
„D om u Słowa Polskiego“  o- 
trzym am y tam  pomieszczenie, 
wyposażone w  zmechanizowa
ną ekspedycję.

W szystko to um ożliw i w e j
ście na to ry  p lanowej d y s try 
bu c ji pism a i  książk i, co po
może spełnić zadania planu 
6-letniego w  dziedzinie k u l
tu ry  i  ośw iaty.

Zacieśnienie współpracy między 
przemysłem a handlem  

odzieżowym
przem ysłu dziew iar-Centra la  Handlowa Prze

m ysłu  Odzieżowego zamknę
ła  roczny bilans swej dz ia ła l
ności szeregiem poważnych o- 
siągnięć w  dziedzinie zbytu 
wyrobów  kon fekcyjnych.

W  c iągu roku  1949 Centrala 
o tw o rzy ła  13 hu rto w n i w o je
wódzkich, 19 składnic tereno
wych i  80 sklepów detalicz
nych, w  te j liczbie 3 domy 
odzieżowe w  Poznaniu, W roc
ła w iu  i B ytom iu .

Znaczny w zrost w ykazu ją  
rów nież ob ro ty  C entra li, k tóre 
w  październiku, lis topadzie i 
g rudn iu  w zros ły  dw ukro tn ie 
w porów naniu z I  kw arta łem  
ub. roku.

W zros t ten należy p rz y p i
sać zwiększeniu ilości skle
pów detalicznycch oraz uspraw 
nien iu  obsługi rynku . Z dniem 
1 stycznia br. CHPO prze ję ła, 
obok zbytu  w yrobów  przem y
słu  odzieżowego, również zbyt

wyrobów  
skiego.

W  celu ścisłego powiązania 
p ro du kc ji 1 i  zbytu wyrobów 
odzieżowych zakłady produk
cyjne podległe Centralnem u 
Zarządow i Przem ysłu Odzie
żowego i placów ki C entra li 
Odzieżowej naw iązały nową 
form ę współpracy.

Przedstaw iciele składnic Cen 
t r a l i  Odzieżowej b iorą udzia ł 
w  naradach w ytw órczych za
łóg  ośrodków przem ysłu odzie
żowego, zgłaszając swoje po
s tu la ty  co do jakości i  rodza
ju  wyrobów. Kierownictwa za
kładów produkcyjnych i p la 
cówek dystrybucy jnych  uzgad
niają wspólnie plany.

Zacieśnienie współpracy po
m iędzy przem ysłem  a han
dlem odzieżowym uspraw ni za
opatrzenie ry n k u  w  w yroby 
kon fekcyjne i przyczyn i się do 
podniesienia ich jakości.

Otwarcie objazdowej 
wystawy 

m icznrinowskiej
W  św ie tlicy  zarządu okręgo

wego Państwowych Gospo
da rs tw  Rolnych W  Bydgoszczy 
odbyło się uroczyste otwarcie 
w ys taw y objazdowej, obrazu
jące j życie i  działalność M i
czurina.

Celem w ystaw y, k tó ra  od
w iedzi w szystkie zespoły PGR, 
je ś t zapoznanie robo tn ików  i 
pracowników* ro lnych  oraz m ło 
dzieży szkół ro ln iczych z tw ó r
cą nowoczesnej ag rob io log ii i 
zdobyczami nauk i radzieckie j 
w  te j dziedzinie.

(Koresp. w ł.) .  Słuchacze Wo 
jewódźkie j Szkoły P a rty jn e j 
w Pabianicach zorganizow ali 
W ystawę S talinowską, obra
zującą życie, walkę i  pracę 
towarzysza S talina . Na ekspo
naty z ło ży ły  się fo to g ra fio , r y 

sunki, plansze, fotom ontaże 1 
wykresy.

W ystaw a S talinowska cie
szy się w ie lk im  powodzeniem. 
Dotychczas zw iedziło ją  już 
przćszło 15 tys. osób z Pabia
nic i  sąsiednich wsi. (gep.)

Odzieżowcy Łodzi wygrali 
we współzawodnictwie 

z Poznaniem
31 grudn ia uh. r. zakończy! 

się p ierw szy etap współzawod
n ic tw a pracy m iędzy załogam i 
państwowych zakładów prze
m ysłu odzieżowego w  Łodzi i 
Poznaniu. Pierwsze miejsce za 
ję li odzieżowcy łódzcy. W spół- 
zawodnietwo p rzyczyn iło  się do 
podniesienia p rodukc ji zarówno 
pod względem ilości, ja k  i  ja 
kości.

Zastosowanie szeregu pomy
słów rac jona liza to rsk ich  w  po
ważnym  stopniu uspraw niło 
pracę i  spowodowało wzrost 
płac robotniczych, dzięki współ 
zawodnictwu podniosły się h i
giena i bezpieczeństwo pracy, 

Obie załog i postanow iły  na
dal kontynuować współzawod
nictwo.

„Pc-Pe-Ge4i w Grudziądzu przoduje 
wśród fabryk gumowych

Współzawodnictwo w fab ry 
ce Pe— Pe— Ge w Grudziądzu 
rozwija się bardzo pomyślnie. 
W  trzecim etapie współzawod
nictwa pracy ty tu ły  przodowni 
ków otrzym ali: Bronisław W e-

W akacje zimowe 
m łodzież połączyła  

z nauką
Szlachetną in ic ja tyw ę  poży

tecznego spędzenia w a kac ji z i
m owych jio d ję ła  m łodzież 
ZM P-owska z w rocław skich 
szkół handlowych. W olne od 
nauk i dni poświęciła ona na po 
moc ins ty tuc jom  państwowym  
i  spółdzielczym w  sporządzeniu 
rocznych bilansów. B y ła  to 
jednocześnie pożyteczna p ra k 
tyka  dla m łodzieży.

Za wezwaniem m łodzieży 
w rocław skie j poszły i  inne 
szkoły handlowe, k tó rych  ucz
niowie^ odbyli p ra k tykę  w  róż
nych ins ty tuc jach , ku w ie lk ie 
mu zadowoleniu tych osta t
nich.

solowski (325,7 proc. no rm y) i 
Franciszek Minkowski (246,6
prac,). W śród kob ie t pierwsze 
miejsce zajęła E lżb ie ta  Grudziń 
ska, k tó ra  p rzy  p ro d u k c ji śnie
gowców w yrab ia  169 proc.

W  ogólnym  współzawodni

ctw ie  m iędzyzakładowym , do 
którego stanęło 5 fa b ry k  w kra 
ju , Pe— Pe— Ge zajęła p ierw 
sze miejsce w  trzech ostatnich 
kw a rta łach  roku ub.

Spośród rac jona liza to rów  yty 
ró ż n ili się m. in. robotn icy wal 
cowni Stefan I lo ja k  i A iojzY 
Zabłoński, k tó rzy  w ynaleźli 
sposób, zm niejsza jący zużycia 
benzyny p rźy  gum owaniu tzW- 
kordu. U sprawnienie to daj® 
roczną oszczędność 2 m iln . zł.

_ ® KRAJU
I W  K ILKU  W lUKSZAUfll

15 M IL N  Z Ł  N A  K A N A L IZ A C J Ę  
K U T N A

(K o re s p . -w ł.). W  fo k u  b ie żą cym  
K u tn o  o trz y m a ło  15 m iln .  7.1 na U a 
n a liz a c ję  m ia s ta . B u d u le c  zos ta ł 
ju ż  z g ro m a d z o n y , z n a d e jś c ie m  
w ię c  w io s n y  ro zp o czn ą  się p ra ce .

(k r ) .
O D B U D O W A  R A T U S Z A  

W R O C Ł A W S K IE G O
Ł a d a  d z ie ń  ru szą  p ta e e  p rz y  

o d b u d o w ie  z a b y tk o w e g o  ra tusza  
we W ro c ła w iu . Z a m ó w io n o  ju ż  ka  
m ie ń  do n a p ra w y  rze źb , m ie d z ia 
ną b la c h ę , a n a w e t sp e c ja ln e  da
c h ó w k i „ m n ic h y “  i  „ m n is z k i“  
n ig d z ie  o becn ie  s e ry jn ie  n ie  p ro 
d u k o w a n e .

N a d z ó r a r ty s ty c z n y  n a d  odb u d o  
w ą  o b ją ł  G łó w n y  U rz ą d  K o n s e r
w a to rs k i w  W a rs z a w ie .

B E Z T R O S K I P M T  
W  P o z n a n iu  często  s p o ty k a  się 

sa m o ch o d y  P M T , p rzew ożące  w y 
ro b y  ty to n io w e . S a m och o d y  n ie  
są n a le ż y c ie  zabezp ieczone , bez 
k o n w o je n ta , p a c z k i w  k a ż d e j c h w i 
l i  m o g ą  w yp a ść  na  je z d n ię . r iY IT  
w  P o z n a n iu  p o w in ie n  z w ró c ić  bacz 
n ie js z ą  u w a g ę  n a  tr a n s p o r t  sw y c h  
w y ro b ó w .

M Ł O D Z I M O D E L A R Z E  
M A J Ą  SW Ó J O Ś R O D E K  

W  trz y d z ie s to le c ie  m o d e la rs tw a  
lo tn ic z e g o  p o w s ta ł w  P o z n a n iu

p ie rw s z y  w  P o lsce  n o w o c z e s n y  O0 
ś ro d e k  M o d e la rs tw a  L o tn icze g o  
d la  m ło d z ie ż y  w o j.  p o z n a ń s k ie ' 
go. M ło d z i k o n s t ru k to rz y  z n a jd *  
tu  fa c h o w ą  p o m o c  i  p o g łę b ią  sW® 
w ia d o m o ś c i te o re ty c z n e .

Z Ł O T E  D U K A T Y  
W Y D O B Y T E  Z  Z IE M I

(K o re s p . w ł. ) .  W  w o j.  łódzki*** 
n a tra f io n o  na  cenne  w y k o p a lis k ? *  
W e w s i R ud a  (p o w . w ie lu ń s k i)  
w y d o b y to  g lin ia n y  g a rn e k  o łącz* 
n e j w adze  7 k g  ze z b io re m  
n e t i  s ie k a ń c ó w  s re b rn y c h . W  LU ' 
to m ie rs k u  w y k o p a n o  3G0 m one t 
m ie d z ia n y c h , p och o d z ą c y c h  z p ie * 
w sze j p o ło w y  X V I I  w ., w e  w?* 
zaś M ę ka  (p ow . s ie ra d z k i)  30 sztuk 
z ło ty c h  d u k a tó w  h o le n d e rs k ic h  * 
X V I I I  w ie k u . (k r ) .

N O W O C Z E S N Y  D O M  T O W A R O W * 
P O W S T A J E  W  B Y D G O S Z C Z Y

W  B yd g o s z c z y  t r w a ją  p race  n a a 
z a k o ń c z e n ie m  b u d o w y  n o w o cze śn i 
go, 4 -p ię tro w e g o  D o m u  T o w a ro * * 5 
go. O p ró cz  w s z y s tk ic h  d z ia łó w  
sp rzed a ży  z n a jd z ie  tu  p om ie s z c z a  
n ie  ta k ż e  b a r  m le c z n y  a nawę® 
a ge n c ja  p o c z to w o  - te le g ra fic z n a *  

T e rm in  u k o ń c z e n ia  b u d o w y  prze
w id z ia n y  je s t  n a  15 m a rc a , odd&" 
n ia  zaś d o m u  do  u ż y tk u  k l ie n tó ^  
w  k o ń c u  m a rc a .

Górnicy przed zjazdem pod ziemię

Robocze ubranie, karbidówka do ręki i za chwilę druga zmiana 
na głębokość 500 metrów

zjedzic pod zicrói
F o to  B o g u s i

\
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Wielkie osiągnięcia i  nowe zadania

Załoga PPB— BOR w walce 
o tempo i jakość budownictwa

W  dniu wczorajszym w sali Miejskich Zakładów Komuni- 
kacyjnych przy ul. Młynarskiej 2, odbyła się uroczysta narada 
produkcyjna PPB — BOR z okazji I-szej rocznicy pracy tej 
instytucji. Tematem obrad było podsumowanie dotychczaso
wych osiągnięć oraz ustalenie wytycznych pracy na rok bie
żący.

W ięcej uwagi 
akcji szkoleniowej
W e w szystk ich  w a rs z a w -( 

skich przedsiębiorstwach bu 
dowłanych odbywają się z i
mowe kursy  szkoleniowe dla 
robotn ików . Codziennie pó 
godzinach pracy, zapełn ia ją 
sale sto łówek i  b iu r tysiące 
robotn ików , słuchających wy 
kładów.

Z początkiem  sezonu w io 
sennego w y k w a lifik o w a n i ro 
botnicy zasilą przem ysł bu
dowlany.

A kc ja  ta  została zapocząt
kowana z iście warszawskim  
rozmachem. O sta tn io  jednak 
mnożą się sygnały, wskazu
jące, że tem oo pracy szkole
niowej gdzieniegdzie s łab
nie.

Początkowa stuprocentowa 
frekw encia  na w ie lu  k u r 
sach z biegiem czasu osłab
ła . Zdarza ją się w ypadki, że 
liczba uczęszczających na 
ku rs  nie osiąga nawet 50 
proc. zgłoszonych.

Zahamowanie a k c ji szko
leniowej s taw ia budownictwo 
warszawskie wobec niebez
pieczeństwa, że w momencie, 
k iedy roboty budowlane ru  
szą pełną parą brak będzie 
koniecznej ilości w y k w a lif i
kowanych rąk  roboczych.

D latego należy się zasta
nowić. ja k ie  są przyczyny 
snadku fre kw e n c ji na budo - 
w lanych kursach szkolenio
wych. Jedną z tych  przyczyn 
je s t n iew ą tp liw ie  w  w ie lu  
wypadkach, wręcz n iep rzy
chylny stosunek n iektó rych  
k ie row n ików  robót do k u r 
santów.

K ie row n icy  nie zawsze 
chętnie zw a ln ia ją  ro b o tn i
ków, uczęszczających na k u r 
sy, dając im  pracę, k tó re j 
przerwać nie można, a czę
sto zwolniwszy robotn ika , 
n ie  zaliczają mu w  dzienni
ku  obecności godzin nauk i 
do w yp ła ty , co je s t sprzecz
ne z zarządzeniem.

Z tym  niesłusznym  podej
ściem n iektó rych  k ie row n i
ków robót do sprawy szkole
nia  robotn ików , zarządy 
przedsiębiorstw  budowla - 
nych pow inny walczyć, w y 
ciągając w stosunku do w in 
nych konsekwencje.

A le  przyczyną n a jis to t
n ie jszą je s t fa k t, że o rg an i
zatorzy kursów  nie poświę
cają im  dziś dostatecznej u- 
w agi, że szwankuje kon tro la  
pracy tych  kursów.

A  jes t przecież elemen
ta rnym  zadaniem zarówno 
rad zakładowych ja k  o rgan i
zacji pa rty jnych , codzienny 
nadzór nad rozwojem  akc ii 
szkoleniowej. Jest też zasad
niczym obowiązkiem zarów 
no rad zakładowych ja k  o r
ganizacji pa rty jn ych  stałe, 
codzienne propagowanie- szko 
lenia wśród robotników .

T y lko  drogą ja k  na jszer
szego propagowania kursów 
oraz pouczenia kie rowników  
robót q obowiązku udogod
nień filą  kursantów , absencje 
na wvkłndach zmniejszą się 
do m in im um , a tym  samym 
zip iowa akcja . szkolenia 
7 ->wodowezn -da w pe łn i eg
zamin. (w . b.).

Karcerze
m  odbudowę stolicy

Delegacja Chorągw i W a r
szawskiej Zw iązku Harcerstwa 
Polskiego przekazała P rezy
dentow i M iasta 216.706 zl na 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
S tolicy.

Kw otę  tę zastępy harcerzy 
i  najm jodszych zuchów uzyska 
ły  ze sprzedaży butelek, które 
zebrano wśród mieszkańców 
W arszawy, ( i)

W  prezydium zasiedli to w. 
tow .: M icha ł K rajewski, inż. 
Strzelecki, przodow nicy pra
cy ■— W ito ld  Poczmajski, Ge
nowefa M ichałek i inni.

Sprawozdanie z rocznej 
działalności w ygłosił tow. dyr. 
Strzelecki stwierdzając, że 
PPB—BOR, chociaż jest pla
cówką stosunkowo młodą, do
konało już ogromnej pracy 
buduiąc największe w  stolicy 
osiedla robotnicze. O  dobrej 
pracy ponad 3.000 załogi 
PPB-BO R świadczy również 
pryekroczenie planu rocznego 
o 35 proc.

W y n ik i te osiągnięto dzię
k i w spółzawodnictwu prący, 
w  którym  brało udział 65 proc. 
załogi jak również dzięki w y 
suwaniu robotn ików  na kie
rownicze, odpowiedzialne sta
nowiska. P PB — BO R  awan
sowało w  roku ubiegłym 55
r o b o t n i k ó w .

W zrosły zarobki

Stale rozszerzające się 
współzawodnictwo i  racjona-

Załoga fa b ry k i „W edel“  wy 
kazu je przeciętny w zrost w y
dajności pracy wyższy o 25 
proc. w porów naniu z ub ie g ły 
m i m iesiącami. Szczególnie po 
ważnym i sukcesami mogą po
szczycić się brygady młodzie-

D zięk i in tensywnie prow a
dzonej rozbudowie warszaw
skich centra l telefonicznych, 
liczba zainstalowanych w sto
lic y  te le fonów ostatn io znacz
nie wzrosła. Ogółem centrale 
telefoniczne na Pradze, M oko
tow ie i w śródmieściu obsłu
gu ją  około 13 tys. abonentów.

A by usprawnić pracę prze
ciążonej cen tra li w  śródmie
ściu, przełączono niedawno abo 
nentów z Żoliborza do cen tra li 
na Pradze, k tó ra  by ła  w yko
rzystana zaledwie w 50 proc. 
W  ten sposób można było za
insta lować na Żoiibo r* i dalsze 
te le fony, a centra la w śródmie
ściu uzyskała pewną ilość 
wolnych numerów.

lizecja pracy w p łynę ły  na po
ważny wzrost zarobków ty 
godniowych robotn ików  w y 
kw alifikow anych i n iew ykw a
lifikow anych.

Średnie zarobki tygodniowe 
np. m urarzy w ynosiły  8 tys. 
zł, jynka rzy  7 tys. zł, ro 
botn ików  n iew ykw a lifikow a
nych, 5 tys. zł. W  roku u- 
biegłym BOR zaktyw izow ał ko 
b iety zatrudniając je we 
wszystkich zawodach przemy- 
sm budowlanego. K obie ty pra
cujące w  akordzie zarabiały 
średnio 4.300 zł tygodniowo.

Specjalne słowa uznania na
leżą się W yd z ia ło w i Instala
cyjnemu PPB—-BOR. Instala
torzy B O R -u założyli w  r. ub. 
140 km przewodów. N ie  po
zostały także w  tyle zakłady 
produkcyjne, pokrywające za
potrzebowanie BOR-u na pre
fabryka ty  i inne materiały w 
65 proc. Z ak łady  produkcyjne 
przekroczyły swój plan dw u
krotnie.

Poważne osiągnięcia uzy
skano również w dziedzinie 
higieny i bezpieczeństwa pra-

żowe, k tó re  prześcignęły we 
współzawodnictw ie zespoły zło 
żonę z doświadczonych robo t
ników. Młode robotnice zaw i- 
ja ln i:  H a lina  Jaśkiew icz, Ma
r ia  Gawłowska i  Jadw iga An 
ders, k tó re  przed „D n ia m i Pra

W  związku z dalszą rozbudo 
wą cen tra li te le fonicznej w 
śródmieściu jeszcze w  końcu 
marca br. centra la  ta  otrzym a 
4 tys. dodatkowych numerów 
telefonicznych.

W  połowie br. „te le foniczna 
sytuacja“  W arszaw y ulegnie 
jeszcze w iększej poprawie. 
P rzew iduje się bowiem w ybu
dowanie nowej cen tra li te le fo 
nicznej na 4 tys. numerów.

W  lecie b r. ulegnie również 
poprawie połączenie te le fonicz
ne m iędzy Pragą a Warszawą. 
Centrala praska i  centrale po
łożone w  W arszaw ie lewobrzeż 
nej będą połączone dodatko
wym  kablem, ( iw a )

cy na budowach .zmniejszając 
ilość nieszczęśliwych w ypad
ków  z 2,4 proc. do 0,7 proc.

Nowe zadania

Robotnicy PPB — BOR.
wzbogaceni o doświadczenia 
pierwszego roku swojej pracy, 
przystępują obecnie do reali
zacji pierwszego etapu planu 
6-letniego na odcinku budow 
nictwa mieszkaniowego. Ro
botn icy dążyć będą w  roku 
1950 do dalszego zwiększenia 
wydajności i  jakości pracy, 
zmierzając jednocześnie do u- 
zyskiwania coraz większych 
oszczędności.

Środkiem umożliw iającym 
wykonanie tych zadań stanie 
się przede wszystkim walka o 
przeobrażenie szybkościowego 
i przyspieszonego budowni
ctwa w  stały system pracy. 
Za łog i PPB -— B O R  będą or
ganizować w  br. stałe współ
zawodnictwo pracy między 
tzw. brygadami pierwszej ja
kości wciągając do tych szla
chetnych zmagań obok ro 
botn ików , wszystkich maj
strów  murarskich, ciesielskich, 
zbrojarskich itp.

W ie lk ie  zaległości musi od
robić PPB — BOR na odcin
ku transportu. Przedsiębior

cy S ta linow sk ie j“  osiągały o- 
koło ISO proc. norm y, w yrabia 
ją  obecnie 250 —  300 proc. 
norm y.

W  pakowni zespół m łodzie - 
żowy Zuzanny M ajszczyk, k tó 
ry  dawniej osiągał 285,9 pjoc. 
norm y, w yra b ia  obecnie 330,5 
proc. norm y.

Podobnie wzrosła  wydajność 
pracy w  innych fab rykach  war 
szawskieh.

Załoga A-52 u trzym u je  w 
większości dzia łów  wydajność 
pracy na poziomie osiągniętym  
w  okresie „D n i P racy S talinów 
sk ie j“ .

Robotnica A nastaz ja  M arch- 
lak, k tó ra  osiągała dawniej do 
180 proc. norm y, obecnie wyko 
nuje ponad 200 proc. Również 
m łodzi robotn icy tych zak ła
dów: H enryk  Zysk i  Stanisław 
Smolarek w yra b ia ją  obecnie 
ponad 200 proc. norm y, pod
czas gdy dawniej osiągali oko 
ło —  180 proc. Takich robot - 
nic i robotn ików  ja k  M arch iak, 
Zyśk i  Smolarek je s t w  A-52 
w ielu .

Załoga fa b ry k i ZW U T po do 
k ładnym  przeanalizowaniu pla 
nu produkcyjnego na rok  1950, 
biorąc pod uwagę osiągnięte w 
dniach „P racy  S ta linow sk ie j“  
w y n ik i na po lu wydajności pra 
cy, uchw a liła  na naradzie w y 
tw órcze j zwiększyć plan na 
rok  50-ty o 33 proc.

„D n i P racy S ta linow sk ie j“  
da ły  więc t rw a ły  i  pozytyw ny 
w yn ik  w  zakresie podniesienia 
wydajności pracy, a tym  sa - 
m ym  osiągnięcia wyższej p ro 
d u kc ji fa b ry k  warszawskich.

stwo to korzystało dotychczas 
z braku własnego transportu 
z usług firm  pryw atnych, k tó 
re rzecz oczywista w yko rzy 
s tyw a ły ten swoisty „m ono- 
po1“ .

A b y  uniezależnić się od in i
c ja tyw y prywatnej PPB - -  
BO R  zorganizuje własną, do
brze funkcjonującą placówkę 
transportową z taborem me
chanicznym i konnym.

Sprawozdawczość 
i kon tro la  —  na pierwszym  

planie
W szystk ie  jednak w ys iłk i 

i zmagania nie m ogłyby za
gwarantować zdecydowanego 
sukcesu w  przekształcaniu na
szego przemysłu budowlanego 
w  przemysł całkowicie socjar 
listyczny, gdyby zaniedbano 
sprawozdawczość i  kontrolę. 
Te  dwie dziedziny nie nadą
żają dotychczas za osiągnię
ciami robotn ików , hamują je i 
niekiedy unicestwiają.

Załoga PPB — B O R  posta
now iła walczyć o socjalistycz
ną sprawozdawczość i  kon
trolę. Obliczenia, sprawozda
nia, kontrole nie mogą się gu
bić w  powodzi b iurokratycz
nych papierków i  ciągnąć się 
w nieskończoność. Należy 
wypracować metody szybkie
go, jasnego i praktycznego roz 
w iązywapia zadań tak, jak to 
potrafią robotnicy.

T y lko  walka o lepszą, szyb
szą, wydajniejszą i oszczęd
niejszą pracę na wszystkich 
odcinkach przemysłu budowla
nego zagwarantuje zwycię
stwo. Za łog i wszystkich bu
dów PPB — BOR dały na na
radzie w ytw órczej przykład, 
jak należy walczyć podej
mując wiele poważnych, no
wych zobowiązań, których 
wykonanie zwiększy ilość .izb 
mieszkalnych dla ludzi pracy.

(w . b.)

Ósme losowanie 
Prem iowej Pożyczki 

Odbudowy K ra ju
W  czasie od 16 stycznia do 

6 lu tego b r. trw ać  będzie ósme 
losowanie P rem iowej Pożycz
k i Odbudowy K ra ju  1946 r. Lo 
sowanie ob ligac ji będzie p re
m iowe i  nieprem iowe.

W  ciągnien iu prem iow ym  w y 
losowane będą obligacje łącz
ne j w artośc i nom inalnej 18 
m iln . zło tych, na k tó re  p rzy 
pada do rozlosowania 9 tys. 
p rem ii na sumę 72 m iln . z ło 
tych. W ylosowana prem ia sta
nowić będzie wartość w ykupu 
wylosowanej ob ligacji.

W  ciągn ien iu  nieprem iowym  
wylosowane będą obligacje łącz 
nej w artości nom inalnej 90 
m iln. zło tych. W ykup ob ligacji 
wylosowanych nastąpi według 
ich w artości nom inalnej po 15 
kw ie tn ia  1950 r.

Losowanie odbędzie się w 
M in is te rs tw ie  Skarbu w W a r
szawie i  będzie dostępne dla 
publiczności.

D zięk i „D n io m  Pracy S ta linow skie j66 
wzrosła wydajność pracy w warszawskich

fabrykach
Z  wyników, uzyskanych na polu wzmożenia ■wydajności 

pracy w okresie „Dni Pracy Stalinowskiej“ , robotnicy fa
bryk warszawskich czerpią doświadczenia, przystępując do 
realizacji planu produkcyjnego na rok bieżący. Poważny 
wzrost wydajności pracy, osiągnięty dzięki właściwej organi
zacji i szeroko rozwiniętemu racjonalizatorstwu w okresie „Dni 
Pracy Stalinowskiej“ , utrzymują obecnie robotnicy szeregu 
fabryk warszawskich na tym samym poziomie.

13 tys. abonentów telefonicznych 
posiada Warszawa

Jul ian Gala i  6 )

W rodzin ie  
Lehiodów

S ta ł Lebioda dłuższą chw ilę i  nam yśla ł się, ro 
robić. D ał krok w stronę okna, co fną ł się, znów 
postąp ił dwa k rok i, wreszcie m achnął ręką.

— Niech obradują. Jeszcze powyp.uwają wszyst
ko razem z zębami te kołchoźnik i.

Ruszył Lebioda z powrotem . Deszcz siąpał co
raz większy, za to w ia tr  ja kby  p rzyc icha ł. Lebioda 
o tu li! się w palto i laz ł pomału, zgarbiony. Przy 
swojej chałupie znów przystaną ł. Podrapał się za 
uchem, a potem splunął ze złością. Wszedł do 
środka.

Lebiodowa siedziała przy  kuchni, i  popraw ia ła 
drewka na ogniu. Na odgłos o tw ieranych drzw i 
zw róciła  głowę w k ie runku wchodzącego.

— Jużeś z powrotem ? — zdz iw iła  się widząc 
męża. — M yśla łam , że znowu bim ber pijesz.

— ...Jeszczebym nie by ł z powrotem ? — w ym a
m ro ta ł Lebioda. — Chciałabyś może, żebym gdzie 
do wody wpad ł i się u to p ii?  Już ty  m i o bimbrze 
nie zaw racaj. Jak m i się raz na rok zdarzyło 
W tam tą  niedzielę, to zaraz bimber, bim ber! Śm ier
ci m i pewno życzysz, co?

Tu Lebioda rzuc ił czapkę gw ałtow nym  ruchem 
na stół.

— Wiesz gdzie jes t dz is ia j nasz Stacho ? U tego 
P o lityka  z parceli. W alusia N iedręgi. N a jg łośn ie j 
tam  w ykrzyku je , ja k  ja k i kandydat na posła. N ie
t ę g a  W ałek m ądry się tak i, jtńa k rew , zrob ił, że 
S° poznać nie można. O różnych zmi-.naęh, o spół
dzielczości, o Samopomocy Chłopskie j... Kolo za
kłada ją.

— Jakie kolo?
—-  Samopomocy Chłopskie j.

Lebiodowa w ró c iła  do kuchni i p rzy rzu c iła  parę 
drewek na ogień. P łom ień przygas ł na chw ilę, by 
wreszcie, uporawszy się z resztą w ilgoc i drewek, 
wybuchnąć z nową siłą. Lebiodowa w p a trzy ła  się 
w ogień ja łi“ źahypnotyzowaną.

—  No i  co ci to szkodzi? —  spyta ła  wreszcie —• 
przecie m ów i się o tym  ju ż  parę miesięcy. No i  co 
ci to szkodzi ? —  pow tórzy ła  pom alutku.

—  Co m i szkodzi ? —  poderwał się gw ałtow nie  
Lebioda. —  Niech sobie zakładają co chcą, ale swo
jem u cym bałow i nie pozwolę tam  chodzić. Ja mam 
w łasnym i rękam i grób pod sobą kopać? Kob ie to !

—- N ie zawracaj g łow y —  odparła Lebiodowa. —  
Opętało cię, czy co? N ie  laź, proszę cię, do Ju- 
dzyńskiego. On i  tobie w g łow ie miesza i  innym .

—  N ie ba jdurz —  m ru kn ą ł Lebioda. —  To, co 
jes t u N iedręg i, wcale m i się nie podoba.

— A  co ci się podoba? Może to, że Judzyński 
handluje bim brem  ? A  może to, że zbogacil się za 
Niemców jako gm inny agronom ?

—  B im ber, bim ber!... —  pa rskną ł Lebioda. —  Ze 
suszu nie je s t taka  zła gorza łka. M elasowi« wcale 
nie lubię.

— W stydz iłbyś  się, stańy —  pokiw a ła g łow ą Le
biodowa. Powiem ci pod sekretem, ino gdzie nie 
wy wnętrz się — nasz Stacho chce zrobić z Judzyń- 
skim  koniec. W łaśnie za bim ber chce z .Judzyńskim  
zrobić koniec.

— Co? Znowu Stacho? — szarpnął się Lebio
da. — Naprawdę, że go mam już po same uszy! 
Niech on lep ie j nie kładzie nosa, gdzie nie potrza. 
On nawet nie wie, kto jes t Judzyńfju . A  może Ju 
dzyński to w ie lk i człow iek ?

— Dlatego, że b im brem  handluje, N.k? —  p y ta 
ło rozgniewana Lebiodowa.

N asta ła  chw ila  ciszy. Za oknem smętnie sk rzy 
p ia ły  okiennice. M ia row y ich, jednosta jny głos dra 
pal uszy Lebiodów pazurem m elancholii. Od czasu 
do czasu skrzypien ie wypadało z jednostajności ry t  
mu i p rzyb ie ra ło  pozory d ław ien ia się i  czkawKi.

Lebiodowa w zdryga ła  się w tedy, ja k  za dotknię
ciem parzącej pokrzyw y. ,

—-  M ógłbyś nasmarować czym te zaw iasy —  tak 
skrzyp ią  —  odezwała się wreszcie.

—  To sm aru j! N ie  możesz? —  w a rkn ą ł Lebioda.
Lebiodowa znów p rzy rzu c iła  drewko do ognia.

I  znów zaczęła pom ału i  ja kb y  z nam ysłem :
—  Coraz cięższy jesteś w  życiu. Trudno z tobą 

w ytrzym ać. A ż dziw , że jesteś ojcem tak ich  dzieci 
ja k  Celka i Stacho. Powinieneś ich się wstydzić.

— T fu ! —  sp luną ł ze złością Lebioda. —  "Wszyst
ko rozum iem , ale żeby ja jk o  było  mądrzejsze od 
k u ry , tego nie mogą zrozumieć. Stacho! C iekawy 
jestem , co też w ym ądru ją  te m ądrale i  N iedręgi. 
Jak Reczyce Reczycami- tak ich  w yg łup ień  nie w i
działem.

—  Też masz się czym denerwować! W  M alinów - 
ku elektryczność, w  Kościelicach Dom Ludowy, 
w  Zawadach m urowana szkoła, a u nas co ? A by 
swoje k łó tn ie  z Ja rno tam i. N iech rob ią , niech ro 
bią to koło. Zobaczymy, co będzie dalej. Bo, m ój 
kochany Pawle, „pieczone go łąbk i nie wpadną same 
do gąbk i“ . ,

—  D a j m i, m ów ię ci, raz  spokój —  z jeszcze 
większą złością zakończył Lebioda.

IV .
N iedręga W ałek zaprzęgał szkapę do wozu, a na 

drodze czekali Stacho Lebioda z K rów ką. Wszyscy 
trz e j m ie li jechać do m iasta W ielicow a w  spra
wach grom adzkich, a w łaściw ie w  sprawach K o ła  
Zw iązku Samopomocy C hłopskie j. W ie liców  leżał 
w  odległości dwunastu k ilom e trów  od Reczyc. B yło  
to powiatowe m iasto, w k tó rym  zna jdowały się 
wszystkie powiatowe urzędy. Prócz urzędów zna j
dowały się w W ie licow ie siedziby różnych związków 
i o rgan izac ji społecznych. B y ł, k ró tko  mówiąc, W ie 
liców  m iastem pow ia towym  z ilością  mieszkańców 
nie przenoszącą piętnastu tysięcy, ze w szystk im i 
pow ia tow ym i urzędam i i organ izacjam i.

(d. c. n.)

Trakcja elektryczna na lin ii 
Warszawa-Żyrardów gotowa

W  nocy z dnia 13 na 14 bm. 
przeprowadzone zosta ły osta
tn ie  próby techniczne tra k c ji 
e lektryczne j na l in i i  W arszawa 
Śródmieście —  Żyrardów , P ró 
by te w ypad ły  pomyślnie.

W  nocy z dnia 15 na 16 bm. 
przejedzie tą  trasą  pierwszy 
e lektryczny pociąg próbny, po 
czym w  dniu 17 bm. nastąpi uro 
czyste przekazanie l in i i  do u- 
żytku.

W arszawska Rada Związków 
Zawodowych urządzą w  dniach 
17, 18 i 19 bm. pokazy dprobku 
artystycznego zespołów św ie tli 
ecwych.

W  pokazach tych bierze u- 
dz ia ł 721 osób, w  tym  15 zespo
łów  dram atycznych, .8 chóra l
nych, 5 baletowych, 4 recy ta 
torsk ie , 6 o rk ies tr oraz soliści.

Pokazy odbędą się:
W  św ie tlicy  fa b ry k i im . Gen. 

Ś w ierizew ski-go (Dw orska 29■

D otrzym anie te rm inu  odda
nia do użytku  tra k c ji e lektrycz
nej na l in i i  W arszawa - ś ród
mieście —  Żyrardów  pomimo ol 
brzym ich mrozów, k tóre w o- 
s tatn ich dniach niezm iernie 
u tru d n ia ły  przeprowadzenie 
końcowych prac, je s t w ie lk im  
sukcesem pracow ników  zatrud
nionych przy je j budowie.

—  dnia 17 bm. o godz. 15.30 i 
dnia 18 bm. o godz. 18.

W  św ie tlicy  fa b ry k i „W ede l“  
(Zam ojskiego 26) —  dnia 17 i 
18 bm. o godz. 18.

W  sali Domu K u ltu ry  (Szwo
leżerów 2-4) —  dnia 17 bm. o 
godz. 18, dnia 18 bm. o godz. 
17 i dnia 19 bm. o godz. 18.

W  św ie tlicy  fa b ry k i „S ch ich t“  
(Szwedzka 20) - -  dnia 17 bm. 
o godz. 16 i dnia 18 bm. o godz.

Kurs dla lekarzy  
Dolnego biąska -

Państw ow y In s ty tu t  Rentge
nologiczny zorgan izow ał w  
Cieplicach 2 -tygodn iów y ku rs  
dokształca jący z zakresu cho
rób gośćcowych oraz rozszerzo 
ny kurs f iz y k o te ra p ii d la  le
karzy w o j. w rocław skiego. Po 
przeszkoleniu uczestnicy ku rsu  
obejmą k ie row n ictw o w. is tn ie 
jących lub m ających powstać 
posadniach przeciw -reum atycz 
nycli.

„O rbis“ organizufe  
wycieczki narciarskie

Polskie B iu ro  Podróży „O r
bis“  organ izu je  wycieczki na r
c ia rsk ie ' do Bukow iny i  do 
Szczyrku —  od dnia 2 do 5 lu 
tego. K oszty bez przejazdu ko 
lejowego zł. 2.2C0.—

In fo rm ac je  i  zapisy p rz y j -  
m ują  wszystkie Oddziały „O r
bisu“  do dnia 30 bm.

K to zna działalność 
zbrodniarza  

hitlerowca Schlagera?
P roku ra tu ra  S.O. w  W arsza-

Pokazy dorobku artystycznego 
zespołów świetlicowych 

w Warszawie

Awansowani robotnicy 
usprawniają gospodarkę 

powierzonych im  zakładów
W  r, 1949 z ogólnej liczby 1492 hutników awansowanych 

w przemyśle hutniczym na wyższe stanowiska, powierzono 
odpowiedzialne funkcje 309 robotnikom. W  tym 6 wysunięto 
na naczelnych dyrektorów zakładów, 2 — na dyrektorów 
poszczególnych działów, 31 na szefów oddziałów, a 270 ro
botników, absolwentów Technikum Bytomskiego, na kierow
nicze stanowiska techniczne.

W śród w ysuniętych robo tn i
ków w yró żn ił się m. in. W ła 
dysław K ru p a , awansowany 
W czerwcu ubiegłego roku na 
naczelrfego dyrek to ra  zakła
dów w  S trzybnicy. W  okresie 
k ie rowania przez niego zakła
dami p rodukcja  ich wzrosła 
w dwójnasób.

B y ły  gó rn ik , później sztygar 
kopaln i „S tąszyc“  W a le rian  
Nowak, w ysun ię ty  uprzednio 
na k ie row n ika  ekspedycji i 
transportu , awansował w  m ar 
cu 1949 r . na stanowisko dy
rekto ra  te j kopaln i. Posiada 
on poważne osiągnięcia w  us
p raw n ien iu  gospodarki i pod
niesieniu dyscyp liny p racy w 
kopalni.

S tefan Skabrat, z zawodu 
ślusarz, pracow ał w  1945 ro-

ku jako  robotn ik , następnie 
awansował na m is trza  oddzia
łu zakładu w  Dziedzicach, w y 
kazując duży ta le n t organiza
cy jny . W  lu tym  1949 r . Ska
b ra t ob ją ł stanowisko naczelne 
go dyrek to ra  zakładów, w  Dzie 
dzicach.

Stolarz, Jan Polok, po ukoń 
czeniu kursów  fachowych w 
B ytom iu , pracow ał ja ko  kie
ro w n ik  głównego magazynu 
Zakładów w  Dziedzicach. W  
s ie rpn iu  1949 r. w ysunię ty 
został na stanowisko dyrekto
ra  za.kładu „N o rb lin “  w  W ar 
szawie. Od tego momentu 
wzmogła się w  znacznym stop 
ni u dyscyplina pracy wśród 
załogi, a zakres p ro d u kc ji fa 
b ryk i został szeroko rozbudo
wany.

Sekcje „opiekunów technicznych*6 
powstają w Bydgoszczy

W  naradzie rac jona liza to rów  | 
fa b ry k  i  zakładów w  Bydgo
szczy w z ię li udzia ł inżyn iero- | 
w ie i  technicy. Celem konfe
ren c ji by ło  zebranie m a te ria 
łu  dla opracowania nowych 
fo rm  ścisłej w spó łp racy  m ię
dzy robo tn ikam i i  in żyn ie ra 
m i.

W  lu ty m  br. Naczelna O rga
nizacja Techniczna w  B ydgo
szczy u tw o rzy  ośrodek dorad
czy dla rac jonalizatorów , ob
s ług iw any przez inżyn ie rów  i ' 
techników  rozm aitych specjal-

Stanowisko dyrekto ra  naczel
nego Zakładów Bawełnianych 
w  Pabianicach, ob ją ł ostatn io 
b. robo tn ik  tych Zakładów tow. 
S tefan K am iński. Tow. K am iń 
sk i, syn tkacza pabianickiego, 
liczy  40 la t. Od 16 roku życia 
pracow ał w pabian ickie j fa b ry 
ce P'austa. W  r. 1934 organ izu
je tow . K am ińsk i p ie rw szy ko 
m ite t fab ryczny, a w  1938 r. 
je s t delegatem załogi.

Po zakończeniu w o jny  wraca 
z obozu w  Niemczech i staje

Grudzień ub. roku  p rzyn iós ł 
dalsze poważne osiągnięcia w 
p rodukc ji przem ysłu w e łn iane
go.

V/ miesiącu tym  plan produk 
c ji tka n in  gotowych w ykona
no w  105,8 proc., p lan produk
c ji tka n in  surowych prze
kroczono o 3,4 proc., przędzal
nie czesankowe w yko na ły  plan 
w  112,4 proc.

Spośród załóg fabrycznych 
najlepsze w y n ik i uzyska li ro-

| ności. Ośrodek będzie pomocą 
dla robotn ików  - wynalazców 

I p rzy  przeprowadzaniu doświad 
czeń, związanych z bardzie j 

.skom plikow anym i uspraw nie
niam i. W  ośrodku tym  odby
wać się będą również facho
we w y k ła d y  dla rac jona liza to 
rów. Powstaną także w  Bydgo 
szczy tzw . sekcje „op iekunów 
technicznych“ , k tó re  pomagać 
będą w  p racy poszczególnym 
klubom  rac jona liza to rsk im  o- 
raz udzielać fachowych porad.

do pracy jako przewlekacz i 
tkacz w  Państwowych Z ak ła 
dach P rzem ysłu Bawełnianego 
w Pabianicach. D zięk i zdolno
ściom organ izacyjnym  skiero
wany zostaje na kurs adm in i
s tracy jn y  w  Technicum Bytom  
skim , k tó re  kończy jako jeden 
z najlepszych uczniów. Obecnie 
o trzym a ł nom inację na odpo
wiedzialne stanowisko dyrek
to ra  naczelnego Zakładów  w  
Pabianicach.

bo tn icy Państw. Zakładów 
Przem ysłu W ełnianego N r  38 
w Łodzi, w ykonu jąc m ie
sięczny plan p rodukc ji tkan in  
gotowych w  135,7 proc. Do
bre w y n ik i osiągnęły ponadto 
PZPW  N r  3 w  Łodzi —  117,2 
proc. w ykonania p lanu oraz 
PZPW  N r  32 w  Ozorkow łe —  
117 proc., p rzy  b. w ysok ie j ja 
kości produkowanych tkan in  
(98 proc. tow a ru  pierwszego 
ga tunku ).

w ie prow adzi śledztwo w  spra
w ie przestępcy wojennego —■ 
Franciszka Schlagera, k tó ry  
podczas w o jny  b y ł wachm i
strzem  (H aup tm e is te r) żandar 
m e rii w  Brzeżanach.

W szystk ie  osoby, posiadające 
wiadomości o przestępczej dzia 
ła lności F ranciszka Schlagera 
—  proszone są o zgłoszenie się 
osobiście lub pisemnie do P ro 
k u ra tu ry  Sądu Okręgowego w  
W arszaw ie, u l. Leszno 53/55, 
IV  p ię tro .

Zm iany w kursowaniu  
wagonów sypialnych

P . B . P . ,.O rb is “  w  p o ro z u m ie 
n iu  z D y re k c ją  G e n e ra ln ą  K o le i  
P a ń s tw o w y c h  zd e c y d o w a ło  na  pa 
w ie n  o k re s  w s trz y m a ć  k u rs o w a 
n ie  w a g o n ó w  s y p ia ln y c h  w  następ 
p u ją c y c h  k u rs a c h  k ra jo w y c h .

J e le n ia  G ó ra  — K ra k ó w  w  p oc . 
o dch o d z ą c y m  z J e le n ie j G ó ry  o  
godz. 21.14, d o  J e le n ie j G ó ry  w  
poc. o dch o d z ą c y m  z K ra k o w a  o 
godz. 19.47.

K ra k ó w  —  Ł ó d ź  F a b r. w  p oc . 
o dch o d z ą c y m  z K ra k o w a  o g x iz .  
22,41, zaś z Ł o d z i do  K ra k o w a  w  
poc. o dch o d z ą c y m  o godz. 23.10.

K r a k ó w  — P oznań w  poc. o d 
c h o d zą cym  o godz, 0.03, z P o zn a 
n ia  w  p o c . o d ch o d zącym  o go<łz. 
21.29.

W arszaw a  G l. — J e le n ia  G ó ra  
w  poc. o d ch o d zą cym  o godz. 17.40, 
z J e le n ie j G ó ry  w  p o c ią g u  o d c h o 
d z ą c y m  o g o d z in ie  21.38.

W a rsza w a  G ł. — M ię d z y le s ie  w  
poc. o d ch o d zą cym  o godz. 20.15, z 
M ię d z y le s ia  w  p o c ią g u  o dch o d zą 
c y m  o godz. 18.48.

W arszaw a  W sch . —  S łu p s k  w  
p oc . o d ch o d zą cym  o godz. 22.25, 
ze S łu p ska  w  p oc . o d c h o d z ą c y m  o  
godz. 17.

O u ru c h o m ie n iu  k u rs ó w  w y m ie 
n io n y c h  p o c ią g ó w  n a s tą p i o d d z ie l
ne  z a w ia d o m ie n ie .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 16 S T Y C Z N IA

P ro g rk m  I  —  na fa l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35; na  ju t r o  23.55, 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o m o ś c i 
12.04; 16.00; 20.00, 23.GO; W sze ch n ica
9.15 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8-55 D la  k la s  V I— 
IX ,  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 
M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 
D la  k la s  I I I —V ; 11.15 . M ic k ie w ic z “
— P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 D u e ty  w o 
k a ln o ; 12.30 D la  w s i;  12.55 N a  s w ó j 
ską  n u tę ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia  — J e rz y  F r y  
d e ry k  H a e n d e l; 17.00 F e lie to n ;
17.15 J a n  S ib e liu s  — K w a r te t  
s m y c z k o w y ; 17.45 P o g a d a n ka ; 17.55 
D la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;
18.00 W  r y tm ie  ta n e c z n y m ; 18.20
„N ie b e z p ie c z n y  Z b ie g “  — W y g o d z  
k ic j ;  18.40 F ra n c is z e k  S c h u b e r t — 
F a n ta z ja  F - m o l l;  19.00 P o g a d a n k a : 
19.10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 19.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 19.35 M u z y 
ka  lu d o w a ; 21.30 — 23.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y ; 23.10 , N a D o b ra 
n o c “ ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — na  f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25; na  j u 
t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5 13; W ia 
d o m o śc i 5.15; 6.00; 6.45 8.90, 16.00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a : 6.15 K o n c e r t  r o z r y w  
k o w y ;  7.20 N a jp ię k n ie js z e  w a lc e ; 
7.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.05 R a 
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 P o ls k a  
m u z y k a  lu d o w a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.30 M u z y k a ; 14.00 Z N P : 14.15 So
l iś c i i  o rk ie s tra .  14.55 K o n c e r t  so
l is tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.30 Z ż y c ia  
B u łg a r i i ;  16.50 W ia d o m o ś c i z  te 
re n u ; 17.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y :  
17-45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 M u  
z y k a  lu d o w a ; 19.00 D la  w s i;  19.15 
K o n c e r t ;  21.10 Ja n  S e b as tia n  B a c h
— K a n ta ta ; 22.00 P ie ś n i k o m p o z y 
to ró w  p o ls k ic h ; 22.20 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y  p od  d y r .  R e z le ra : 23.15 
K o n c e r t  m u z y k i L e o  D e lib e s a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

TR Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, .S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g ospodareźy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 :  8 - 57 - G2.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ł a m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres , p a r ty jn a  z ł 75—, za g ra 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — Ń r  T 1374 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y 

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te i 8-29-84 
K o lp o r ta ż , tc l  8-71-80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

* B-97047

Tokarz K am ińsk i— dyrektorem  
naczelnym Zakładów  

w Pabianicach

Dobre w yniki pracy 
załóg przemysłu wełnianego

K L U B  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J PR A S Y  I  K S IĄ Ż K I 
z a w ia d a m ia , że

otrzym a! potw ierdzenie zam ówienia na dodatkową 
p a rtię  w ydaw n ictw  encyklopedycznych, wydawanych 
w  Z. S. R. R. i  w zw iązku z tym  p rzy jm u je  jeszcze 
zgłoszenia na:

B O LS Z A JA  S O W IE T S K A JA  E N C Y K L O P E D IA ,
50 TOM ÓW  W  O P R A W IE — P R Z E D P Ł A T A

zł. 1.000.—
O PYT S O W IETSKO J M IE D IC Y N Y  W  W IE L I-  

KO J O T IE C Z E S T W IE N N O J W O JN IE  1941— 1915,
35 tom ów w opraw ie, przedpłata 

zł. 2.000.—
P rzy  odbiorze poszczególnych tom ów pobiera się ich 

rów nowartość, p rzedp łatę zaś lik w id u je  się p rzy  osta t
n im  tomie.

Zgłoszenia i  w p ła ty  p rzy jm u je : K lu b  M iędzynarodowej 
P rasy i K s iążk i, W arszawa, Bagatela 14, PKO 1-8270, 
lub N B P  989.

Subskrybenci m ają zagwarantowaną ciągłość nabywa
nia  wydaw nictw a. 331B
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Bogaty p lon
*.B oga ty  p lo n ". Scenariusz: E. Baranowa, roiyscrlat A. Zer- 

c h i i J. Clicjiic, zdięcla: S. Iwanow» muzyka: W , Puszków. 
P ro d e k e p : „ L c n L lo “ , 1513 (Z S R R ).

N a  czoło tego bogatego w 
problem atykę f i lm u  w ysuw ają 
e ę równolegle dwa zagadnie- 
r_'.a. Pierwsze —  czynny współ
udzia ł prasy w  życiu społe
czeństwa, a w  szczególności w 
wychowaniu nowego człowieka 
i ściśle z tym  związana spra
wa poczucia odpowiedzialności 
dziennikarza za słowo druko
wane. D rug ie  —  ja k i pow inien 
być stosunek człowieka do w a r
sztatu pracy i  do samej pracy 
w  państw ie socjalistycznym .

Bohaterką f i lm u  je s t młoda 
dzienn ikarka, k tó ra  w  ramach 
p racy dyplom owej po raz p ie r
wszy w  życiu samodzielnie re 
daguje w ie jską  gazetkę objaz
dową. Z au fa  cna bezkrytycz
nie fa łszyw ym  in fo rm ac jom  i 
na szpaltach swojej gazety po
s taw i za wzór cnót obywatel
skich człowieka, którego sto
sunek do p racy nie był w łaśc i
w y, potępi lekkom yśln ie nie 
zasługującego na to agronoma. 
K ie dy  zrozumie swój błąd —- 
nie zawaha się do niego p rzy 
znać i  na p raw i wyrządzoną 
szkodę, przyczyn i się do uzdro
w ien ia stosunków, panujących 
we wsi.

Pomoże je j w  tym  przewod- 
r iczą cy  Rejkom u, człowiek bar
dziej od n ie j doświadczony, któ  
r y  nauczy ją  samodzielnie i 
w łaściw ie oceniać fa k ty , nie 
poddawać się fa łszyw ym  suge
stiom , odróżniać prawdziwe 
dobro od pozornego.

Jednym  z bohaterów f ilm u  
Jest sekretarz miejscowego ko
m ite tu  P a r t ii,  k tó ry  pełen 
nadmiernego zau fan ia  we w ła 
sne s iły  i w łasną wartość, zbo
czył ze słusznej drog i. Z agub ił 
się w  ciasnym  i egoistycznym 
praktycyzm ie , w yw ie ra ł wresz
cie szkodliw y w p ływ  na towa
rzyszy. Zapom niał, że obok za
dania zebrania bogatego plonu 
z pól stoi przed n im  zadanie 
wychow yw ania człowieka.
• Obok niego w idz im y  prze
wodniczącego kołchozu, k tó ry , 
ślepo w ierząc źle pracującem u 
sekre tarzow i miejscowego korni 
te tu  P a r t i i —  schodzi w raz z

n im  na manowce kum oterstw a. 
Gazeta objazdowa i przewodni
czący Rejkom u pomogą mu zro 
zumieć błędy takiego postępo
wania, pomogą mu odnaleźć 
w łaściw y, socja listyczny stosu
nek do pracy.

T rak to rzys ta , s taw iany przez 
młodą dziennikarkę za wzór, 
okazał się w  rzeczywistości 
człowiekiem, źle po jm u jącym  
zasady współzawodnictwa p ra 
cy. W  pogoni za przekrocze
niem norm y i za nagrodą p ra 
cował on wpraw dzie szybko, 
.ale źle. Z ostaw ić! w pośpiechu 
na polu setk i pudów niezżętego 
zboża, powodując tym  samym 
s tra ty  w  gospodarce ogólno- 
państwowej.

Kołchoźnicy wiedzą i rozu- 
m ie ią , że droga, k tó rą  kroczy 
ich kołchoz pod sugestią sekre
ta rza  m iejscowej o rgan izacji 
P a rty jn e j i pod kierow nictw em  
nie um iejącego się mu prze
c iw staw ić przewodniczącego —- 
je s t fa łszyw a. N ie m a ją  jed 
nak odwagi w ystąp ić  z o tw a r
tą k ry ty k ą . P a rty jn a  gazeta 
objazdowa pomoże im , ośmieli 
ich i zachęci do słusznej k r y 
ty k i,  wskaże jasno w innych  i 
ich błędy.

W ysoki poziom ideologiczny 
i bogata treść, f i lm u  znalazły 
t ra fn y  w yraz w  grze całego 
zespołu aktorskiego. N a czoło 
w y b ija  się P. Kadocznikow w 
ro li agronoma A rch ipow a, B. 
Żukowski ja ko  przewodniczący 
Rejkom u, O. Żarów  w  ro li se-» 
k re ta rza  o rgan izac ji p a r ty jn e j 
i _N. Dorochin jako  przewod
niczący kołchozu. W  licznych 
ro lach epizodycznych s tw orzy li 
ak to rzy  f i lm u  wiele znakom i
tych i charakterystycznych po
staci. W artośc i scenariusza i 
in te rp re ta c ji ak to rsk ie j nie' do
rów nu je  strona  operatorska 
f ilm u , słabsza szczególnie w 
zdjęciach w nętrz i  dekoracji.

Scenariusz, f i lm u  napisała 
dz ienn ikarka E- Buranowa, o- 
p ie ra jąc dokum entację na w ła 
snych przeżyciach.

IR E N A  M ERZ

Terror Mocha nie złamie solidarności 
polskich i francuskich robotników

S ZA C H Y
K O N K U R S  „ A “  

Z A D A N IE  N r  50

•Dr. Z. Mach 
( I  —  I I  nagr. ex aequo 

„B . C. F .“  1948/9)

m
M a t w  5 posunięciach 

K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  N r  50

Pozycję powyższą bierzem y 
z p a r t i i M arco - M aróczy, 
g rane j na w ie lk im  m iędzyna
rodow ym  tu rn ie ju  w Ostendzie 
1905 r . O sta tn im  ruchem czar
nych, n ieprzygotow aną i  przed 
wczesną próbą „a ta k u “  było
I -  g7- B ia łe  piękną kom -
binacją o b a liły  p lany przeciw 
n ika  i po k ilk u  posunięciach 
zm usiły  go do k a p itu la c ji. W  
ja k i sposób ?

P A R T IA  S Y C Y L IJS K A
grana w  X V I I  Championacie 

ZSRR w  M oskw ie r . ub. 
B ia łe : Eolesław ski

Czarne: A ron in
1. c i,  c5. 2. Sf3, Sc6. 3. d4, 

c:d4. 4. S:d4, Sffi. 5. Sc3, d6. 
P. G c i, efi. L  0-0, Ge7. 8. Ge3, 
0-0. 9. Gb3, a6. 10. f4 , Sa5.
11. H f3, I I-7 . 12. g4. b5. 13. 
g.3, Sd7. 14. S:e6, f:e6 . 15.
G:eS+, Kh8. 16. Sd5, IId 8 . 17. 
Hh5, Sc5, 18. G:c8, W :c8.
19. f5 , G:g5. 20. G:g5, He8. 
21. H:eS, W f:e8. 22. f6,Sd7. 
23. f7 . W :e i.  24. Sb6, Sf8. 25. 
S:c3, W :g l+ .  26. K h l.  W :g5. 
27. S:d6, e6. 28. W a-e l, Wd5. 
29. We8. K t 7, 30. Wd8, We5. 
SI. S:eS+, Kh6. 32. Sf6 i  czar
ne poddały się.

Świetna, b ły sko tliw a  p a ftia  
Eolaniawskiego, jedna z na j - 
lepszych w Championacie.

G A M B IT  H E T M A N A
gra ny  na m iędzynarodowym  
tu rn ie ju  w  Trenczańskich C ie

plicach r .  ub.
B ia łe : 0 ‘K e lly

Czarne: S tah lberg
1. d4, d5. 2. Sf3, Sf6. 3. c4. 

e6. 4. Sc3, Sb-d7. 5. Gg5, c6, 
6. e3, Ha5. 7. Sd2, d:c4. 8.
G :f6 , S :f6 . 9. S :c l,  Hc7. 10. 
g 3 , c5. 1 1 . G g 2 , c:d4. 1 2 . H:d4, 
Gd7. 13. 0-0, Wc8

Gc5. 15. Hd3, 0-0. 16. Sd-e4, 
S :e 4 .17. S:e4, Ge7. 18. W f d l,  
G a4 .19. b3, W f-d8. 20. He2, Ge8. 
21. W  :d8, W :d8. 22. f4 , Hb6. 
23. Sd2, Gb5. 24. Sc4, G:c4. 25 
b:c4, Gcó. 26. W e l, Hb4. 27. 
W fl,  Wd2. 28. H f3 , g6. 29.
K h l,  W :a2. 30. f5 , e :f5. 31.
g4, Wa3. 32. g :f5 , W :e3. 33. 
Hd5, W e l. 34. f :g 6 ,W : f l +. 
35. G : f l ,  h:g6. 36. HdS +, Kg7. 
37. He8, Hb2. 38. Ge2, a5 i  b ia 
łe poddały się.

Cenna p a rtia  o poważnym 
znaczeniu teore tycznym , wno
sząca nowe idee w  m ało dziś 
popu larny w a ria n t obrony Cam 
bridge - Springs.

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „ B “ .

N r. 47. Jedyną, możliwością 
w yg ran ia  dla b ia łych  je s t o- 
czywiście oddanie w ieży za 
gońca i  piona, ale w  odpowied 
n im  momencie, aby czarne nie 
zdo ła ły  osiągnąć opozycji w 
końcówce pionowej. B ia łe  roz
w iąza ły  to trudne zadanie w 
następujący sposób: 1. Wb7- 
f7 + , K f8-e8 (jeże li 1... Kg8, 
to  2. K f6 , Gd4+, 3. Kg6, Ge3. 
4. W f5  i  b iałe osiągnęły uprag 
nioną pozycję, gdyż po odej - 
ściu gońca na d2, lub c l  a ta 
ku ją  go wieżą, grożąc jedno - 
cześnie m atem ). 2. W f7 - f5 ! ,  
Ge3 - d2 (jeże li 2... G c l, to  3. 
Wc5, jeże li 2... Kd8, to 3. 
W f8 + , Kc7. 4. Ke5, Kd7. 5. 
W :f4 !,  G :f4 . 6. K : f4  i  b iałe 
w yg ryw a ją , gdyż czarne nie. ó- 
s iaga ją  opozycji) 3. Ke6 - f6, 
Ke8 - f8 . 4. W f5 - c5, K f8  - gS 
(jeże li 4... Ke8, to  5. Kg7, 
w raz z W eS *, We4, Kg6, K f5  
i t. d.) 5. W c 5 -c 8 + , K g8  - h7. 
6. K f6  - f 7! i czarne poddały się, 
gdyż bia łe  ła tw o  w yg ryw a ją , 
przeprowadzając wieżę przez 
g8 na g4 i k ró la  na f5 , po czym 
b iją  na f4 . Bardzo subtelna i 
pouczająca końcówka.

N ie p ierw szy raz padają cio
sy na plecy po lskich em igran
tów  ze strony rządów rea kcy j
nych. B ito , w ięziono i w yda lo
no Polaków z F ra n c ji za cza
sów skrajnego reakcjon is ty  
Tard jeu i  za czasów Lavala. 
B ito , więziono i  rozs trze liw a 
no Polaków za czasów Petaina.

Francuscy im peria liśc i by li 
przyzw yczajen i, że Polaków 
można bić i  w ięzić bezkarnie.

O po lsk ie j em ig rac ji, o te j o l
b rzym ie j naszej 300-tysięcznej 
masie, w iedzie li ci panowie 
przed w ojną, że je s t „bezpri- 
zorna“ , że nie ma zaplecza, 
k tó re  by ją  chroniło, że zdana 
została na łaskę losu.

W  Paryżu w iedziano, że rząd 
sanacyjny w  W arszaw ie zaka
zał swym pism akom  wspom i
nać o tych „n ieważnych w yda
rzeniach“ , albo w  najgorszym  
wypadku wspominać o nich w 
drobnej wzmiance, ażeby, broń 
Boże, nie uraz ić  delikatnego 
ucha pana ambasadora F ra n 
cji.

Dzisiejsze faszystow skie w y 
czyny Jules p łocha  są ty lk o  
dalszym ciągiem  p ra k ty k i roz 
poczętej przez skra jne sk rzy 
dło francu sk ie j reakc ji i fa 
szyzmu. Lecz Jules Moch za
pom niał przesunąć wskazówki 
na swoim zegarku. Zapom niał, 
że lud rządzący w  Polsce nie 
uważa więcej em ig rac ji za ba- 
last, którego się pozbywa dla 
zm niejszenia bezrobocia, lecz 
uważa ją  za in teg ra lną  część 
narodu, k tó rą  Rząd RP-'uważa 
za swój obowiązek otoczyć o- 
pieką i  k tó re j bronić będzie 
przed n iespraw iedliwością i 
krzyw dą —  skądkolw iek by 
one p rzysz ły . A  to tym  bardzie j, 
że o lb rzym ia  masa em igran
tów, z k tó rych  znaczna część 
Polski wcale nie w idz ia ła , albo 
zachowała m g lis ty  obraz z o- 
kresu dzieciństwa, dziś ku  o j
czyźnie swej n ie  spogląda wię 
cej, jako ną k ra j,  skąd w y ru 
sza się w  nieznaną tułaczkę, 
ale jako na po rt, w  k tó rym  
każdy Polak może znaleźć 
swą przystań.

Powstanie Polski Ludowej 
o tw o rzy ło  nową erę w  dzie
jach wychodźstwa. Z rozum ia
no, że powstała do życia nie 
Polska - eksporta torka tan ie j 
s iły  roboczej dla obcych k a 
p ita lis tów , ale Polska Ludowa—  
prawdziwa ojczyzna dla ludzi 
pracy.

W  ciągu trzech la t przeszło 
70 tys. Polaków opuszcza F ra n 
cję i  z entuzjazm em  przystę
puje do odbudowy k ra ju . Gi 
zaś, k tó rzy  pozostają we F ra n 
c ji, g ru pu ją  się w okół nowych 
w ładz po lskich i  Rad Narodo
wych, pow sta łych często samo
rzu tn ie  nie ty lk o  w  każdym 
departamencie, zam ieszkałym 
przez Polaków, ale w  każdej 
m ałe j m ieścinie, w  każdej ko
lon ii, wszędzie gdzie znajduje 
się bodaj na jm niejsze skupisko 
polskie. Pow sta je w tym  cza
sie O rgan izacja  Pomocy O j
czyźnie, k tó re j nazwa jes t już 
sama w  sobie wyjaśnieniem . 
Powstaje Zw iązek K ob ie t im. 
M a rii K onopn ick ie j, powstaje 
Związek M łodzieży „G ru n 
wald“ . Powstaje Zw iązek byłych 
Uczestn ików Ruchu Oporu, choć 
w łaściw ie we w szystk ich  p o l
skich organizacjach znaleźć 
można licznych b. uczestników 
Ruchu Oporu. Powstaje na no
wo Związek Inw a lidów . Zakłu-

Artur Kowalski
dają się tow a rzys tw a te a tra l
ne, śpiewacze i  muzyczne. Roz
poczyna swą działalność oś
w ia tow ą na nowo TU R . Dzia
łalność swą odnawia PZPN we 
F ra n c ji. Rodzą się nowe, n ie
zliczone stowarzyszenia i  w ra 
cają do życia dawne organ iza
cje.

Polskie narodowe życie k u l
tu ra lne , społeczne i  ośw iato
we je s t ta k  bujne ja k  n igdy 
przedtem . W yjeżdżają z w i
zy tam i liczn i rodacy do k ra ju  
i, w racając budzą entuzjazm 
opow iadaniam i o odbudowie 
k ra ju  i o w ie lk ich  m ożliw o
ściach awansu społecznego dla 
robotn ików , szczególnie dla 
m łodzieży. W yjeżdżają co rok 
tysiące dzieci do k ra ju  na w a
kacje.. W yjeżdżają delegacje 
organizacyjne.

Po raz p ierw szy em igracja  
polska we F ra n c ji o trzym u je  
od władz polskich w yda tną  po
moc, um ożliw ia jącą szeroki roz 
w ó j je j życia narodowego.

Rząd po lski u trzym u je  o l
brzym ią  sieć szkolną z 350 na
uczycielam i, obsługującym i 
przeszło 25 tys. dzieci po l
skich. W  ciągu 2 la t  przybywa 
z k ra ju  około 100 tys. podręcz
n ików  po lskich i  różnych in 
nych przyborów  szkolnych, 
rozdzielanych bezpłatn ie dzia
tw ie  po lsk ie j. D zięk i pomocy 
w ładz i  szerokie j akc ji spo
łecznej, zorganizow anej przez 
Rady Narodowe ro zw ija  się 
szybko spo rt po lski. Mnożą się 
k lu by  p iłka rsk ie , ro zw ija  się 
życie artystyczne , muzyczne i 
tea tra lne .

R ozkw it życia narodowego i 
społecznego je s t ta k  szybki w 
ostatn ich la tach, że nawet 
na jba rdz ie j zacietrzew ieni —

choć zupełnie n ie liczn i —  
przeciw n icy naszego us tro ju  
przyzna ją , że w  ciągu 4 la t  
Polski Ludowej zrobiono 10- 
k ro tn ie  w ięcej dla em igrac ji, 
an iże li w  ciągu 20 la t  panowa
nia  sanacji, je ś li, oczywiście, 
w y jdz iem y z fa łszyw ego zało
żenia, że władze sanacyjne co
ko lw iek w  ogóle z ro b iły  pozy
tywnego dla em igrac ji. D latego 
też nie bacząc na odcienie po
litycznie, ja k ie  mogą jesz
cze nieraz dzielić em ig ran
tów  m iędzy sobą, jedno jest 
n iezm iernie znamienne: p rzy 
tłacza jąca część em ig rac ji sku
p ia ła  się w okó ł po lskich w ładz 
ludowych i  Rady Narodowej Po 
laków  we F ra n c ji, obejm ującej 
ja k  najszersze w a rs tw y  Pola
ków bez względu na ich prze
konania polityczne, p a rty jn y c h  
i  bezparty jnych, w ierzących i 
niewierzących.

G łęboki pa trio tyzm  P nlnn ii 
francusk ie j nie przeszkodził je j 
jednak n ig d y  żyw ić gorącej 
p rzy jaźn i dla francusk ie j k la 
sy robotn icze j. Ciężka dola e- 
m ig rancka spowodowała, że poi 
ski rob o tn ik  we F ra n c ji posia
da bardzo w yostrzony in s tyn k t 
klasowy. Pozw oliło  mu to  zaraz 
u jrzeć we francusk im  tow a rzy 
szu pracy sojusznika we współ 
nej walce o lepszy byt, o ochro
nę p raw ną przed samowolą, 
o spraw iedliwość społeczną. W  
ciągu dług ich la t  przedwojen
nych, po lic ja  francuska czyn i
ła  wszystko, by odstraszyć ro 
bo tn ika  polskiego od organ iza
c ji klasowych. A le  żaden te r 
ro r  nie zdo ła ł przełamać soli
darności m iędzy robotn ikam i 
francusk im i i  po lsk im i. Dziś 
ponad 90 proc., gó rn ików  po l
skich we F ra n c ji je s t zrzeszo-

K ron ika  wydawnicza
N O W E  W Y D A N IA  

IN S C E N IZ A C J I 
Ś W IE T LIC O W Y C H

O dużym zainteresowaniu 
pracow ników  ośw iatowych B i
blioteczką św ie tlicow ą CRZZ 
(wyd. „K s ią żka  i  W iedza“ ) 
świadczy s ta ły  w zrost nowych 
wydań. I  ta k  w  drug im  w yda
n iu  ukazała się um ie ję tn ie  u- 
dram atyzowanu przez M arię  
Czanerls nowela Louis A rago
na „D obrzy  sąsiedzi“ , w  prze
k ładzie Jana K o tta , wydana 
jako sztuka w  1 akcie p t. „R e
w iz ja “  (s tr. 30, z ł 100). Jest 
to jedna z najlepszych pozycji 
B ib lio teczki.

P^ównież w  drug im  w ydan iu 
ukazał się fra g m e n t an tyfaszy 
stowskie j sztuk i innego fra n 
cuskiego pisarza, A rm anda Sa
lacrou „Noce gn iew u“ . Jedno- 
aktow y fragm e n t ukaza ł się 
pod ty tu łe m  „Ł a jd a cy “  (s tr. 48 
z ł 100 przekład Tad. Żerom
skiego).

N iezm iennym  powodzeniem 
na scenach św ietlicowych cie
szą się inscenizacje k lasyków  
naszej lite ra tu ry . W  nowych 
wydaniach ukazały się: udra- 
m atyzowana przez M arię  Cza- 
nerle nowela Bolesława Prusa 
„S ukienka balowa“  (s tr . 42, z ł 
100) i  sk ró t sceniczny (oprać, 
przez Tadeusza Żeromskiego) 
dram atu Stefana Żeromskiego 
„S u łkow sk i“  /(s tr . 32, z ł 60).

W  nowym  w ydaniu ukazała 
się rów nież n ie frasob liw a hu 
moreska I.  A . G regory „P lo t
ka “  (s tr. 30, z ł 80). Z w raca li
śmy już  p rzy  I  w ydan iu uw a
gę na konieczność je j a k tu a li
zacji, by żywej i  dowpipnej 
w a lk i z p lo tka rs tw em  me o- 
przeć na bzdurnym  wypadku 
rzekomego m orderstwa. Bądź

m y c ie rp liw i —  może w  da l
szych wydaniach znajdą redak
to rzy  czas i  ochotę dla prze
rób k i te j hum oreski w  sposób 
odpowiadający duchowi na
szych św ie tlic  i... naszych p lo t
karzy.

Szybkie wyczerpanie p ie rw 
szych wydań -w ielu pozycji B i
b lio teczk i Św ietlicowej w ska
zuje na ogromne je j znaczenie 
dla pracy zespołów am ato r
skich, k tó re  jeszcze rok, dwa 
la ta  tem u s ta ły  bezradne w o
bec b raku  odpowiednich te k 
stów.

„J A K  P R A C U JE
PR ZO D U JĄ C Y  T K A C Z “

Pod tym  ty tu łe m  ukazała się 
broszura Antoniego A n io łk iew i 
cza, wydana staran iem  Zarżą- 
du Głównego Zw. Zaw. Prac. 
P rzen . W łókienniczego (s tr. 
30). A u to r w  sposób przystęp
ny opracował wskazówki dla 
m łodszych tkaczy, popu laryzu
jąc doświadczenie przodowni
ków pracy, w yna lazk i rac jon a li
zatorów i nowoczesną organi- 
zacię produkc ji. Książka podaje 
najlepsze snosoby, w iązania, za
trzym yw an ia  i urucham ian ia  
maszyn, sprawdzanie maszyn 
przed rozpoczęciem zm iany, usu 
wanie ewentualnych uszkodzeń 
itd .

Z IE M IA  K R W I I  PRZEMOCT
W  drug im  w ydaniu, w  maso

wym nakładzie 50.000 egzem
p la rzy  ukazała się powieść o 
B ra z y lii czołowego pisarza po
stępowego Jorge Amado — 
„Z iem ia  k rw i i  przemocy“  (prze 
kład Jan iny  W rzoskow ej, str. 
328). Jest to  wstrząsa jący o- 
braz potwornego w yzysku i 
ostre j, zaciętej w a lk i klasowej.

A

nycli w  CGT. P raw ie 100 proc. 
górników , pracujących na dcle, 
wyb iera zawsze jako swych de
legatów kandydatów  z CGT, a 
wśród górn ików , pracujących 
na dole, znaczną część stano
wią Polacy.

Solidarność klasowa między 
robotn ikam i francu sk im i i  po l
sk im i datuje się już  od dawna. 
N igdy  nie udało się francusk im  
baronom kopaln ianym  uczynić 
z robotników, polskich a rm ii ła 
m is tra jków .

Ze swej strony, robotnicy 
francuscy w ys ta w ia li podcza 
każdej w a lk i s tra jko w e j żąda 
nia, mające zaspokoić potrze 
by i bolączki robo tn ików  poi 
skich. Każde zwycięstwo fra n  
cuskiego robo tn ika  by ło  także 
zwycięstwem robo tn ika  poi 
skiego. Ten je d n o lity  f ro n t  ro 
botniczy s tw o rzy ł jeden z gra 
n itow ych fundam entów  szcze
re j i  w zajem nej p rzy jaźn i mię 
dzy obu naszym i narodam i 
Okres okupacji h itle ro w sk ie j 
p rzy jaźń  tę scementował k rw ią  
Francuzów i  Polaków, pole 
g łych we wspólnych bojach 
przeciwko wspólnemu w rogow i.

N ie ma dziś an i jednej m ie j
scowości, gdzieby wśród na 
zw isk po ległych za wolność 
F ra n c ji nie zna jdow ały się na
zwiska polskie. A le  tow a rzy 
sze b ron i owych męczenników, 
ich bracia i  s ios try  są w yda
lan i z k ra ju , w  k tó rym  zosta
w ia ją  za sobą nie ty lk o  la ta  
ciężkiej pracy i  często także 
utracone zdrowie, ale również 
i m o g iły  najb liższych.

Jules Moch chcia łby zohydzić 
F rancję  w  oczach naszych ro 
daków. A le  em igracja  p ils k a  
tak, ja k  cały naród, um ie roz
różnić i  rozróżnia m iędzy boha
terską klasą robotniczą F ra n 
c ji a tym i, k tó rz y  do g łodu ją 
cych robo tn ików  każą strzelać 
z ciężkich karabinów  m aszy
nowych. E m ig rac ja  polska u- 
mie rozróżnić m iędzy ludem 
F ra k c ji a je j niegodnym  rzą 
dem. Polonia francuska wie, że 
ta k  ja k  skończyło się panowa
nie Tardieu, Lavala i  P eta in ‘a, 
ta k  zakończy się, dzięki jedno
l i te j akc ji mas pracujących pod 
k ie row nictw em  w ie lk ie j p a rtii 
kom unistycznej Thoreza i  Ca- 
china, również i  panowanie Mo- 
cha.

Rząd mochów zerw ał konwen 
cję rep a tria cy jną  celem unie
m ożliw ien ia  po lsk ie j rzeszy e- 
m ig ranck ie j pow rotu do o jczy
zny. Sądził on, że w  ten spo
sób oderwie Polaków od ich o j
czyzny ludowej i  p o tra f i ich 
zużyć jako mięso a rm atn ie  dla 
generała B rad ley ‘a i  M ontgo
m ery. Dzie je wychodźstwa pol
skiego ' we F ra n c ji w ykazu ją  
jednak, że rząd mochów je s t w 
błędzie. Jak dawniej ta k  i  na
dal, Polonia francuska będzie 
ze wzmożoną energią bić się u 
boku ludu francuskiego prze
ciwko w yzyskow i kap ita lis tycz 
nemu i  przygotow aniom  w o jen
nym .

Tak, ja k  w  czasie okupacji 
b iła  się u boku ludu francuskie  
go o wyzwolenie F ra n c ji, tak  
teraz nadal stać będzie w ie r
nie u  boku francusk ie j k lasy 
robotn icze j w  je j walce o su
werenność narodową, gwałconą 
przez am erykańskich im p e ria li
stów i  o pokój ta k  bardzo uprą 
gn iony przez bra tn ie  ludy P o l
ski i  F ra n c ji.

Wystawa prac malarzy-pocztowców

TV M in is te rs tw ie  P oczt i Telc g ra fó w  o tw a r to  I I  og ó ln o p o l-  
slcą w ys ta w ę  p ra c  m a la rz y  —  pocztow ców . W y s ta w a  za
w ie ra  liczne p race  m a la rs k ie  i  g ra fic z n e  w yko n a n e  przez  
sam ouków  - poczto ioców . N a z d ję c iu  obraz H . R e jb a ko sa  

z O lsz tyna  p t. „ P raca  m o n te rs k a “ F o to  F ilm  P o ls k i

Na marginesie

Pod niewłaściwym adresem
We wszystkich m in is te r-  

storach gospodarczych F ra n c ji 
zakw aterow ali się na dobre 
amerykańscy „k o n tro le rzy “ ,
k tó rzy  pod pretekstem  planu  
M arsha lla  k ie ru ją  gospodarką 
francuską.

„ K on tro le rzy “  c i napo tyka ją  
jednak^ czasem na poważne 
trudności w pracy. Jak donosi 
prasa francuska  jeden z nich  
w ys ia ł do W aszyngtonu p iln y  
ra p o rt, w k tó rym  skarży się 
m. in . na to, że „do tąd nie zdo
ła ł uzyskać praw dziw ych c y fr  
de ficy tu  francusk iego“ . N ie  
dzieje się tak  dlatego, żeby 
zmarshallizowane kola rządzą
ce F ra n c ji do trzym yw a ły  ta 
jem nicy państwowej. A m ery 
kański kon tro le r w y jaśn ia , że 
„po prostsi an i m in is te r, an i 
jego urzędnicy sam i nie znają  
odpowiednich danych“ .

No cóż!
O wydatkach wojskowych  

F ra n c ji,  k tóre są na jpoważ
niejszą pozycją w ydatkow ą bu
dżetu francuskiego decydują 
generał B rad ley i  marszałek 
M ontgom ery.

O handhi zagranicznym  
F ra n c ii i  o je j  p ro du kc ji decy
d u ją  k ie row n icy  tru s tó w  ame
rykańskich.

Dochody płynące z ¡¿olonii 
kurczą się stale dzięki walce 
wyzwoleńczej ludów ko leg ia l
nych, a i  „ ocalałe“  dotąd ich  
resztk i p rze jm u ją  w ram ach  
osławionego IV  pu n k tu  T ru - 
mana —  A m erykanie.

K re d y ty  m arshallowskie, sta 
nowiące p rzyn a jm n ie j teo re ty
cznie dochodową pozycję w bu
dżecie, kurczą się stale i  F ra n 
cuzi nie mogą przewidzieć o 
ile  jeszcze obetnie je  am ery
kański Kongres.

Rząd fra n c u s k i nie może też 
wiedzieć, czy w ciągu roku  
bieżącego f ra n k  będzie jeszcze 
tym  fra n k ie m  co dz is ia j. O 
tym  tęż decydują na W a ll 
Street.

Stanowczo rząd fra n cu sk i 
może ty lko  powiedzieć o swoim  
deficycie jedno  —  że je s t on... 
bardzo duży.

Tak więc wszystko w ykasu
je, że am erykański kon tro le r  
zw rócił sic pod niewłaściwym, 
adresem. Może by tak  zasięgnął 
potrzebnych m u in fo rm a c ji ra 
czej w W aszyngtonie. Tam  
więcej wiedzą o przyszłych i  
obecnych losach finansów zm ar 
sha llizow anej F ra n c ji,  an iże li 
w Paryżu.

Y A L E

Plany F ilm u Polskiego 
na rok 1950

Plan na rok  1950 przew iduje 
wykonanie 6 d ługom etr. f ilm ó w  
fabu la rnych, 6 f ilm ó w  k u k ie ł
kowych i  rysunkow ych i  4 f i l 
mów dla m łodzieży. Zdubbin
gowanych będzie 8 f ilm ó w  d łu 
gich i  10 krótkom etrażow ych.

P lanuie się zwiększenie p ro
dukc ji f ilm ó w  dokum entalnych, 
wydań specjalnych oraz film ó w  
oświatowych.

W  W y tw ó rn i F ilm ów  Fabu
la rnych w  Łodzi będą prow a
dzone dalsze prace in w estycy j
ne  ̂nad rozbudową i unowocze
śnieniem w y tw ó rn i oraz zosta
ną podjęte prace wstępne nad 
budową nowej w y tw ó rn i f ilm o 
wej w  W arszawie.

W  roku  bież. o tw a rte  zosta
ną 24 nowe kina, w  tym  dwa 
w W arszawie.

Kronika oświatowa
R A D IO  W E  W S ZY S T K IC H  

S ZK O ŁA C H  I  Ś W IE T L IC A C H  
GM. P O R O N IN

Dzięki funduszom  uzyska - 
nym  z im prez loka lnych oraz 
w ydatne j pomocy finansow ej

Piąć la t wolnej Warszawy

14. Sd2 Styczeń 1950 —  odbudowany „ Pałac pod Ulachq roto w ał

dyr. Polskiego Radia w  K ra ko 
wie, zradiof.onizowano w szyst
kie szkoły i św ietlice na tere
nie gm iny Poronin, pow. N . 
T arg .

R O ZBU D O W A P R Z E D S Z K O LI 
N A  POM ORZU Z A C H O D N IM

K u ra to riu m  O kręgu Szkol - 
nego w  Szczecinie opracowało 
plan rozbudowy sieci przed -  
szkoli na Pomorzu Zachodnim 
w 1950 r. L iczba przedszkoli 
wzrośnie w bieżącym roku  o 
15 proc. Uczęszczać będzie do 
nich ponad 15 tys. dzieci. Prze 
ciętna liczba dzieci, przypada
jąca na jedno przedszkole, w y
nosić będzie 39.

W ZROST C Z Y T E L N IC T W A  
W  G D Y N I

W  13 f ilia c h  m ie jsk ie j b ib lio  
tek i publicznej w  Gdyni w cią 
gu ostatniego k w a rta łu  roku 
ub. ko rzysta ło  z książę« 65 
tys. osób. Jest to poważny 
wzrost czyte ln ic tw a , k tó re  w 
tym  samym kw a rta le  1948 r . 
wyrażało się liczbą 7 tys. osób. 
Księgozb ió r b ib lio te k i wzrósł 
z 28 tys. tom ów do 68 tys. U - 
tworzone p rzy  f ilia c h  k lu by  dy 
skusyjne cieszą się dużą fre k 
wencją. P rzeprow adziły  one w 
tym  czasie 200 w ieczorów dy
skusyjnych.
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